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Sprawy tygo dnia 


* SZEŚCIOLECIE PLEBISCYTU. 


W ubiegłą niedzielę Górny Śląsk a wraz 
z nim cała Polska obchodziła sześcioletnią ro 
cznicę plebiscytu, którego wynik pozwolił tej 
starej piastowskiej dzielnicy wrócić na łono 
macierzy, Uroczystości odbywały się pod 
hasłem: „„Śląsk jest polskim i przy Polsce po- 
zostanie", , Zywiołowe. manifestacje ludności 
górnośląskiej w tym. dniu należy przyjąć jako 
dowód, że ludność ta w całęj pełni hasło to 
podziela, że chętnie zapomina o wielu trud- 
nościach i przykrościach codziennego życia, 
gdy nastręcza się sposobność okazania, że 
glosowanie plebiscytowe było aktem zdecy- 
dowanej woli, że zdobycz wielkiej wojny: 
prawo narodów do stanowienia o sobie, w 
tym.wypadku wykorzystane zostało przez 
ludnóść z całą świadomością i że nikt tam 
niczęgo nie żałuje, 

Sześć lat minęło od chwili, gdy górnoślą- 


- ska dzielnica znalazła się w granicach Rze- 


czypospolitej. Sześć lat, to w życiu polity- 
cznem niewiele. „To też jeśli o sukcesy poli- 
tyczne chodzi, o rozwój uświadomienia naro- 


dowego wśród ludności górnośląskiej, o u-- 


mocnienie poczucia przynależności do naro- 


du ena S to sukcesy te są niewątpliwie. 
wielki i iśmy 


‘bardzo wiele, co- 


e, Tem większe, że zaniedbaliśm 
.. 3 3 i Š ia' os 
nie takich sukcesów, ; 
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- Sześć lat bewiem — to z drugiej strony— 


w życiu gospodarczem okres dość długi, b 
w bilansie mógł nie wykazać poważniejszyc 
pozycyj,dodątnich. , A tutaj przyznać się mu- 
simy, że przy najlepszych chęciach trudno 
dostrzec coś dodatniego, coś, co wskazywa- 
łoby na to, że dzielnica ta także i pod wzglę- 


dem gospodarczym nabiera innego oblicza, ' 


ZA 


| 


| duje i sprawę zmian 


że zarysowały się trwale wpływy, wynikają- 


ce z przynależności do Państwa polskiego, 

Po przyłączeniu Górnego ‘Śląska do Pol- 
ski pod wpływem propagandy niemieckiej z 
wielu stron dawano wyraz obawom, że w gra 
nicach Polski, górnośląski mechanizm gospo- 
darczy zmarnieje. Obawy te się nie spraw- 
dziły. To co dostało się nam na Górnym 
Śląsku, potrafiliśmy utrzymać i zachować w 
pełnej zdolności do życia. Ale niewiele po- 
nadto. W pępowinie, łączącej ongiś organizm 
gospodarczy Górnego Śląska z całym ogro- 
mem gospodarki niemieckiej z niesłabnącą 
siłą bije tętno, Front gospodarki górnoślą- 
skiej w dalszym ciągu zwrócony jest w stronę 
Niemiec, 


Zaniedbaniom i niedopatrzeniom w tej 


dziedzinie zawdzięczać należy, że w pewnych 
wypadkach, gdy chodzi o akty polityczne, 
zazębiające się skutkami swymi bardzo silnie 
w sierę bezpośrednich, codziennych intere- 


sów gospodarczych ludności miejscowej — | 
rezultaty nie odpowiadają oczekiwaniom na- | 


szym, kłócą się z ponad wszelką wątpliwość 
stwierdzonymi nastrojami politycznymi tej 
ludności. PA 
Klasycznym dowodem były tutaj ostatnie 
wybory samorządowe. Hasło; „Śląsk jest 


polskim i przy Polsce pozostanie!“ ludność, _ 


zwłaszcza robotnicza w duchu uzupełnia ko- 
mentarze”; ale fabryki, huty i kopalnie gór- 
nośląskie jeszcze „do pierona' bez Niemiec 
i Niemców istniećby nie mogły”, I w spra- 
wach, gdzie w grę wchodzi lub wchodzić mo- 
że interes warsztatów pracy, propaganda nie 
miecka zawsze jeszcze może liczyć ną doraź- 
ne powodzenie, nawet wśród patrjotycznie 
nastrojonych ster ludności. 

To należy sobie powiedzieć, uderzyć się 
w pierś i wyznać: nostra culpa! A potem za- 
cząć działać tak, 
dziesięciolecie plebiscytu — mogli złożyć lu- 
dności górnośląskiej najcenniejszy i najtęs- 
kniej przez nią wyczekiwany podarunek: za- 
pewnienie, że „i fabryki i huty i kopalnie, z 
których żyje, bez Niemiec i Niemców istnieć 
i rozwijać się mogą”. 
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abyśmy — gdy nadejdzie 


Niedziela, dnia 27 marca 1927 roku 


TYGODNIK 


AWD. 


WARSZAWA 


“BUDŻET UCHWALONY, 


We wtorek, dnia 22 marca Sejm ukończył 
rozpatrywanie poprawek Senatu do usta 
o budżecie Państwa na rok 1927/28 i budżet 
Hi ostątecznem brzmieniu i wysokości uchwa 
PRE 

Ogólna suma wydatków, uchwalonych na 
rok budżetowy 1927/28 wynosi 1,988,268,410 
złotych, a ogólna suma dochodów przewidzia 
nych 1,990,539,942 złotych. Jeśli przeto do- 


chody w pełnej wysokości zostaną uzyskane, ` 


a w wydatkach będzie utrzymana granica, 
zakreślona w 'ustawie budżetowej, to nad- 
wyżka dochodów nad wydatkami wyniesie 2 
i ćwierć miljona złotych. 

Zakończywszy obrady nad budżetem 
Sejm właściwie niema co robić, Pilne i bie- 
żące sprawy rozstrzyga rząd na zasadzie peł- 
nomocnictw, a w sprawach, które wyjęte zo- 
stały z pełnomocnictw i obecnie znajdują się 
na porządku dziennym obrad komisyj sejmo- 
wych, obowiązujących uchwał, spodziewać 


;się nie można wobec kilkumiesięcz, zaledwie 
, jeszcze kadencji ustawowej Sejmu. 


Mamy 
tu na myśli sprawę ordynacji wyborczej sa- 
morządowej, nad którą obecnie Sejm obra- 


» > o 


< 


do. Sejmu i Senaju, która j 

ch h ymis nych, =) CRN 
* ych Sejm do końca swej kadencji 
załatwić nie będzie w stanie wobec niepoko- 
nanych prawie trudności, na jakie obie na- 


trafiają w tak licznych stronnictwach sejmo- 


wych. SA 
' To też nic dziwnego, że najaktualniejszem 
obecnie pytaniem, jakie każdy sobie zadaje, 


jest pytanie: co będzie dalej — czy Sejm roz- 


wiąże się w ustawowym terminie, t. j. po fe- 
rjach letnich, i w jaki sposób w takim wypad- 
ku będą przeprowadzone wybory i czy wogó- 
le będą przeprowadzone — czy też kadencja 
Sejmu zostanie przedłużona? 

_To ostatnie wydaje się powszechnie jako 
wyjście z kłopotliwego jednak położenia naj- 
łatwiejsze i napozór najprostsze. . To: też co- 
raz częściej pojawiają się. pogłoski, lansujące 
tę myśl. 

Czy w tych pogłoskach jest ziarnko praw- 
dy, czy też opierają się one tylko na domy- 
słach, pozbawionych wszelkich podstaw — 
trudno osądzić. Rząd — jedyna instancja, 
która mogłaby coś powiedzieć — milczy. 

Pod ciężarem tego wielkiego znaku zapy- 
tamia pozostaje całe życie polityczne w Pań- 
stwie. Wszelkie próby przygotowywania 
wyborów, podejmowane tu i ówdzie przez tą 
czy inną partję napotykają na kamienną apa- 
tję. 
Ale o to mniejsza, gorzej jest, że ten znak 
zapytania zaczyna już ciążyć i na życiu go- 


spodarczem, 


t ę W 


PO STREJKU ŁÓDZKIM, 


W piątek, dnia 18 marca, Rada Ministrów 
na specjalnem posiedzeniu pod przewodnic- 
twem wicepremjergf prof, Bartla powzięła 
uchwałę, wzywającą strejkujących robotni- 
ków i atakowanych strejkiem przemysłow- 
ców łódzkich do przekazania przedmiotu spo 
ru, sprawy płac robotniczych, w ręce rządu, 
który w drodze arbitrażu wyda obowiązują- 
ce obie strony orzeczenie, ` 

Napróżno szukaliśmy w prasie demokra- 
tycznej należytej oceny tego kroku rządu. 
Nawet pisma zbliżone do rządu niewiele o 
niej umiały powiedzieć. A jednak uchwała 
ta posiada olbrzymie znaczenie, jest bowiem 
tak wymowną i tak przekonywującą manife- 
stacją rządu na rzecz demokracji, że'wystar- 


czy najzupełniej, aby raz na zawsze zaniknąć | 


usta tym wszystkim, którzy pomawiają rząd 
obecny o tendencje antydemokratyczne, o 
uprawianie polityki, sprzecznej z interesami 
klasy robotniczj, o „flirty” z kapitałem itp. 


w „ordynacji wyborczej 
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= POZKAMŃ 


Należy sobie mianowicie bez wszelkich 
osłonek, upiększeń i przesady uprzytomnić 
sytuację, jaka panowała w Łodzi w dzień i 
przeddzień tej uchwały. Rozpęd, które po- 
derwał masy robotnicze do strejku, osłabł 
zupełnie, Pewność uzyskania podwyżki w 
pełnej obiecywanej wysokości znikła, tembar 
dziejj że prawdziwego zapału strejkowego 
nie było od początku, Brak wszelkich per- 
traktacyj, brak zwłaszcza targów, działał de- 
prymująco na robotnika, który-obecnie ma 
jednak coś do stracenia, bo całotygodniowy 
— a nie jak dawniej bywało — dwu lub trzy- 
dniowy zarobek, Poręczana bardzo wysoka, 
bo 25 proc. podwyżka mogła go zjednać dla 
strejku i wyrzeczenia się kilka dni zarobku, 
ale gdy dzień po dniu mijał, a podwyżka na- 
wet w targach „rodzić się" nie zączynała — 
musiała w masach nastąpić reakcja, Piątek, 
dnia 18 marca był krytycznym dniem strej- 
ku, aw sobotę było już wiadomem, że w po- 
niedziałek zacznie się masowy powrót do pra 
cy. Nikt uczciwy zaprzeczyć tego nie może 
— dowodów jest aż nazbyt wiele. 


I jaki byłby koniec tego wszystkiego? 
Chaos, poderwanie wszelkich wpływów or- 
ganizacyj zawodowych w masach robotni- 
| czych. "Czy w takich warunkach jeden lub 

drugi przemysłowiec, korzystając z tego, że 
| obowiązująca umowa o płace została przez 

związki zawodowe wypowiedziana, nie 

si Jra zystać 5 acji Sy SN 
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E ŻZY? = ręczyć tie i ) na. Ń H 
siębiorstwa nie uczyniłyby tego — ale wśród 
mniejszych, walczących z trudnościami i ba- 
-ı lansujących na krawędzi upadłości lub nad- 
zoru sądowego napewne znalazłyby się ta- 
| kie. A przykład, skądkolwiek wychodzi, jest 
' zaraźliwy. 

I-w tym krytycznym dniu zapada owa u- 
chwała rządu. Rząd był doskonale poinfor- 
mowany o sytuacji w Łodzi i przewidywał 
czem się to wszystko skończyć może. Naj- 
lepszym tego dowodem jest przebieg dnia na- 
stępnego, soboty, 19 marca, i wysiłki rządu, 
aby skłonić przemysł do zgody na arbitraż. 
I trzeba oddać sprawiedliwość przemysłowi 
łódzkiemu — że będąc pewnym, iż w ponie- 
działek większość robotników wróci do pra- 
cy, na dotychczasowych warunkach, jednak 
zgodził się na arbitraż, a więc na zgóry prze- 
sądzoną konieczność podwyższenia zarob- 
ków. 

Raz jeszcze tutaj powtórzyć musimy to, 
co pisaliśmy w chwili, gdy strejk ten wy- 
buchł, że przemysł, jako całość, nie zdradza 

| żadnych tendencyj do zwalczania i rozbijania 
| zawodowych otdantkac | robotniczych. Ko- 
nieczność istnienia tych organizacyj uznají 
| pragnie tylko, aby w swej polityce brały tak- 
że pod uwagę interes produkcji, od którego 
przedewszystkiem zależy egzystencja robot- 
nika i rozwój całej klasy robotniczej. 


Chociażby przeto arbitraż nie przyniósł 
robotnikom zbyt wielkich korzyści w procen 
tach powiększonego zarobku — to już sam 
w sobie stanowi dla klasy robotniczej i jej 
zawodowych organizacyj korzyść wprost nie- 
ocenioną. Stworzył bowiem przedewszyst- 
kiem sytuację, w której przy likwidacji strej- 
ku nie było ani zwycięzców ani zwyciężo- 

- nych i wobec braku umowy cennikowej da 
podstawy obowiązujące do określania zarob- 
ków, wykluczając wszelką samowolę i chęć 
wykorzystania sytuacji ze strony jednostek. 

Organizatorzy strejku popełnili szereg fa- 
talnych błędów, błędy te mogły w bardzo 
dotkliwy sposób zemścić się zarówno na ro- 
botnikach jak i na ich organizacjach zawo- 
dowych — rząd, którego ingerencję w charak 
terze rozjemcy w dodatku zgóry sobie wy- 
proszono, w krytycznej chwili jednak uchro- 
nił robotnika od niebezpieczeństwa, wobec 
którego się znalazł, 


z pierwszych, który wyraził chęć i gotowość 
do bezinteresownej współpracy z rządem 
przy badaniu i rozwiązywaniu zagadnień go- 
| spodarczych. Wyrażając swoją zgodę na ar- 


usi-* | 


fe" przed | "być mianowana, dłączego taką źnikomą-maiej *- 


=== [reść numeru: === 


SZEŚCIOLECIE PLEBISCYTU, 
PO STREJKU ŁÓDZKIM, 
NIEZAWISŁOŚĆ Z NOMINACJI 
NIEMIECKA POLITYKA SZKOLNA I NA- 
RODOWOŚCIOWA. LK. 
CO MINISTER STRESEMAN MÓWIŁ? 
R. 
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Rikki, 
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AMERYKA POD TERROREM KOBIET. 
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PO STREJKU WŁÓKIENNICZYM. M, B, 
KTO TO ZROBI? 


RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, Awil 
KRONIKA GOSPODARCZA, y 
TANCERZ (Powieść), Paweł Bourget, 


p 


bitraż, złożył dowód, jak dalece bezintere- 
sownie tę współpracę pojmuje. 
+ m E 


NIEZAWISŁOŚĆ Z NOMINACJI. 


W prasie codziennej ukazała się wiado- 
mość, że Rząd nosi się z zamiarem ogłosze- 
„ia ustawy o pragmatyce sędziowskiej w dro 
dze rozporządzenia, z mocy którego '/1o część 
sędziów ma być powoływana z nominacji, 
przyczem nie uważa , ażeby ten sposób po- 
woływania sędziów godził w zasadę nieza- 
wisłości, z 

Jeżeli prawdą jest, że oświadczenie to 
miało miejsce w połączonych komisjach sej- 
mů i senatu i jeżeli oświadczenie to nie üle- 
gło skażeniu w prasie, to rzeczywiście po- 
mysł ten wywołać musi zdumienie, + 
- Dlaczego właśnie ‘hu część sędziów 
szość wpływu na wymiar sprawiedłiwości za- 
strzega sobie Rząd? j 

Nikt nie śmie kwestjonować prawa inge* 
rencji Rządu do wymiaru sprawiedliwości. 
Jako stronie zainteresowanej, Rządowi przy- 
sługuje wyłączne prawo mianowania proku- 
ratorów i obsadzania urzędów prokurator- 
skich, ale jeżeli chodzi o wpływ w pokoju 
obrad sędziowskich, dokąd prokurator nie 


| ma wsiępu, to znaczy '/1« część wypadkówo 


Swego czasu przemysł łódzki był jednym | 


rozsianych po terenie Rzeczypospolitej sę- 
dziów z nominacji, którzy mają być okiem 
Rządu w kuźni wymiaru sprawiedliwości? 
Dlaczego w takim razie Rząd nie zrywa wo- 
góle z ,„przesądami' Monteskjusza o nieza- 
wisłości sądów i niezależności władzy sądo- 
wej od administracyjnej? 5 
Mieszany system powóływania sędziów, 
częściowo przez wybory, częściowo przez no 
minację, z natury rzeczy musi się ujemnie 
odbić na kompletowaniu ciała sędziowskiego 
i podzielić je na dwa obozy: na „naszych“ i 
„waszych',-co wprowadzi rozłam w korpo- 
racji sędziowskiej, uprzedzenie i antagonizm 
jednych do drugich, co znów z konieczności 
musi się ujemnie odbić na powadze i posza: 
nowaniu sądu i wymiarze sprawiedliwości. 


K. Zienkiewicz. 


SI. 


Trudno sobie wyobrazić człowieka z po- _ 


czuciem godności własnej i szlachetną ambi- 
cją, który zgodzi się w tych warunkach zo- 


| stać sędzią z nominacji, pozbawionym w 


przeciwieństwie do swych kolegów istotnej 
niezawisłości. A 

Skąpo opłacany za swoją ciężką pracę 
stan sędziowski celuje dziś zaletami i świeci 
cnotą nieskalanej uczciwości i bezinteresow- 
ności. Jedyny skarb, który pozostał w tym 
ciężkim zawodzie, to spokój sumienia, wypły 
wający ze świadomości niezawisłości, projekt 
zaś wbrew twierdzeniom rządu czyni zamach 
i na ten ostatni skarb stanu sędziowskiego. 
Strach przed utratą posady z natury rzeczy 
musi pozbawić sędziego pewności swej bez- 
stronności. - 

Nawet sprawiedliwe i zgodne z poczuciem 
niezawisłego sumienia sędziowskiego wyroki 
sędziego z nominacji zawsze mogą stanąć pod 
zarzutem stronności, gdyż mianowany sędzia 
w oczach społeczeństwa zawsze będzie sługą 
nie prawa i sprawiedliwości, a władzy, która 
go mianowała, i 

Z tych względów eksperyment mianowa- 
nia, zwłaszcza zaś częściowego, sędziów, był 
by groźny tak dla wymiafu sprawiedliwości, 
jak i dla poczucia praworządności w szero- 
kich masach społeczeństwa. 
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List z Paryża 


Parlamentarzyści polscy 


we Francji 


(Od własnego korespondenta. „Prawdy'). 
Paryż, 20 marca, 
Rozpoczęty dnia 25 lutego, objazd parlamenta- 
rzystów polskich po Francji, zakończył się wczoraj. 
Wizyta 5 polskich senatorów i 15 posłów rozpoczę- 
ła się od Strasburga. Miała to cznaczenie symbo- 
liczne, 
"swoje kroki na ziemi francuskiej tu właśnie posta- 
wili, aby podkreślić łączność odbudowy państwa pol- 
skiego z odzyskaniem przez Francję Alzacji i Lota- 
 ryngji Potem zwiedzili Verdun i jego pole bitwy, 
składając wieniec na cmentarzu wojskowym. Był to 
hołd oddany poległym bohaterom, których zwycię- 
stwa do przywrócenia niepodległości Polski się przy- 
czyniło. To samo znaczenie miałą wizyta w Reims. 
Dnia 27 lutego wycieczka przybyła do Paryża i 
zabawiła w stolicy trzy pełne dni Odbyło się przy- 
jęcie w Izbie Posłów, gdzie przewodniczący Ferdy- 
nand: Bouisson. oświadczył, że „przyjażń francusko- 
polska tylko wzmocnić się może przez współpracę 
ciał ustawodawczych”, 
' Na bankiecie „Amis de la Pologne” padły waż- 
kie słowa posła Ludwika Madelin'a, prezesa Grupy 
- Parlamentarnej Przyjaciół Polski (nie mieszać z gru- 
pa p. Locquin'a); 
— Wzmacniajmy sojusz francusko-polski, mówił 
p. Madelin; gwarantuje on przeciwko mocom rabun- 
ku równowagę europejską, Jest on czynnikiem po- 


+ koju i satysfakcją napełnia serca rodziców». 


A, p. Emil Burć, redaktor „Avenir'u* mówił: 

— U nas, kiedy mowa jest'o Polsce, partje się 
zbliżają Każdy czuje, że upadek Polski byłby koń- 
cem niezależności Francji... 4 

„Dnia 3 marca parlamentarzyści wyjechali na b- 
jazd prowicji francuskiej. Orlóans, Bordeaux, Mon- 
tauban, Cahors, Tuluza, Marsylja, Nicea, Lyon i 
Saint-Etienne — oto etapy ich podróży, 

Duia 16 marca delegacja była zpowrotem w Pa- 
ryżu. Tym razem wydał na jej cześć śniądanie p. 

„Pawel Doumer, przewodniczący Senatu: 

— Oba nasze narody, mówił, pójdą zawsze tę- 
ka w rękę, pragnąc pokoju, bezpieczeństwa i nie- 
podległości, - 

- Potem parlamentarzystów polskich podejmo 
zarząd partji radykalno-socjalistycznej z sen. Mau- 
"rycym Sarraut'em na czele. Następnie nasi przed- 
'stawiciełe udali się na wspólne posiedzenie k 


spraw zagranicznych Senatu i Izby Posłów Republi- 


ki Francuskiej, gdzie ich powitali kolejno obaj pre- 
'zesii sen. Lucjan Hubert i pos. Franklin-Bouillon. 


Przemawiało zkolei kilku parlamentarzystów polskich 


informując swycłr kolegów francuskich szczerze i ot- 
warcie o bieżących zagadnieniach polityki polskiej. 


Wieczorem, 16 marca, w wielkiej sali Hotelu 
„Continentał”, T-wo „France-Pologne' wydało na 
"cześć delegacji bankiet pożegnalny. Przewędniczył 


(i przemawiał p. Józef Noulens; prezes T-wa. Poseł 
socjalistyczny Autoni Capgras, sekretarz , generalny 
Grupy Parlamentarnej Francusko - Polskiej, który 
przez cały czas podróży towarzyszył naszym parla- 
mentarzystom, bardzo ładnie opowiedział zebranym 
jak się podróż odbyła; zakończył tak: 

— Opuszczając Francję, wieziecie, Panowie Ko- 
ledzy, do Polski pewność, że we Francji Ojczyzna 


Przedstawiciele Narodu polskiego pierwsze | 


i 


Wasza mą tylko przyjaciół Nikomu się nie uda zła- ; 


mać przyjaźni i rozerwać salidarzości francusko-pol- 
skiej... 

"Po trzech mówcach polskich zabrał głos pos. 
Franklin-Bouillon, prezes komisji spraw zagranicz- 


` nych Izby; złożył on następujące ważne oświadcze- 


nie; 


— DOdbudowanie niepodległości Polski nie było | 
czeczą najtrudniejszą. Trudniej będzie całość i nie- z 


podłegłość Polski utrzymać. Otóż wiedzcie, Pano- 
wie, że Naród francuski wszystko poświęci, aby 
dzieło zwycięstwa w całości utrzymać! 


į jeśli powiem, że obóz monarchistyczny w Polsce — 


CZYNNIKI POLITYKI PAŃSTWOWEJ 


Szkoda, po Której należałoby zmądrzeć 


Refleksje postrejkowe 


Z dwuch przyczynowo ze sobą związa- 
nych wybitnych momentów, sporu o płace i 
strejku, przyjęcie arbitrażu rządowego zała- 
twiło narazie jedno; przerwało strejk, Gorli- 


wość i zapał, z jakim robotnicy do pracy po- ' 
wrócili, jest jednym dowodem więcej powsze- | 
chnej niechęci, z jaką praca porzucona zosta- ` 


ła, i świadczy również o tem, że, przerywając 
strejk, wezwanie rządu załatwiło sprawę, je- 
żeli nie ważniejszą, to w każdym razie pilniej- 
szą, bo zlikwidowało walkę, której istotna 
konieczność przez nikogo uznawana nie była, 

Im mniej zadawalającem będzie dla kie- 
rowników walki strejkowej orzeczenie rządo- 
we w sprawie wysokości płac, mierzone oczy 
wiście nie według swej wartości realnej, lecz 
według porównania z wyśrubowanem żąda- 


niem podwyżkowem — tem wyraźniejszem | 


się stanie dla pokrzywdzonych mas robotni- 
czych, jak dalece strejk był nieprzemyślany i 
podjęty bez głębszej analizy sytuacji. 

Zamieszczona przez nas przed 2 tygodnia- 
mi na tem miejscu uwaga, iż „niepodobna ini- 
cjatorom strejku oszczędzić zarzutu lekko- 
myśłności' wywołała ze strony jednego ze 
związków robotniczych ostry protest, który 
wyraził się w postaci listu otwartego do p. 
min. pracy i op. społ. Jak było do przewidze- 
nia, list ten nie doczekał się odpowiedzi — 
już choćby dlatego, że tensam zarzut, tylko 
w formie znacznie ostrzejszej, padł w kilka 
dni później pod adresem związków robotni- 
czych z ust p. wicepremjera. 

Ale na tej samej konferendji padł on i z 
„innych jeszcze usł i pod innym adresem. Mia- 
nowicie p. pos. Szczerkowski skierował go 
przeciwko przemysłowcom, którzy rzekomo 
nie wyzyskawszy możliwości polubownego 
załatwienia sporu w ciągu 20 dni, sprowoko= 


„wali strejk, 


Nie chodzi nam bynajmniej o próżne re- 
kryminacje, polegające na przerzucaniu so- 
bie zarzutu winy przez dwie będące w zatar- 
gu strony, Chodzi nam o coś więcej: o wy- 
ciągnięcie z poważnego doświadczenia po- 
ważnej nauki na przyszłość — i dlatego za- 
trzymujemy się nad zarzutem p. posła, starat 
jąc się ustalić miarę j szczerości. 

Nietrudno bez omyłki stwierdzić, że wo- 
bec treści listów, wystosowanych związ: 
ków przemysłowych przez związki robotni- 
cze, pertraktacje, choćby nawet podjęte nie- 
zwłocznie, nie byłyby mogły doprowadzić do 
porozumienia, 

W tych listach bowiem przedstawiciel- 
stwa robotnicze postawiły wyraźne żądanie 
podwyżki 25-procentowej, wyznaczając je- 
dnócześnie na 5 marca termin dla odpowie- 
dzi, Czy więc, gdyby przemysłowcy byli 
przed tym terminem zwołali konferencję dla 
omówienia żądań, nie uwzględniając ich jed- 
nak — czy przedstawiciele związków robot- 
niczych pod wpływem atgumentów przemy- 
słowców byliby od nich odstąpili? Czy byliby 
je zredukowali, nie próbując użycia broni 
strejku? 

PETRA EEG TOO TY EEEE TKO OZEPPZEOEYE OZZIE 
leży podejrzewać żadnej awantury, bo jej Marszałek 
nie pragnie. 

—A czy zanosi się na mónarchję — pyfa kto 
inny, 

— Polska nie chce ani króla, ani królowej, ani 
dworu! — odpowiada z naciskiem pos, Liberman. 
Pos. Stroński znów się uśmiecha i nie zaprzecza. 
Więc pos. Liberman dodaje: 

— Kolega Stroński nie weźmie mi chyba za złe, 


Nazajufrz nasi parlamentarzyści zetknęli się na | to „quantité négligeable." 


herbatce z wybitnymi publicystami francuskimi. Po- 
słowie SŁ Stroński i H. Liberman wyśłosiii krótkie 
referaty na temat zagadnień chwili bieżącej w Pol- 
sce. Mówili przedewszystkiem o rzeczach  najdra- 
źliwszych, Uczynili to z humorem i taktem. Ich 
przemówienia stanowiły sharmonizbwany dyptyk, 

Najbardziej oczywiście interesuje Francuzów py- 
tanie, czy w Polsce jest dyktatura? Jest to kwestja 
równie sporna, jak np, dyskusja pomiędzy geośrała- 
mi na temat, czy Polska należy do Europy środko- 
wej czy wschodniej... 

Pos. Liberman odpowiedział na to pytanie tak: 

— Marszałek Piłsudski jest człowiekem bardzo 
wybitnym: więc kiedy był przywódcą P. P. S, — 
rządził nią po dyktatorsku. Ale jest także człowie- 
kiem przezornym: więc rządząc Polską — zachowuje 
parlament i ustrój demokratyczny.. 

Pos. Stroński nie zaprzeczał i uśmiechał się 
tylko. 

— A czy nie będzie jakiej zagranicznej awantu- 
ry? — pyta się któryś z dziennikarzy. 

Pos. Stroński mówi: ; 

— Wiecie panowie, że należę do stałych prze- 
ciwników Marszałka Piłsudskiego. Możecie jednak 
być przekonani, że druga promenada na Kijów się 
nie powtórzy, bo nikt o tem w Polsce nie myśli 


| 
l 


Co do sytuacji gospodarczej-í finansowej Pol- 
ski, to obaj mówcy stwierdzili znaczną poprawę. 

— Kiedy przemawiam w Sejmie, dodał pos. 
Stroński, to zapisuję tę poprawę na dobro rządu p. 
Skrzyńskiego i jego miaistra finansów p.. Zdziechow- 
skiego, Stwierdzam przecież, że nasze obawy co do 
gospodarki finansowej się nie sprawdziły. 

— Co juiro Polsce niesie? 


Na to pytanie obaj posłowie odpowiadali ostroż- 


nie, jako wytrawni politycy. Zgodzili się przecież 
co do tego, że rząd zdecydowany jest zmienić or- 
dynację wyborczą, tylko sam jeszcze pewnie nie wie 
jak; że obecna kadencja sejmowa zakończy się za- 
pewne w terminie normalnym; że prawica jest za 
ograniczeniem zasady propórcjonalności, kiedy sọ- 
cjaliści wszystko uczynią, aby tę zasadę utrzymać... 

Dnia 18 marca nasi posłowie opuścili Paryż uda- 
jąc się do Lens, ośrodka polskiej emigracji górni- 
czej. Nazajutrz odwiedzili porł w Dunkierce, posia- 
dający regularne połączenie z Gdańskiem. Tegoż 
wieczoru wsiedli w Aulnoye na pociąg „warszawski” 
wracając do Ojczyzny. 

Pracowicie spędzili te trzy tygoduie. Pracowicie 
i pożytecznie. A teraz, po spożyciu dwudziestu dwu 
śniadań i tyluż olicjalnych obiadów, wypiwszy nie- 
wiadomo ile win i koniaków, powinni przez tydzień 


Niektórzy podejrzewają, że Marszałek tęskni za zo- | stosować... dietę i pić tylko wodę „Vichy”. 


piczeoien Kowna. I z tej przecież strony nie na- 


d 


Kazimierz Smogorzewski. 


Na te pytania zdaje się odpowiadać prze- 
bieg konferencji, poprzedzającej strejk: po 
wymianie pierwszych przemówień i po wy- 
słuchaniu propozycji przemysłu, przedstawi- 
ciele robotników opuścili zebranie i tegoż 
dnia proklamowali strejk, nie podjąwszy, żad- 
nej dyskusji, ani nawet próby przekonania 
się, czy mają do czynienia z ostateczną i nie- 
odwołalną propozycją, czy też tylko z otwie- 


| rającym się terenem do dalszych debat. Wi- 


| 
| 


t 
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i 


| 


dać z tego jasno, że nie o dyskusję robotni- 
kom chodziło, lecz o walkę. 


Inaczej zupełnie byłby do potraktowania | 


zarzut p. Szczerkowskiego, gdyby pisma 


związków robotniczych, nie formułując cyfro | 


wo żądań, były tylko wyrazem inicjatywy po- 


| djęcia dyskusji nad sprawą konieczności pod- 
niesienia poziomu zarobków robotniczych. | 


W tym wypadku czy to odmowa ze stro- 
ny przemysłowców, czy nawet tylko dłuższa 
zwłoka zich strony słanowiłaby zupełnie 
słuszny powód do zarzutów, bo choćby na- 
wet dyskusja, przy należycie wysokim jej po- 
ziomie, nie doprowadziła do żadnych wyni- 
ków pozytywnych, dałaby w każdym razie 
stronom obu możność spokojnej i możliwie 
objektywnej oceny obustronnych argumen- 
tów i miary dobrej woli dojścia do porozu- 
mienia. I albo robotnicy, uznawszy trudność 
sytuacji byliby odłożyli rozprawy do terminu 
dalszego, albo widząc tyłko złą wolę po stro- 


cstainiego — a nie pierwszego — etapu wal- | 


"Tak być powinno. Tak jest gdzieindziej. 
Może i u nas tak będzie kiedyś, 


celu, a nie celem samym, 
O doniosłości nauki, jaka wyciągnięta być 
powinna z doświadczeń ubiegłych dwuch ty- 


godni, najlepiej świadczy smutny ich bilans: |, 


W zrzeszonych w' łódzkich związkach 
przemysłowych tabrykach strejk objął około 
90,000 robotników, którzy w ciągu 11 dni 
strejku stracili bezpowrotnie nie mniej, jak 


‘pięć i pół miljona złotych zarobku, Produk- 
'cja krajowa poniosła stratę około 50 procent 


wydajności miesięcznej, co wyraża się w mi- 
ljonach kilogramów przędzy i tkanin, To za- 
tacza oczywiście szersze kręgi, obejmujące 
zagadnienia tak zawiłe i trudno uchwytne, 
jak konjunktury zbytu na rynku wewnętrz- 
nym, podwyższony ciężar oprocentowania 
środków obrotowych naskutek zmniejszonej 
produkcji, zmniejszony efekt podatku obro- 
towego itd. itd. 

Cokolwiek jednak dałoby się o tej katego- 
rji strat dla gospodarstwa narodowego po- 
wiedzieć — są one z pewnością niewspół- 
mierne z najrealniejszą i największą stratą, 
jaką dla mas pracujących stanowią owe mi- 
ljony nieosiągniętych zarobków. 

Okazałyby się one twórcze i owocne tyl- 
ko, gdyby spowodowały gruntowną rewizję 
metod postępowania przez czynniki, na czele | 
ruchu robotniczego postawione, i pobudziły 
je do stosowania dla poprawy bytu robolni- 
ka sposobów jedynie skutecznych, a wskazy- 
wanych przez uświadomienie, że sily gospo- 
darcze polskie są i długo jeszcze pozostaną o 
wiele za wątłe na to, by jakiekolwiek korzy- 
ści realne osiągane być mogły bez istolnego 
ekwiwalentu. 

W tym wypadku korzyścią jest zarobek 
robotnika, a ekwiwalentem — jego praca. 

W innych krajach zrozumiano to już od- 
dawna i bez walki dla praktyki życia poświę- 
cono teorję doktryny. M. B 


NIECO STATYSTYKI. 


Eksport wyrobów polskiego przemysłu włó- | 
kienniczego do Rumunii. | 
Otrzymujemy następujące dane urzędo- | 
wej. statystyki rumuńskiej, dotyczące rozmia- , 
rów eksportu polskich wyfobów włókienni- ' 
czych do Rumunji, eksportu, który stanowił 
do niedawna bardzo pokaźną pozycję w na- | 
szym bilansie handlowym i ogromnie ułatwiał 
Bankowi Polsk, pokrywanie zapotrzebowa- ` 
nia walut ze strony przemysłu włókiennicze- ` 
ġo, walut tych najpoważniejszego konsumen- 
ta, gdyż dostarczał temu przemysłowi z jego 
własnyh obrotów pokaźny odsetek potrzeb- 
nych mu walut. Mówimy w czasie przeszłym, | 
gdyż jak wynika z przytoczonych cyir staty- | 
stycznych eksport ten coraz bardziej się kur- ` 
czy — przemysł polski wypierany jest syste- 
matycznie z pòjemnego jednak i bardzo do- 
godnego rynku rumuńskiego. Rugują gó, 
stamtąd głównie Włosi, pracujący w niepo- 
równanie lepszych warunkach, zwłaszcza pod | 
względefn społeczno-robotniczym. | 
Wyrobów polskiego przemysłu włókien- 
niczego przywieziono do Rumunji; 


SPRAWY SPOŁECZNE — GOSPODARCZE 
POLITYKA WEWNĘTRZNA I ZAGRANICZNA 


„ wozu wyni 


nie przemysłu, byliby poszli do strejku, jako | 


o tego po- | 


trzeba jednak, by walka była środkiem do | 


w r. 1923 — 7,499 tonn wartości 1.327 milj, lej 
w r. 1924 — 4674 tonn wartości 1.065 „ «w 
w r. 1925 — 3,201 tonn wartości 60 „w » 


Eksport polskich wyrobów włókienniczych 


maleje zatem nietylko ilościowo, ale i jako- 


ściowo, i to pod względem jakości, a więc 
wartości jeszcze szybciej niż pod względem 
ilości. Cyfr za rok 1926 nie posiadamy jesz- 
cze, ale według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa spadek zrobił dalsze postępy, 
Z analizy poszczególnych pozycyj tego wy: 
, że eksport wyrobów polskiego 
przemysłu wełnianego ustał prawie całkowi- 
cie w roku 1925, a utrzymuje się jeszcze tyl- 
ko eksport towarów bawełnianych i tem się 
tłumaczy olbrzymi spadek wartości ekspor- 
towanych towarów w r, 1926, 
Jesteśmy przeto świadkami wymykania 
się przemysiowi włókienniczemu jednego z 


najpoważniejszych jego rynków zagranicz- ` 


nych, ciężkim trudem zdobytego po wojnie, 
Byłoby śmiesznem obwiniać przemysł o to, 
że nie potrafi rynku tego utrzymać, bo tylko 
ktoś bardzo naiwny może uwierzyć w bujdy 
o braku inicjatywy i dobrych chęci w prze- 
myśle w kierunku zdobywania nowych a u- 
trzymywania posiadanych rynków zbytu. 


Nie pomoże żadna inicjatywa ani najlep- 


sze chęci, jeśli mają przeciw sobie „siłę wyż- 
szą” wytworzonego pod wpływem teorji i buj 
nej fantazji reformatorskiej i utrwalonego w 
ustawodawstwie stanu rzeczy, * 

Gdyby w kraju były nagromadzone wiel- 
kie kapitały własne, podkreślamy „własne“, 
może udałoby się przy pomocy ich „wziąć tę 
przeszkodę, przeskoczyć kosztem  jednora- 
zowej ofiary kapitału ten wał. Na pożyczo- 
nym koniu jej nie przesadzimy i jest zresztą 
wątpliwem, czy ktokolwiek zechce nam na 
taki eksperyment konia pożyczyć. każ- 
dym razie zbyt wysokiego zażądałby — i słu- 
sznie — zabezpieczenia, * 

Niema rady — bez wyłomu się nie obej- 
dzie, Kto tego nie widzi, jest ślepym — 
niech przefo o barwach nie usiłuje dyskuto- 
wać — kto widzieć niechce, ciężko grzeszy 
przeciw największym interesom  Rzeczypo- 
PORE: i PR PA 

„ Oto ej sens i cała treść zagadnienia ro- 
zwoju pr ukcji pałskiej.. -o ouy ao 
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LUDZIE U STERU, 
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WICEPREMJER PROF. DR, KAZIMIERZ 
BART A 
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W ostatnim zeszycie „Naokoło Świata”, 
znajdujemy barwnie napisany życiorys wice- 
premjera prof. Bartla, Należałoby raczej po- 
wiedzieć — barwnie opowiedziany — gdyż 
życiorys napisany został na podstawie zwie- 
rzeń prot. Bartla. l 

Oto, co mówi o sobie p. wicepremjer: 

— Do nauki szkolnej w początkach swe- 
$o życia nie czułem pociągu.. Dzień wolny 
od nauki witałem, jak wybawienie... Ojciec 
mój, niezadowolony z wyników mych stu- 


| djów, oddał mnie na praktykę ślusarską do p. 


Marmurowicza, Wszystko to działo się w 
mieście powiatowem Stryju, w Małopolsce 
Wschodniej, Pracownia mieściła się w jed- 
nym pokoju, a na urządzenie jej składały się 
dwa stoły i trochę prymitywnych narzędzi. 
Majster nie robił nic; czem się zajmował — 
nie wiem. Żył z pracy jednego czeladnika i 
starszego praktykanta. Ja miałem być dru- 
gim. Praca rozpoczynała się o godz. 7 rano, 
O godz, 9 wysyłany byłem przeż p. Antoniego 
z dziwnego kształtu flaszką po „śniadanie“, 
na które składała się wódka i mały kawałek 
chleba.. Pamiętam dziś pierwsze moje pra- 
ce. Były to naśrubki do zamków. Zajęcia 
nowe zainteresowały mnie znacznie więcej, 
aniżeli łacina, ćo ojca mego martwiło niepo- 
miernie,, Tymczasem ja czułem się dosko- 
nale i ani myślałem o powrocie do szkoły. 

Jednak wypadło do niej wrócić. Przepi- 
sy nie pozwalały na rozpoczynanie praktyki 
w dwunastym roku życia i po paru tygod- 
niach, pod naciskiem cechu  ślusarskiego, 
trzeba było porzucić warsztat, Tu się zaczy- 
nają długie i zmienne koleje losu: szkoła wy- 
działowa, praktyka w pracowni narzędzi chi- 
rurgicznych we Lwowie, państwowa szkoła 
przemysłowa, praca w warsztatach kolejo- 
wych i w firmie Siemens i Halske, wreszcie 
w pracowni mechanika przy katedrze fizyki 
Politechniki Lwowskiej. 

Powietrze wyższej uczelni oddziałało na 
mfodego czeladnika: p, Bartel zabrał się do 
książek, zdał maturę, ukończył Politechnikę, 
następnie wydział filozoficzny Uniwersytetu, 
doktoryzował się w Monachjum, otrzymał 
docenturę, potem prolesurę na tej samej Po- 
litechnice Lwowskiej, do której 
wszedł po raz pierwszy, jako monter. 

Te szczeble postępowania wzwyż aż 'do 
stanowiska szeła rządu — to miara siły woli 
i charakteru, 
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Niemiecka polityka szkolna 


f 


Postawienie przed trybunał Ligi Narodów 
sprawy szkolnictwa niemieckiego na Śląsku, 
musi przejąć zdumieniem cały myślący ogół 
polski. Upominano się bowie o rzekomą 
„krzywdę w chwili, gdy władze niemieckie 
wspólnie z organizacjami społecznemi, prze- 
znaczyły ogromne fundusze na „oczyszcze- 
nie” granic, przylegających do „korytarza 
pomorskiego” z żywiołów obcych, do jakich, 
bądź co bądź, zaliczają się Polacy z Warmii 
i Powiśla i mazurzy wschodnio-pruscy. 

Przypatrzmy się jakiemi metodami odby- 
wa się owo „czyszczenie, jaka polityka 
szkolna, językowa i ekonomiczna stosowana 
jest na tych ziemiach, jak też i na przyznanej 
Niemcom części Górnego Śląska. 

Powołujemy się na niezaprzeczone doku- 
menty, zawarte w broszurze znanego, a wie- 
lokrotnie więzionego, działacza, p. Adolfa 
Szymańskiego, p. t. „Mazurzy Prus Wschod- 
nich przed zagładą) ie | 

Autor daje nam najprzód rys historyczny, 
stwierdzający, że sprawa mazurska stanowi 
jeden tylko z epizodów walki niemczyzny ze 
słowiaństwem, ale epizod nader charaktery- 


styczny, Od czasów Karola Wielkiego roz- i 


brzmiewa hasło „ausrotten” na ziemiach sło- 


wiańskich, Osiągnęło ono swój cel nad Elbą 


i Odrą: w Holsztynie, Meklemburgii, Sakso- 
nji, Turyngii i na Pomorzu, a częściowo i na 
Śląsku, opanowało Czechy i podkopało pań- 
stwo polskie, aż ostatnio, już w naszych cza- 
sach, znalazło swój wyraz w pokoju brze- 
skim. Zwycięstwo państw zac i 


Tymczasem jednak, w trakcie usiłowań 
nad opanowaniem całego wschodu Europy, 
prowadzono walkę eksterminacyjną na drob- 
nych odcinkach tego wielkiego frontu. 
1864 roku zamyka się w Prusach Królew- | 
skich najstarszą gazetę mazurską p. n. „Pocz- 
ta Królewiecka”, jedno z najciekawszy 
pism polskich, rozkosz dzisiejszych bibljofi- 
lów, ruguje się szlachtę naszą z dóbr rycer- 
skich, zabrania się polakom osiedlania się na 
Litwie skiej, a potem w całych Prusach 
Wschodnich, „wykorzenia” się wolnych kmie 
ci polskich i mazurskich i spycha się ich na 


ą hodnich ocali- | 
ło świat, słowiański od ostatecznej zagłady. | 


i narodowościowa 


W Prusach Wschodnich z Warmją i Powi- 
ślem, uświadomiona ludność polska przekra- 
cza 70,000, gdy Niemców jest około 250,000. 
Trwa tutaj ciągle walka o zagwarantowanie 
szkolnictwu polskiemu artykułem 113 konsty- 
tucji niemieckiej, prawa językowe, dotąd w 
życie niewprowadzone. W czasie plebiscy- 
towym próbowano czynić w tym kierunku 
nieliczne zapoczątkowania, prędko je jednak 
zlikwsdowano, pomimo ciągłych starań „Pol- 
sko-Katolickiego Towarzystwa Szkolnego w 
Watmnji i takiegoż Towarzystwa na Powiślu. 
Stan faktyczny szkolnictwa polskiego w Pru- 
sach Wschodnich jest następujący: 

W 18 szkołach na Powiślu jest 4 godziny 
tygodniowo nauki języka polskiego, w pozo- 
stałych 2—3 godzin i to najczęściej udziela- 
nej przez nauczycieli Niemców. Działalność 
wyżej wspomnianych Towarzystw Oświato- 
wych, przy największych przeszkodach, do- 
prowadziła do założenia jednej szkoły pry- 
watnej polskiej w Olsztynie. Na Warmji i na 
Mazurach, nawet i tej ograniczonej nauki ję- 
zyka ojczystego niema. 

Po tylu prześladowaniach, które tu z całą 
bezstronnością zostały przedstawione, wprost 
nie do wiary wydaje się, że w 10 powiatach 
Mazowsza pruskiego, ludność polsko-mazur- 
ska wynosi jeszcze od 60—80 procent. Ale 
czy ta liczba jest także i siłą? 

Lud mazurski cechuje bierność i znaczny 
konserwatyzm, mniejszy może, niż wśród po- 
laków na Warmji, gdzie katolicyzm identyfi- 
kują z polskością, ale zawsze niepozwalający 
mu czynić szybszych kroków na drodze po- 
stępu umysłowego i ekonomicznego. ‘Ten 
konserwatyzm wpłynął na przechowanie 
cech narodowych, pamięci o ścisłym związku 
z Polską, od którego odsiedlenie się krzyżac- 
kich włościan go oderwało, związku wyraża- 
jącego się choćby w piosenkach ludowych, 
żywcem z równin mazowieckich przeniesio- 
nych, a potem do ciężkich warunków przy- 
stosowanych 


„Czemu ty kalinko na urwisku stoisz, 

Czy ty się przepaści i wichrów nie boisz?“ 
śpiewa mazur, a gdy mała grupka tamtej- 
szych rolników odważyła się przyjechać z za 


chałupników. W XVII wieku Fryderyk H | kordonu do Warszawy i ujrzała tam z Za- 


upomina się o chłopów mazurskich wysiedla- | chęcie obrazy Chełmońskiego, odtwarzające 


nych przez Izbę Królewiecką i zapytuje, „że | Mazowsze podwarszawskie, zawołała chó- 


dy sprowadzono na ich miejsce ko. 
Memiackich, to gdzież oni mieszkać będą?" 
Po wszystkich wojnach, które kraj mazur- 
ski najciężej dotykały, korzystali Niemcy z 
jego niedoli i sprowadzili osadników z głębi 
Niemiec, a ludność miejscową usuwali. Po 
zniszczeniach wojen napoleońskich, wspoma- 
gając ludność niemiecką, pomijano celowo 
szlachtę polską i wolnych kmieci, tak, że ci 
upaść musieli, a ziemie ich sprzedawała w 
przetargu publicznym, „landschafta' pruska. | 


rem: „fo nasze!* Tak silny 


jest atawizm z 
ziemią rodzinną zrośnięty. 

Ale równocześnie owa bierność i konser- 
watyzm, zasklepiający się tylko w dawnych 
wspomnieniach, nie pozwała ludowi mazur- 
skiemu stanąć na- wszystkich polach, do 
współzawodnictwa z silniejszym żywiołem 
niemieckim, W ostatnich czasach wiąże się 
on w stowarzyszenia, jak np. „Zjednoczenie 
Mazurskie”, zorganizowane w Szczycie. Sto- 
warzyszenie to ma własny domek na głównej 


Mazurów zastępowano nawet przez osadni- | ulicy, od 1923 r, wydaje pismo p. t. „Mazur- 


ków rosyjskich, jak w powiecie lidzborskim 
naprzykład. i 

Nasilniejsza akcja kolonizacyjna rozpoczę 
i wieku. Prowadzi ją 
stale i wytrwale Wschodnio - Pruskie Towa- 
rzystwo Ziemskie. Sprowadza ono osadni- 
ków niemieckich z nad Wołgi i z Kaukazu, 
z okolic czarnomorskich, a nawet z Wołynia. 
A mazur, jak każdy chłop polski, łaknie zie- 
mi, a bunt w nim wzbiera. Ale nawet po 
wojnie wszechświatowej, pomijano walczą- 
cych w niej mazirów, a dawano ziemię tylko 
wojskowym niemieckim. Doszło do tego, że 
dziś rolnicza ludność mazurska uprawia tylko 
te ziemie, z których niemcy zrezygnowali, 
nie mogąc się na nich wyżywić, składają się 
one bowiem bądź z lotnych piasków, bądź 
z moczarów. 

Mazur nie może też dzierżawić rozłegłych 
dóbr państwowych, składających się z ziemi 
ornej, lasów i rybnych jezior; liczne zaś ser- 
wituty, obciążające te domeny, na rżecz ży- 
wiołu miejscowego, przemocą skasowano: 

Stanowiska w administracji są mazurowi 
i polakowi niedostępne, 
jest w niemieckich rękach. Niemcy dumni ze 
swojej kultury, ukuli określenie: „Gdzie się 
kończy kultura, tam napotkasz mazura”, nie 


rozumiejąc, że odrębną kulturą jest także nie- | ; j t 
| cy, a gorącą patrjotką, Joanną, która niejed- 


słychanie wytrwale utrzymana odrębność na- 
rodowa, wyrażająca się w obyczaju, poda- 
niach, pieśniach, legendach około dawnych 
zamków krzyżackich osnutych, Co dziwniej- 
sze, mazurzy, którzy niegdyś wraz z ks. Al 
bertem pruskim przyjęli protestantyzm, za- 
chowali swoje odrębne formy religijne. Nie 
chcąc modlić się po niemiecku w kościołach, 
zbierają się po domach gromadkami (słąd 
nazwa „gromadkarzy ) i odczytują wspólnie 
polskie tłumaczenie bibki Wujkagłub kancjo- 
nały z XVI wieku, troskliwie po chatach prze 
chowane. Tym sposobem chroni się ludność 
od niedostępnej dla niej i niezrozumiałej kul- 
tury niemieckiej, 


przemysł i handel | 


ski Przyjaciel Ludu“, niestety, szwabechą 
drukowane. Pismo to ma charakter wybitnie 


Í oświatowy, powtarza ciągle naczelną swoją 


zasadę: „Lylko przez oświatę rozbudzimy na- 
sze życie i zapobiegniemy zagładzie ludu ma- 
zurskiego” i powtarza jeszcze: 


Czy chcecie, czy nie chcecie, 


A więc Mazurami”. 


| 
| Czem Bóg kazał, tem będziecie, 
| 
| 


Jako dodatek do pisma wychodzi co dwa 
| tygodnie „Gospodarz , przynoszący wiadomo- 
+ ści rolnicze, drukowany już czcionkami łaciń- 

skiemi. W „Domu Mazurskim” jest czytelnia 


| i bibljoteka polska, 


Jednem z głównych ognisk ruchu jest mia- 
sto Olsztyn, jakkolwiek Polaków liczy ono 


| niewielu, Założono tam jednak w 1923 roku 


„Związek Towarzystw Młodzieży Polskiej w 
Prusach Wschodnich", Organizacja ta obej- 
muje liczny szereg stowarzyszeń: samokształ- 
ceniowych, śpiewaczych, muzycznych, harcer- 
skich, teatralnych i sportowych. Redakcja 
„Gazety Olsztyńskiej jest dla Związku pun- 


smem polskiem na Mazurach, liczy bowiem 
już 40 rok istnienia, Redaktorem, a zarazem 
wydawcą jest p. Seweryn Pieniężny wraz z 
dzielną swoją współtowarzyszką życia i pra- 


nokrotnie już odsiadywała; więzienie pruskie. 
, Jako dodatki przy piśmie wychodzą gazetki: 
„Przyjaciel Dzieci" i „Gospodarz”. 

W powiecie łęckim spotykamy pierwszy 
objaw samodzielności ekonomicznej w „Ma- 
zurskiem Stowarzyszeniu Żeglugi Miejsco- 
wej”. W miasteczku ec wychodziło od 1888 
roku pisiao polskie, założone przez znanego 
działacza, Marcina UWierssa, które 8 lat trwa- 
io, kalendarzyk do niego dodawany rozcho- 
dził się w 8.000 egzemplarzy. 

Tutaj to urodził się i chodził do szkół hi- 
storyk, Wojciech Kętrzyński, Z Łecu prowa- 

: dzi kolei do Ełka, gdzie jest około 1.500 Po- 


| 


Mówił wcale ciekawe rzeczy, Było to 
przemówienie jego do dziennikarzy, którzy 
radzi byli dowiedzieć się, jaką też da się 
wyciągnąć esserncję z prac, a raczej pogawę- 
dek na Radzie Ligi. Wiadomość o tej rozmo- 
wie rozniosły telefony po całej Europie, ale 
czy rzeczywiście w tej formie i charakterze 
miała ona miejsce? Nie wiemy. Wyjaśnienia 
i zaprzeczenia nie udało się nam spotkać. 

O cóż to chodzi? O rzeczy bardzo wielkie 
— o pokój w Europie, o przyprowadzenie 
nerwów politycznych, targanych ciągłemi po- 
śróżkami, a nieraz karczemnemi wyzwiskami, 
w stronę niemiłych sobie narodów lub 
państw do równowagi. 

Osobliwem umiłowaniem obdarzają od 
dłuższego czasu Niemcy Polskę, która stała 
się dla nich prawdziwem bete noir, celem 
najróżnorodniejszych pocisków, nietylko ze 
strony rozjątrzonej publicystyki niemieckiej, 
rozmaitych nacjonalistycznych krzykaczy w 
rodzaju hr. Westarpa, który pieni się na 
wspomnienie Polski, ale nawet sfer urzędo- 
ch, 

Wtem nagle z Genewy pada głos niby 
otrzeźwienia politycznego, niby jakiś prze- 
błysk poczucia sprawiedliwości, niby chęć 
położenia kresu połajankom, niby pragnienie 
zaprzestania podkładania żaświ dymiącej się 
pod dom sąsiada. 

Mimowoli nasuwa się wątpliwość — czyż- 
by to było prawdą? Nie wiem co się kryje 
w duszy niemieckiej, ale to wiem, że Polska 
musi myśleć nie o wojnie, nie o kłótniach z 
sąsiadami, lecz o wzmocnieniu się wewnętrz- 
nem, 

Urzędowe Niemcy mówią o pokoju, a nie- 
urzędowe grzmią pod ziemią echem odwetu, 
łośno wypowiadanem życzeniem odebrania 
olsce "Wielkopolski, Śląska, Pomorza, 
Wśród tego wojennego hałasu w prasie od- 
zywa się uspokajający głos Stresemana. 

Nie będziemy na razie wchodzić w to, ja- 
kie to motywy, jakie konjunktury polityczne 
natchnęły go uspokajająco i nie będziemy 
doszukiwać się przyczyn pokojowego nastro- 
ju p. ministra spr. zewnętrznych Rzeszy, ani 
teź podawać w wątpliwość jego dobrej wiary. 
Ale — chyba nie poprawiło się w państwie 
duńskim. 

Niemcy radziby  conajrychlej A Es 
Nadrenję. Nic w tem dziwnego, ale Wielka 
Brytanja i Francja lękają się przedwcześnie 


„wypuścić z rąk swój atut. Anglja niezadowo- 
tia ri które psują jej handel 2 


Chinami'i Japonją, wyczekujące spojrzenie 
skierowała na Mandżurję; Sowiety jeżą się 
na Anglję za formowanie, słuszne czy nie, 
bloku europejskiego przeciwko nim. Cham- 
berlain niezadowolony z Niemiec za sojusz 
Berliński z Rosją; Polska ma niezałatwiony 
zatarg z Rzeszą o traktat handlowy i bardzo 
ważną sprawę osiedlanią się Niemców w Pol- 
sce pod pozorem handlu, o nacisk na rodzi- 
ców, aby dzieci polskich nie posyłano do 
szkół niemieckich; Włochy, ku niezadowole- 
niu Rosji uznają przynależność Besarabji do 
Rumunji, nawet malutka, a niezbyt oględna 


' Łotwa zawiera układ o nieagresję z Rosją, 


ktem zbornym. Jest ona najdawniejszem pi- ; 


wierząc zapewne, że poczciwy wilk nie zje 
owieczki, gdy mu przyjdzie ochota, 

Słowem, ogólna sytuacja polityczna w 
Europie jest dość napięta i niejasna, szcze- 
gólnie ze strony Niemiec. 

Na to wszystko Streseman ma uspokaja- 
jące recepty. Co do wysiłków: gabinetu wiel- 
kobrytyjskiego, 


laków; co jest rzadkością w miasteczkach ma- 
zurskich, Są to ludzie ubodzy i ciężko pra- 
cujący. Wśród rzemieślników, jednak, szcze- 
gólniej utrzymuje się tradycja narodowa. Pa- 
miętają leśjony, Dąbrowski bowiem i Zają- 
czek stali tu niegdyś kwaterą. 

Wśród ludności wiejskiej, o przeważają- 
cej liczbie mazursko-polskiej, nie jest równo- 


„miernie rozsiane poczucie odrębności narodo- 


wej, Bogaci włościanie ciążą raczej do nie- 
mieckich'stowarzyszeń, „Zjednoczenie Ma- 
zurskie” ma najwięcej zwolenników wśród śre 
dnie rolnych, posiadaczy 50 do 300 mórg 
magdeburskich. Warstwą najbardziej upośle- 
dzoną są liczni bezrolni, pełniący wprost nie- 
wolniczą służbę u junkrów pruskich. Admi- 


nistracja dóbr prześladuje ich i gnębi nazy- 


wając „mazurstwo' zbrodnią. W duszach 
tych helotów czaji się zarzewie buntu, tem 
więcej, że Heimatdienst dolewa oliwy do 
ognia, odsuwając służbę folwarczną od rybo- 
łowstwa, zabraniając jej bartnictwa i t. p. 
O szkolnictwie polskim w niemieckiej czę- 
ści Śląska, była już mowa na szpaltach „Pra- 
wdy”, my dodamy jeszcze, 'że wymuszona 
przez Komisję Międzysojuszniczą liczba 50 
szkół polskich skurczyła się do 40-tu, a z za- 
pisanych 5094 dzieci, na skutek stosowanego 
do nich terroru władz, uczęszcza tylko 1337. 
Cyfry te są wymowne. 
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utworzenia bloku państw , 


'sługujących im na mocy 


Co minister Streseman mówi... 


przeciw Sowietom, utrzymuje, że jest to wie- 
rutna kaczka dziennikarska. Przecież Cham- 
berlain jest twórcą Locarna. Wiadomości, 
szerzone przez prasę, jakoby Chamberlain 
dążył do tego, aby korytarz polski, Gdańsk 
i część Górnego Śląska zwrócono Niemcom, 
a natomiast przy wspólnej pomocy Niemiec 
i Polski miała być utworzona „Republika ko- 
zacka”, pod wspólnym protektoratem — to 
bezsensowne bajki. Traktaty, zawarte przez 
Niemcy — uspokaja dalej Streseman — w 
Rapallo i Berlinie, mają tylko charakter go- 
spodarczy, nie zawierają żadnych tajnych 
postanowień, a żaden inny pakt, uzupełniają- 
cy te traktaty, między Rosją a Niemcami nie 
istnieje. b 

To nieprzeszkadza mu bardzo boleśnie 
odczuwać naprężenie polityczne, jakie obec- 
nie istnieje między Rosją a Wielką Brytanią, 
a Niemcy bardzo są zainteresowane w tem, 
ażeby to naprężenie polityczne najrychlej 
zlikwidowane zostało i zażeśgnane było nie- 
bezpieczeństwo wojny. 

Znając dobrze niemieckie metody robie= 
nia pokoju w Europie, mimowolnie zapytać 
wypada: czy nic więcej za parawanem tych 
słów się.nie kryje? Czy niema ważniejszych 
wypadków, które zaprzątają umysły polity- 
ków europejskich nad wiadomość, że „two- 
rzenie Republiki kozackiej ' jest Unsin? 


Jeśli enunejacje Stresemana są ciekawe - 


jako źręczne mydlenie oczu prołanów, łako- 
mie szukających sensacji dziennikarskich, to 
ciekawszem jest o wiele to) czego Streseman 
nie powiedział, a koło czego obraca się cała 
dzisiejsza polityka europejska i pozaeuropej- 
ska. Streseman, jako przewodniczący Rady 
Ligi, nie stwierdził ze.swego wysokiego sta- 
nowiska, że Niemcy zdecydowane są uszano- 
wać granice państw powojennych, zakreślo- 
ne Traktatem Wersalskim, że nie mają za- 
miaru naruszać granic ani włoskich w Tyro- 
lu, ani czeskich, ani polskich,” że nacjonali- 
styczne dążenia niemieckie, przeniesione na 
grunt ekonomicznej walki z Polską, nie mają 
podstaw słuszności i sprawiedliwości, że sto- 
sunki z Rosją Sowiecką będą na przyszłość 
opierać się tylko na gruncie lojalnym. 
Bardzo umiarkowanie natomiast wyraził 
się w sprawie ewakuacji Nadrenii, utrzymu- 
jąc dość zagadkowo, że chwila żądania ewa- 
kuacji jeszcze nie nadeszła, gdy jednak na- 
dejdzie, Niemcy skorzystają z praw, przy- 
Traktatu W 
ego. Streseman musi udawać wobec. 
państw zachodnich niewinnego baranka, tam, 
gdzie rola wilka byłaby jeszcze nie na cza- 
sie. Wobec Polski zaś „prawo przysługujące 
Niemcom“ zawiera się w dążeniu do zmiany 
granic wschodnich z Polską na mocy dobro- 
wolnej ugody, lub gwałtu. Panu Stresemano- 
wi dobrze wiadomo, że gdy chodzi o granicę 
zachodn'ą, polska nie pójdzie na żaden han- 
del, ani układ, z czego wynika, że wszelkie 
zachcianki Niemiec w tym kierunku, mogą 
być rozstrzygnięte tylko na drodze walki 
orężnej. Niemcy do tego dążą brutalnie 
wszelkiemi tajnemi i nielojalnemi drogami, 
Cóż warte są wobec tego wszelkie poko- 
jowe zapewnienia Stresemana, jego poprzed- 
ników i następców. Na uspokojenie Europ 
niema inaćj rady, jak otrzeźwienie się Prús 
z tego szału wściekłości, jaki pruskich mę- 
żów stanu i prasę opanował z powodu przy- 
musowego zwrotu zrabowanych Polsce za 
Fryderyka II prowincji. s 
Historykom niemieckim dobrze jest znana 


- 


| cała dyplomatyczna akcja, jaką Fryderyk, w 


porozumieniu z dworem petersburskim pro- 
wadził za pośrednictwem posłów Benoit i 
Solms'a wobec Polski gd roku 1764 począ- 
wszy. Król pruski urywał po kawałku ziemi 
polskiej w chęci zaokrąglenia swego pań- 
stewka. Na tej drodze zdobył Wielkopolskę, 
część Pomorza, a późńiej Warmję, Gdańsk i 
Toruń. Był to formalny rabunek na bez- 
bronnym państwie, dokonywany przez trzech 
uzbrojonych zbirów. To też obeszło się wów- 
czas bez wystrzału. 

Dziś się to powtórzyć nieda, Niemcy po- 
winny sobie uprzytomnić, że wojna z Polską, 
to nowa wojna europejska, nowy cios zadany 
politycznej i gospodarczej sytuacji Európy, 
upadek jej prestiżu wszechświatowego i na- 
Fzucenie wszystkim państwom i narodom Eu- 
ropy kapitalistycznego chamstwa Ameryki, 

Tylko lojalność Niemiec-wobec państw i 
narodów sąsiadujących z niemi, może zabez- 
pieczyć pokój Niemcom i Europie. Polityka 
niemiecka stale ten temat pomija, a za kuli- 
sami grozi ciągle odwetem. 

* I teraz p. Streseman wykręcił się sianem 
i tego, co należało, nie powiedział, Sia 
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- ZAMIAST FELIETONU 


E Toiowo . 
4 "Don Basilio w Cyrdliku Sewilskim wyna- 
lazł'i zalecił potomności środek niezawodny 
na usunięcie i unieszkodliwienie przeciwnika: 
j Bo» kalumnji, trochę oszczerstwa, trochę 
kłamstwa i ploteczek — a niewygodny kon- 
kurent, zbyt śmiały krytyk, zbyt dobrze po- 
„ informowany współzawodnik, zostaną utrą- 
_ ceni, unicestwieni, zabici w opinji publicznej, 
która zbył często bywa i bezkrytyczna i lek- 
 komyślna, i zbyt łatwowierna, 
Od więków receptę Don Basilio stosuje 
4 się z różnem powodzeniem i w życiu prywat- 
em iw życiu społecznem, a najczęściej i z 
ajlepszym dla napastników wynikiem — w 
Es politycznem. 
Zwyciężyć przeciwnika, 
` otwartym, nie w uczciwym turnieju, 


a 
pa 
l 
k T 
ale nie w boju 
4 przez 
p. widzów kontrolowanym. — lecz z za płotu, 
sztychem w stylu nożowców, — w plecy, sta- 

| ło się w naszem społeczeństwie zjawiskiem 
nh "tak zwykłem, tak rozpowszechnionem, i iż wie- 
18 lu ludzi na takie objawy nawet nie reaguje. 
A „Bazyliszków" namnożyło się jak robactwa, 
|  Zabijają każdy wysiłek twórczy, każdy ruch 
|. społeczny, każdą pracą uczciwą, Należy wal- 

s czyć z tą plagą, aby nie powtórzyła się histo- 
B P>, pra Popiela, pereas myszy zjadły, 
| 
7 i 
| 


| Nie zęba być ró aby koje w ruch 
R plotkę, kalumnję i oszczerstwo, o już 
_ zmarły prezydent Francji, Casimir Pórrier, w 
jednym ze swych przemówień powiedział 
T iż zawsze potrałi wyczuć zbliżające się wy- 

bory do parlamentu, albowiem przeciwnicy 
‘N jego zawczasu zaczynają korzystać z najgor- 
"E Bia szmat dziennikarskich, aby poinformo- 
| wać publiczność, iż 0n, p. Perrier, jest zabój- 
| cą fałszerzem, gwałcicielem rt.» 


| 
ł 
l l 
l 


|. Dowódów na to nikt nie wymaga. Tak 
| przecie „stoi w kurjerku'. A dla Walentowej 
Ñ: 4 Starego Miasta lub dla Jana z Bałut opinja 
DIA najzupełniej wystarczy. 

awet wielcy dziennikarze zbaczają z 
p prawdy w pogoni zą. sensacją, Za przy- 

ad posłużyć może wystąpienie p. Henri 
 douvenele'a przeciwko amerykanom w związ- 
<A ze sprawą regulacji długów wojennych 
francuskich, Publicysta ten, w dodatku sena- 
| tów, postawił szereś zarzutów przeciwko fi- 
OWA Stanów Zjednoczonych, a nawet o- 

, świadczył, iż bolszewizm w Chinach jest sze- 
*rzony... przez amerykanów, mianowicie przez 
amerykańską Y.M.C. Al 


Komentarze są 
„chyba zbyteczne. 


= + 
4. 
E Plotki powstają ze złej woli, z ignorancji, 
a także dzięki przypadkowi. Jedna z gazet 
| sńgielskich podała przed kilku dniami wia= 
 domość urzędową, iż w Poselstwie Polskiem 
ow Londynie o takiej, i takiej godzinie” uro- 
 czyście obchodzona będzie narodowa i reli- 
gijna uroczystość mahomelańska  „Kurbau 
Poka) ram”, Maleńka omyłka — zamiast w 
EANN , należało wydrukować „w Per- 
4, wd poselstwie. A może dziennikarz ten 


E O GRAFOLOGJI I 


Głatologie jest sztuką określania charak- 
 derw człowieka z pisma jego ręki. Pierwsze 
początki tej sztuki — a dzisiaj już nauki — 

= sięgają w zamierzchłą starożytność, jednak 
_ dopiero Michon dał jej dzisiejszą nazwę i 
stał się właściwym ojcdłh grafologji Z bie- 
giem czasu powstały naukowe: już systemy i 
E zasady gralologji, będącej dzisiaj nauką o 
piśmie. Znawca jest w stanie na zasadzie ich 

f wydawać orzeczenia, malujące bardzo wyra- 
 ziste ogólne rysy charakteru piszącego, jego | 

z skłonności, zdolności, talenty i i wady, a w nie- 
4 Roy wypadkach może nawet określić jego 

wód, nie myląc się prawie, 

W piśmie ręcznem ujawniają się wszyst- 

_ kie tak zwane cnoty, w ady i i ułomności czło- 
t  Wwiecze i to nawet w piśmie ludzi umiejących 
„po mistrzowsku się maskować, Człowiek bo- 
ij wiem „panować może nad wszystkiemi swoje- 
a mięśniami i nerwami — opanować może. 
nawet spojrzenie oczu swoich, uważane za 
wierne zwierciadła duszy, pisma ręki swojej | 
i "całkowicie nie opanuje nigdy. 
= Grafologja była przez długie wieki czemś 
w rodzaju czarów, wiedzy tajemnej i misty- | 
cznej. Dopiero uczeni tacy jak Michon, De- | 
e _ lestre, Crepieux-Jamin, Lombroso, Busse i 
wielu innych aż po Langenbrucha, wyprowa- | 
 dzili ją na światło dzienne i uczynili z niej 
"użyteczny — aczkolwiek niezupełnie jeszcze 
| pewny — instrument dla ludzkości. 
R Ale w jedną dziedzinę grafologja nie się- 
z Nawet dla najdoświadczeńszego graiolo- 
s 


dla dyplomowanego i przysięgłego sądo- 
wego rzeczoznawcy pisma, ta dziedzina, peł- 


pzy zain ka 


lizowani. 


PRA W_D A* 


odwiedzał Warszawę i uznał nasze "BAG 
Oko" za urzędową instytucję? 


Ít 2 * 
RA) 61. 


Reakcyjny dla wielu zbyt lewicowych Kry- 
tyków parlament francuski pod kierownica 
twem „szowinisty” p. Poincarć przeprowadził 
wielką i w zupełności na socjalistycznych 
przesłankach, opartą reorganizacją ' służby 
wojskowej w cżasie, wojny. Francuski sztab 
iw kt! nie żapomniał doświadczeń Wies. 

iej wojny światowej i przyszedł do wniosku, 
iż w latach 1914—1918 wojnę prowadziły nie 
armje, lecz narody, jako całość. Logicznie i 
konsekwentnie. postępując, władze wojskowe 
Francji potrafiły przekonać rząd francuski i 
ciała ustawodawcze swego kraju, iż w razie 
nowego napadu — bronić się będzie musiał 
w przyszłości także cały naród. I dlatego 
trzeba myśleć już teraz o przyszłej mobile 
zacji nie armji, a całej Francji. Prawo, jakie 
w związku z tem zostało przez parlament 
francuski uchwalone, wychodzi z socjalisty- 
cznego założenia: „Każdy obywatel musi słu 
żyć Państwu stosownie do swej możności, a 
potrzeby, każdego obywatela Państwo winno 
sprawiedliwie zaspokoić”. Według bowiem 
tegc prawa, na wypadek wojny, wszyscy oby- 
watele Francji bez względu ma płeć lub wiek 
będą musieli przyjąć udział w obronie Qj- 
czyzny: jedni w szeregach armji, drudz 
w szeregach pracowników cywilnych. Rekwi- 
rować rząd francuski będzie mógł wszystko, 
co stanowi materjalną i duchową własność 
obywateli. Dostawcy wojenni będą zmobili- 
zowani na równi z bankierami i finarsistami, 
A więc nie będzie już — w teorji przynaj- 
mniej — możliwem powstawanie nowych mi- 


ljardowych fortun wojennych, ponieważ nie- 


tylko armje, lecz i fabrykanci, i robotnicy i 
materjały będą przy wybuchu wojny żmobi- 
To prawo może stać się gwarancją 
pokoju, albowiem u poszczególnych jedno- 
stek wyrwie z korzeniem pobudki egoistycz- 
ne, które często wojnę wywoływały. Na woj- 
nie nikt już teraz nie zarobi. 
I jeśli ta teofja będzie mogła być w czyn 
wprowadzona, stanie się. mocniejszym hamul- 


cem dla zapałów wojennych, niż wszystkie w 


Genewie, Locarno, San Remo przez polity- 
ków dyskutowane i zawierane umowy o niea- 
gresji. 
* k * 

Chociaż Anglja uważana 
parlamentaryzmu wszecbswiatowego, chociaż 
prawa i zwyczaje Izby Gmin, Izby Lordów 
służą za przykład do naśladowania — jed- 
nak w niektórych wypadkach lepiej nie na- 


śladować tego, co się tam robi, Na szpałtach |. 


niemal całej prasy angielskiej, poza sprawą 
chińsko-rosyjskiej gmatwaniny, 


Lloyd George'a". Ten fundusz, dziś około 3 

miljonów funtów szterlingów stanowiący G3 
miljonów złotych polskich) został uzbierany 
przez p. Lloyd George'a za czasów jego pre- 
mjerostwa ze sprzedaży tytułów i odznaczeń. 
Tytuł lordowski otrzymało zaś około stu wła- 
ścicieli browarów, hoteli, fabryk; dyrektorów 
przedsiębiorstw teatralnych, którzy z wdzię- 
czności AARONA KE CET OE LOARA ZERA SOKI się dorobkiem swym z pa- 


SCHERMAN 


JASNOWIDZTWIE 


na tajemnic, zamkniętą pozostanie na siedem 
pieczęci. Dziedzina ta, to podświadomość 
ludzka, gleba, w której rodzą się myśli prze- 
lotne, w której drzemią nieznane nam „pra- 
śnienia i pożądania, zdolne w sprzyjającej 
chwili opanować wolę i wywołać czyn, za któ 
ry człowiek siada na ławie oskarżonych i u- 
brać musi sząre więzienne szaty, albo trafia 
do domu obłąkanych. 

A jednak jest człowiek, teni pismo | 
odsłania także i tajniki podświadomości, naj- 
tajniejsze zakamarki duszy ludzkiej. 
wiekiem tym jest Rafał Scherman. 


Rafał Scherman 


jest za matkę. 


drugą najs; 
ważniejszą sprawą jest „fundusz polityczny. 


z dnia 2 matca 1827 r. ; 


"TE 


Ulotki i pra wne 
, Sądy przysięgłych 


Mówiło się o tych sprawach już bardzo 
wiele: Oświetlano je w najrozmaitszych or- 
ganach prasy ze wszech stron, ldea, trwają- 
ca zdawna, aktualna codziennie, dziś bar- 
dziej, niż kiedyindziej, jest dla szerszego o- 
gółu bodaj-że obcą, niezrozumiałą. Dlacze- 
go? Poco? Dla jakich spraw?.. 


Posłuchajcie. 


Mówiąc tak po akademicku, Sądy Przy- 
sięgłych stanowią tę formę sądownictwa, w 
której uczestniczy ogół przez swoich przed- 
stawicieli, wybranych ze wszystkich warstw j 
społeczeństwa, Sad przysiegłych decyduje 
jedynie o winie, a odpowiedź swoją, potaku- 
jącą lub przeczącą, przedstawia sędziom, 
których nazwijmy tradycyjnie — koronnymi. 
Oni wymierzają karę. Przysięgli, wybierani 
ze wszystkich warstw społeczeństwa, zapew= 
niają obywatelom sąd sprawiedliwy, rozta- 
czają opiekę nad wszystkimi obywatelami i 


| wreszcie wypełniają swój obowiązek, jako 


| 


Czło- ' 


pewne swoje prawo polityczne. Óto „punkt 
widzenia myślicieli XVHI wieku, częściowo 
słuszny, 


Drugą oaan FTE E sadow- 
nictwa przysięgłych jest ograniczenie ich 
kompetencji li — tylko do faktycznej strony 
sprawy karnej, Wielki myśliciel prawa, 


Ihering, zarzucał przysięgłym, iż nie są oni | 


przerńotowani do spełnienia czynności sę- 
dziów, Takie jednak ograniczenie kompeten- 
cji usuwa od przysięsłych wszelkie zarzuty: 
wszak z właściwym wymiarem sprawiedli- 
wości, z istotą prawa, nie mają oni nic wspól- 
nego, a rola ich kończy się każdorazowo wte- 
dy, gdy, stwierdziwszy na przewodzie sądo- 
wym stan faktyczny sprawy, orzekają co do 
winy lub niewinności oskarżonego. 


W. prawie współczesnym kompetencja 
sędziów przysięgłych, kompetencja, przeze- 
` mnie wspomniana, uległa niejakiemu posze- 
rzeniu, Jest bowiem rzeczą niemożliwą od- 
dzielenie mechanicznego faktu przestępstwa 
1 prawa, na dane przestępstwo ustanowione- 
go, Dlatego też, gdy dawniej sędziowie przy- 
sięgli rozstrzygali wyłącznie o łakcie prze- 
stępstwa, dziś rozstrzygają również i o winie. 


! 
f 
i 


Trzecią wreszcie i ostatnią cechą 388, 


terystyczną sądownictwa przysięgłych jest 


| oddzielenie kolegjum przysięgłych sędziów 


od kolegjum sędziów koronnych, Zlanie obu 
tych elementów, narodowego i oficjalnego, 
powoduje „zatracenie charakteru sędziów. 
przysięgłych, poddając ich całkowicie pod 
wpływ sędziów koronnych. Brak tego po- 
działu wydał w przedwojennej Rosji, do cza- 
su przeprowadzenia odpowiedniej reformy, 
skutki jaknajfatalniejsze. 


Podstawą istnienia sądów przysięgłych 


jest zadośćuczynienie interesom sprawiedli- 


wości, Sądownictwo takie rozporządza bo- 
wiem czynnikiem niezmiernie poważnym — 
zaufaniem ogółu obywateli. Na ten; 
tyczny niejako moment, kładli wielki nacisk 
myśliciele wieku XVIII, zapominając, iż to 
nie wyczerpuje jeszcze całego celu istnienia 
tak „odrębnej organizacji. sądowej, zapomina- 
jąc, iż jest jeszcze inny, niemniej ważny mo- 
ment. — moment czysto prawny, Sąd bowiem 
przysięgłych jest przedewszystkiem — są- 
dem! — i o tym nie wolno zapominać, Z tega 
punktu widzenia sąd przysięgłych staje się 
wyrazicielem sumienia narodowego, a, reali- 
zując prawo i działając w zakresie pisanych 
norm prawnych, sędziowie przysięgli wno- 
szą do swych czynności wiele pierwiastka 
twórczego. 


A teraz, po tem wszystkiem, jedno wiel- 
kie pytanie: poco? Czy nie mamy do istnie- 
jących dziś sądów wystarczającego zaufania? 
Czyż nie spełniają one, w RAR ac nieraz 
warunkach swego zadania? Czyż nie dają 
nam wystarczającej gwarancji sprawiedliwo- 
ści? Czyż zatem powołanie do: życia sądów 
przysięgłych z. pobudek przytoczonej anali- 
zy dziejowej i filozoficznej nie stanowi jaw- 
nego votum nieufności dla sędziów „koron- 
nych"? 

, Pytania słuszne, NYMRZRJĄ tedy wyjaśnie- 
nia. 

Nie wolno zapominać o tem, iż sędzia- ko- 
ronny orzęka obecnie równocześnie i o winie, 
io wymiarze kary. Rozdział tych dwu czyn- 


| ników jest ze wszech miar przez współczes= 


ną kryminologję pożądany, lecz tylko w pew- 
nej kategorji spraw, i to tylko spraw karnych. 
_ Kategorją tą są przestępstwa, nazwane przez 
poszczególne ustawy zbrodniami i one tylko 
podlegają rozpatrzeniu sądów przysięgłych, 
A dalej, jakkolwiek wszystkie, istniejące 
dziś na ziemiach Rzeczypospolitej prawodąw 
stwa głoszą, iż sędzia wydaje wyrok na pod- 
stawie litery prawa i swego sumienia, to jed- 


Gz CRA EO ERE: (nak niejednokrotnie praktyka wskazuje, iż 


nem premjerem. W ten sposób Lloyd George 


te dwa czynniki nie idą stale w parze ze so- 
bą, Zdarzyć się może, iż sędzia jest przeko- 


uzbierał pokaźną sumkę, której użył dziś na 'nany o niewinności przestępcy, a jednak nies 
| szczęśliwy zbieg okoliczności, poszłaki itd, 


kupno całej partji politycznej, Że z tej par- 
‘tji przyzwoitsi ludzie uciekli, że hr. Ros- 
sebery pisze listy otwarte, wzywając 


miljony funtów mogą bardzo zaważyć na uü- 
śrupowaniu lub prześrupowaniu politycznem 
w razie wyborów do parlamentu. 


K. Zienkiewicz. 


7 


do 
wdrożenia śledztwa — nikt sobie z tego nic | 
| nie robi, a najmniej pan Lloyd George. Trzy | 


zmuszają godo wydania wyroku skazującego. 
Pozatem zaś — owo subjektywne pojęcie 
winy jest tak bardzo różne! 

X. zabił, Jeśli nie zrobił tego w stanie 
wyższej konieczności, jeśli zabójstwo nie by» 


ło obroną konieczną — musi być skązany. 


Tak każe litera prawa, a sędzia, zgodnie z 


własnym sumieniem może zrobić tyle tylko, 


Scherman nie jest grafologiem, nie odczy- 
tuje bowiem z pisma charakteru człowieka, 
Schermanowi w piśmie objawia się człowiek, 
widzi go tam, jakim jest, jakim sam siebie 
tylko w najłajniejszych chwilach widzi, widzi 
całe jego życie: przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość. Tak jest — nawet przyszłość, 


Pytanie, kim jest Scherman, czeka jeszcze 
na rozwiązanie, Powołani i niepówołani usi- 
łowali już szukać na nie odpowiedzi — po- 
wstała cała literatura, Scherman pracował z 
najsłynniejszymi grałologami świata i z głoś- 
nym europejskim psychjatrą Drem Maury= 
cym Benedikitem. Jeden z najzdolniejszych 
; współczesnych psychjatrów, profesor uniwef- 
, sytetu praskiego, Dr. Oskar Fischer, prowa- 
dził przez dwa, lata doświadczenia z Scher- 


„manem; stosując najostrzejszą kontrolę, I był | 


świadkiem rzeczy, których dzisiejszy umysł ' 
ludzki pojąć nie jest jeszcze w stanie. 


Doświadczenia 
w trzeżwej i suchej książce naukowej. 
buchła burza, Z jednej strony uważają Scher- 


'mana za cud świata, liczba przekonanych je- 


go zwolenników rośnie we wszystkich kra- 
jach—z drugiej strony zawodowy spectycyzm 
tembardziej uważą zd swój obowiązek krzy- 
czeć na cały głos, że to wszystko humbug i 


'szwindel. 


To, co Scherman. potrafi i to, czem różni 
się od uczonych grafologów. i dzięki czemu 
niema sobie równego na Świecie, tak, że jest 
zjawiskiera odosobnionem, streścić można po- 
krótce w następujących zdaniach: 


swoje Dr. Fischer opisał , 
Wy- | 


wisko danej osoby, ROT mo Z NOWIU AISI ERA WAB l NE E „widzi“. A to, 
co widzi, da się porównać do rozwijającej się 
taśmy filmowej, na której w wiążących się ze 
sobą obrazkach przedstawione jest całe życie 
tej osoby. Przeszłość, teraźniejszość, a tak- 
że i przyszłość. Raz jeszcze powtarzam — 
także i przyszłość. 


II. Scherman nie musi koniecznie widzieć 
pisma, Wystarczy, aby zobaczył człowieka, 
a przed jego duchowem spojrzeniem powsta- 
je obraz pisma, jakiem ten człowiek pisze — 
jakiem pisać musi ten właśnie człowiek. 


Scherman odtwarza pismo i w niem taksamo 


t dokładnie, jak w piśmie oryginalnem, widzi 


| 


danego człowieka, jego życie i jego myśli. 


II, Scherman potrafi jeszcze jedno: Ktoś , 
w jego obecności skupia swoje myśli na ja- 
kiejś osobie, mężczyźnie, kobiecie lub dziecku, 
Scherman po .pewnym czasie zaczyna „wi-. 
dzieć" tę osobę i potrafi powiedzieć o niej to, 
co mógłby powiedzieć, gdyby widział jej pi- 


! smo. W pewnych wypadkach potrafi odtwo- 


rzyć także i charakter pisma tej pomyślanej 
osoby., Zjawisko to badał na bardzo wiełu 
przykładach prof, Fischer i nadał mu nauko- 
wą nazwę: „transfert psychiczny”, 


Będąc jeszcze małem dzieckiem, 
man odczuwał magiczny jakiś wpływ pisma 
na siebie, Namiętnie zbierał koperty z listów, 


' które przychodziły do jego ojca, a nie umie- 


| jąc jeszcze czytać ant pisać, przeżywał 


E Scherman nie bada wogóle pisma, Wy- , 


starczy krótkie, napozór przelotne spojrzenie, 
a nietylko wszystkie charakterystyczne rysy , 


przed Schermane stoi także i istota i środo- i 


1 cechy piszącego zostały pochwycone, ale 


ta- 
jemnicze wzruszenia, oglądając pismo na tych 
kopertach. Z przed oczu dziecka znikało pi- 
SmO; rozsypywały się litery, a otwierała się 
księga tajemnic' życia ludzkiego. Później 
Scherman zdobył przeświadczenie i pewność, 
że każde przeżycie ludzkie pozostawia nieza- 
tarty ślad w charakterze pisma. Gdy dorósł 


poli- 


Scher- % 


à 
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że, uwzględniając takie a takie okoliczności, 
wyda wyrok łagodny, Ale wyrok wydać mu- 
si, bo żąda tego głucha i ślepa na wszystko 
litera prawa. 

A jak się ta sprawa przedstawi przed są- 
dem przysięgłych? Istotnie, X. ząbił. Ale on ' 
sam, jego przeżycia, jego psychika zmusiły go 
do tego. On nie jest winien. Winno jest ży- | 
cie, okoliczności — wszystko, tylko nie on. | 
To uwzględnić może tylko sąd przysięgłych, 
uwzględnić i orzec o niewinności przez usta 
tych, którzy reprezentują sumienie narodu. 
I zapada wyrok uniewinniający, oddający 
społeczeństwu jednostkę zdrową, dobrego 
obywatela kraju, który... Bóg raczy wie- 
dzieć, „czem byłby po opuszczeniu murów 
więzienia... i 

Idei sprawiedliwości, jako abstraktu; idei 
indywidualizowania przestępstwa; idei psy- 
chologicznych teorji współczesnej krymino- 
logji — służyć z pożytkiem mogą jedynie są- 
dy przysięgłych! 

Rikki, 


(ESEDMENEZSANAKABMOCOBEKBZAM 


Wiosna 
„w Warszawie 


Na dworcu mową witał Baliński bociana. 
(Pierwszy zdechł z nudy, inne okrążają dworzec). 
Wróble pewnego, wiosną złoconego, rana 

Sejm na Wiejskiej zwołały, lecz ćwierkając: gorze! 
Gdy usłyszały posłów wrzaski i protesty, 
Przeniosły do Łazienek swe poranne sjesty. 


Belweder, sejm i senat ma w Dużej Ziemiańskiej 
Grzymałę nawiedzają nocą wampirzyce, 

Więc, budząc się, żarliwie prosi łaski Pańskiej, 
By Przybyszewski raz choć ukazał dziewicę 

W cichym dworku na łonie kosmatem natury, 
Nie byłoby zgorszenia no.» i w niebie dziury. 


Wiosna ludzi rozmarza, odmładza i duży 
Wieniawa coraz młodszy, Messalka ząbkuje. 
Michałowski się zmienił w biąły pączek róży, 
A Ruszczycówna również jeszcze wiosnę czuje. 
Wiosna weszła do miasta! Liczniki nałoży 
Na każdą nową miłość. co wiosną się mnoży. 
Qui-qui. 
(ZGRZZNAZAKMWNACUNEWESNERENE 
OMYŁKI e: 

W feljetonie D-ra S. Gottlieba „Z Rosji 
i o Rosji” zamieszczonym w poprzednim nu- 
merze w ustępie, zawierającym sprawozdanie | 
o książce Henri Beraud'a: „Co widziałem w 
Moskwie?" przez przeoczenie opuszczono 
uwagę, że książka ta pojawiła się również po 
niemiecku. Wydanie niemieckie nosi tytuł: 
„Was ich in Moskau sah." Nakład firmy 
„Steyermiihl* we Wiedniu I. 

W tym samym feljetonie wydrukowano: / 


„robotnik w banku pobiera 18 rs,“ Powinno 
być „Robotnik w Baku it. d." | 


odsłoniła się przed nim tajemnica obrazu z 
Sais, 

Cudowny dar dostał się w ręce właściwe. 
Scherman używa swoich zdolności tylko dla 
dobra bliźnich. ' | 

Kilka z mniej znanych ogółowi doświad- | 
czeń Schermana jeszcze lepiej pozwolą c 
telnikowi poznać rodzaj nadprzyrodzonych | 
jego zdolności: 

L W połowie roku 1917 zaproszono Scher- 
mana do domu hrabiego Belrupta. Przy stole 
otrzymał miejsce obok damy, którą przedsta- 
wiono mu jako hrabinę Thun. Po obiedzie 
hrabina Thun prosiła g o chwilę rozmowy. 
Gdy znaleźli się sami, Scherman poprosił hra- 
binę, aby napisała kilka słów. Spojrzawszy na 
pismo, dowiedział się, że ma do czynienia z 
kobietą niezwykle bogatą i stojącą na szczy- . 
cie drabiny społecznej, której przyszłość za- 
powiada się wręcz tragicznie. Spostrzeżenia ' 
swoje wyraził Scherman w następujący spo- 
sób: „Hrabino, los tak srogo obejdzie się z 
Panią, a zawczasu powinna Pani przygoto- | 
wać się do życia w nędzy i pełnego wszela- 
kich trosk, Bardzo prędko będzie Pani mu- 


siała opuścić swój kraj pokryjomu”. 


Hrabina z uśmiechem zapewniała Scher- 
mana, że się myli, że zarówno jej stanowisko 
społeczne, jak i jej majątek, większy nawet 
niż Scherman może przypuszczać, wyklucza- 
ją taką ewentualność. Scherman. oświad- 
czył na to, że nic z tego, co powiedział co- 
fnąć, ani złagodzić nie może, ; 

| 


Minęło kilka lat. Pewnego dnia Scherman 
otrzymuje list od hrabiny Belrupt. Z listu 
tego dowiaduje się, że wówczas rozmawiał z 
arcyksiężniczką Blanką austrjacką, która dla- 
tego przedstawiona została mu pod nazwi- 
skiem hrabiny Thun, aby, nie wiedząc z kim 


I 
| 


R 
KIE PEWY(M 


przyjęta przez p. Min. Składkowskiego na 
dłuższej konferencji, na której przedstawiała 


‘kołacze jakęmoże i gdzie może, nie wyłącza- 


PRAW DTA 


SZKODLIWA ROBOTA 


Z początkiem wiosny, gdy niejeden właściciel 
nieruchomości miejskiej myśli o remoncie do- 
mu, © powiększeniu ilości lokali mieszkal- 
nych, a może nawet o nowej budowli — sto- 
warzyszenia lokatorskie głośno zaczynają do- 
magać się zmiany obowiązujących przepisów 
ustawowych o wysokości komornego i jeszcze 
głośniej trąbią o rzekomo przychylnem stano- 
wisku niektórych przedstawicieli rządu wo- 

bec tych żądań. 


Ciasny egofzm związ, lokat, i dążenie ich do 
pęwnych sprzecznych z zasadami naszego 
ustroju państwowego celów — zabijają i mor- 
dują u progu sezonu budowlanego wszelki 

poryw inicjatywy, 


W ostatnich dniach codzienne pisma war- 
szawskie przyniosły wiadomość, że delegacja 
Zjednoczonych Związków Lokatorów została 


p. ministrowi szereg postulatów, wysuwanych 
przez lokatorów, i złożyła w tej sprawie ob- 
szerny memorjał. Pan minister Składkowski 
przyrzekł jakoby postulaty delegacji przed- 
stawić przychylnie Rządowi i zająć się przy- 
gotowaniem projektu noweli do ustawy o 
ochronie lokatorów. 

Wśród żądań delegacji wysuwają się na 
pierwszy plan następujące: 

1) obniżenie komornego do 51 proc, przed 
wojennego dla wszystkich lokali mieszkal- 
nych, handlowych i przemysłowych, podwyż- 
szenie natomiast z jednoczesnem  skasowa- 
miem świadczóń, dò 51 proc. dla lokali jedno- 
izbowych, 

2) wstrzymanie eksmisji, 

3) przyznanie sublokatorom pełnych praw 
do zajmowanych przez nich pokojów, w wy- 
padkach zmiany lub eksmisji głównego loka- 
tora, 

4) wszczęcie energicznej walki z lichwą 
komornianą, spr żą mieszkań itp. f 

Jak widać z powyższego Zjednoczenie 
Związków Lokatorów nie zasypia sprawy i 


jąc dostojnych progów P. Prezydenta Rzeczy- 
litej" 


ej''. | 
Perfidne stanowisko przedstawicieli Zje- 
dnoczonych Związków Lokatorów okaże się 
jasno, gdy rozważymy kolejno do czego zmie- 
rzają ich żądania: 
1) Każdy, świadom rzeczy, zdaje sobie 
sprawę, że projektowane obniżenie komorne- 
go dla pewnych kategoryj lokali do 51 proc. 
komornego przedwojennego, a nie do 50% 
np., co byłoby łatwiejsze do obrachowywa- 
nia, ma na celu pozbawienie właścicieli do- 
mów (na mocy p. 2 art. 7 ust. o ochr. lokat.) 
prawa pobierania należności za świadczenia, 
Ten sam cel mają na względzie delegaci, 
żądając podwyżki komornego od lokali jedno 
izbowych o 8 proc., wtedy gdy odnośna usta- 


z dnia 27 marca 1927 r. 


dzenie P. Prezydenta ustalają normę dla tych 
lokali w wysokości 43 proc. 

Czyż żądania powyższe: mogą ostać się 
wobec faktu, że już sama wywózka nieczysto- 
ści z domów, nie posiadających kanalizacji, 
daleko przewyższa 51 proc. przedwojennego 
komornego? ie koszt wywiezienia 
śmieci i pensja dozorcy, ciągle podwyższana 
przez związki dozorców? Trudno przypusz- 
czać, aby przedstawiciele panów lokatorów 
byli nieświadomi powyższego stanu rzeczy, 
jak również tego, że projektowana obecnie 
przez nich stawka w wysokości 51 proce. sta- 
nowi w rzeczywistości, według obecnego kur- 
su złotego, zaledwie . 28 proc. komornego 
przedwojennego, Wtedy bowiem, gdy uchwa- 
lono ustawę o ochronie lokatorów, wartość 
jednego rubla złotego była ustalona, na mocy 
specjalnego przepisu ustawy, na 2 zł. 66 śr. 
dziś zaś podniosła się do 4 zł, 75 gr., a prze- 
pis ustawy zmieniony nie został. 

Delegacja lokatorów motywuje swe żąda- 
nia, mi innemi tem, że, zgodnie z zebra- 
ną statystyką 81 proc. ludności zarabia rocz- 
nie poniżej 1200 zł., 16 proc. poniżej 3000 zł., 
2 proc. od 3,000 do 12,000 złotych, a 1 proc. 
powyżej 12,000 zł, — i że urzędnicy od roku 
już nie otrzymują dodatków drożyźnianych. 

Skąd panowie delegaci czerpią powyższą 
stątystykę i czy odpowiada ona rzeczywisto- 
ści — nie wiemy, wobec tego jednak, że bez- 
robotni w Warszawie za pracę na t. zw. TO= 
botach publicznych, dostarczoną im przez 
urząd pośrednictwa pracy, otrzymują dzien- 
nie 5 zł. (w Łodzi żądają 7 zł.), przeciętny po- 
ziom zarobków nie może być tak beznadziej- 
nie niski, jak wynikałoby z tych cyfr, tenden- 
cyjnie pozbawionych bliższych komentarzy 
objaśniających. 

Dziwnem się również wydaje dlaczego 
związki lokatorów, domagając się z taką za- 
wziętością obniżenia tylko komornego, a nie 
żądają jednocześnie np. obniżenia w tym sa- 
mym stosunku cen innych składników t. zw. 
utrzymania, 

Powoływanie się na „ciężkie czasy“, na 
jakie narzekają wszyscy lokatorzy, bez wzglę 
du na warstwę społeczną do której należą, - 
nie dowodzi niczego, Bo równem prawem 


możnaby rzec, że „czasy są świetne". Prze- | 


cież kina, teatry, cukiernie, restauracje i dan 
cingi, zapełnione są po brzegi. A czy fakt, 
że Ministerstwo Skarbu czerpie coraz więk- 
szy dochód z monopolów spirytusowego i ty- 
toniowego nie może być użyty za dowód, że 
mimo „statystyki', którą szermują rzecznicy 
lokatorów, zarobki wystarczają jednak nie- 
tylko na „suchy” chleb? j 

Tylko że trudno jest przyzwyczaić się do 
opłacania bodaj „godziwego' komornego, 
tembardziej, że przez szereg lat korzystało 


się darmo z cudzej własności, albo teź płacił | 


za to kto inny, Bo panowie delegaci zapo- 


minają, że częstokroć całą sumę opłacanego 
przez lokatorów komornego, ponoszą sublo- 


wa z dnia 27,2 1926 r.i dodatkowe rozporzą- Katorzy. Niekiedy nawet płacą oni za jeden 


rozmawia, nie krępował się w swoich prze- 
powiedniach. k 


W liście tym m. in. jest ustęp następujący: 


„Powiedział Pan wówczas hrabinie Thun, 
a w rzeczywistości arcyksiężnej Blance, że 
nadchodzą dla niej tragiczne chwile i że 
przyjdzie jej niedługo potajemnie i ukrad- 
kiem uciekać z kraju. Kto uwierzyłby w to 
wówczas? A jednak tak się stało, jak Pan 
przepowiedział. Po przewrocie w jesieni 1918 
roku przez pewien czas ukrywała się, a póź- 
niej w wagonie bydlęcym przedostała się za- 
granice. Jak się obecnie dowiaduję, żyje w 


Hiszpanji w takich warunkach, że nie może ; 


sobie pozwolić nawet na utrzymywanie słu- 
żącej i sama musi zajmować się skromnem 
swojem gospodarstwem". 


II. Dnia 26 października 1921 r. siedział 
Scherman w gronie kilku znajomych w 
wiarni Ritza w Wiedniu, W pewnym momen- 
cie, obok zajętego przez towarzystwo Scher- 
mana stolika, przeszło dwuch panów. Scher- 
man przelotnie spojrzał na nich i, zwracając 
się do swoich przyjaciół, oświadczył, że jeden 
z tych panów rozpocznie strzelaninę w ka- 
wiarni, Zawiadomiono gospodarza o dziwnem 
spostrzeżeniu Schermana. Gospodarz z po- 
czątku nie chciał uwierzyć, znał bowiem tego, 
na którego wskazał Scherman, jako stałego 
gościa lokalu, ale z drugiej strony myśl o 
możliwości skandalu w jego lokalu tak go nie- 
pokoiła, że postanowił wspólnie z Scherma- 
nem i jego przyjaciółmi obserwować. obu pa- 
nów, 


Po kilkunastu minutach zjawia się w ka- 
wiarni nowe towarzystwo: dwuch panów i 
dwie panie. Gospodarz objaśnia. Schermana, 
że jedna z tych pań jest żoną pana, podejrza- 


nego o zamiary rewolwerowe, i że właśnie 
toczy się bardzo namiętny spór między niemi 
o rozwód. Nie jest zatem wykluczone, że 
może wybuchnąć jakiś skandal, 


Będący pod obserwacją pan szybko opu- 
$zcza lokal, poznawszy swoją żonę. Scher- 
man zapowiada, że po chwili wróci z rewol- 
werem i że należy natychmiast tamto towa- 
rzystwo wyprosić z lokalu, Gospodarz podej- 
muje się załatwić to i po chwili obłe panie 
wraz z towarzyszącymi im fanami opuszcza- 
ją lokal. Za chwilę wpada do lokalu mąż, 
trzymając prawą rękę w kieszeni palta. Wzro 
kiem szuka żony. Nie znalazłszy jej, zdener- 
wowany i widocznie rozczarowany siada na 
dawneri miejscu, 


Scherman obserwuje go chwil kilka i o- 
świadcza, że w piśmie tego człowieka bez, 
względnie musi powtarzać się zakrętas, przy- | 
pominający kształt rewolweru, Prosi też go- 
spodarza, by zwrócił się do tegó pana i upro- 
sił go, aby na kartce papieru napisał kilka 
słów, gdyż jako grafologa interesuje go jego 
chardkter pisma. Po krótkiem wahaniu czło- 
wiek ten na bilecie wizytowym pisze swoje 
nazwisko i oddaje bilet gospodarzowi. Ku 
zdumieniu wszystkich pierwsza litera nazwi- 
ska, odwrócona, nosi wyraźny kszłałt pisto- 
letu automatycznego... 


Gospodarz zaznajamia towarzystwo. Scher- 
man otrzymuje dąlsze próby pisma i wszędzie 
powtarza się charakterystyczny kształt re- 
wolweru. Scherman decyduje się wreszcie 
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! Szukano jej wszędzie 
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pokój lub tak zwany kąt znacznie więcej niż 
wynosi komorne za całe mieszkanie, 

Działalność pp. delegatów lokatorów, 
zmierza poprostu do tego, aby sublokator zo- 
stał sublokatorem wiecznym, zależnym od 
kaprysów głównego lokatora, Lokatorzy chcą 
poprostu uspołecznienia — socjalizacji miesz- 
kań i podziału — parcelacji domów, z tem, 
aby każdy lokator był bezwzględnym w sto- 
sunku do sublokatora panem. Jak długo bo- 
wiem skutkiem takiej óchrony lokatorów nikt 
nie odważy się budować nowych mieszkań, 
stan lokatorski ma wszelkie szanse, aby stać 
się stanem rentjerów takich, jakiemi byli- 
przed wojną właściciele domów. Posiadanie 
mieszkania niedługo już — wobec szybkiego 
przyrostu ludności — stanie się źródłem czer- 
pania dochodów. 

Stąd żądanie zniesienia w drodze ustawo- 
dawczej prawa wszelkiej ingerencji właści- 
ciela domu w stosunki między lokatorem a 
sublokatorem. 

Następne żądanie, wysuwane przez loka-/ 
torów, w sprawie zniesienia prawa eksmisji, 
jest w praworządnem społeczeństwie conaj- 
mniej oryginalne. Wiadomo jest bowiem, że 
sądy i tak, pomimo 11-go art, ust. o ochr. lok., 
rzadko kiedy i z wiełką oględnością orzekają 
eksmisję. * Jeżelipy więc w przyszłości 
padłą właścicielom domów i ta droga docho- 
dzema swoich należności, to czyż znacznie 
większy procent lokatorów nie przestanie 
wogóle płacić komornego? 

Delegacja domaga się zkoleí energicznej 
walki ze sprzedażą mieszkań, tak jakby han- 
del mieszkaniami uprawiał kto inny, a nie sa- 
mi lokatorzy, Czyżby i tutaj chodziło o jakiś j 
cel uboczny — o podniesienie np, wartości 
sprzedażnej mieszkań, których ceny spadły 
obecnie bardzo? S 

Podaliśmy powyżej szereg argumentów, 
które pozwolą może rzucić trochę światła na 
niesłuszne, zdaniem naszem i nieuzasadnione 
pretensje pp. lokatorów, dążących wprost do 
ruiny miast. 

Jednocześnie wyrażamy nadzieję, że Rząd, 
mimo podanych w prasie wiadomości o życz- 
iwem traktowaniu postulatów lokatorów, 
zechce stanąć na stanowisku „bezwzględnej j 
sprawiedliwości, Wymaga tego przedewszy- 
stkiem interes państwa í powaga państwa 

raworządnego. £ 
` J, Margulies, 


(Warszawa). 


> 


ze 
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ODPOWIEDZI REDAKCJL 


WP, Spodenkiewicz — Łódź. Sprawę, poruczoną 
przez Pana, wyczerpująco omawia w artykule swoim 
w dzisiejszym numerze „Prawdy” p. Margulies, 


Przejezdny. Dziękujemy za dowód sympatji. Spra- 
wa zasadnicza została przez nas wyczerpująco omó- 
wiona i przedstawiona, Zaś co do owej publikacji. | 
to przecież na serjo traktować tego niepodobna, W © 
„Prawdzie”, nawet w kąciku humorystycznym, nie 
może znaleźć się rzecz poprostu głupia. A taką by- 
| ła owa publikacja, Gdybyśmy się nią zajęli, czytel- 

nicy nasi mieliby do nas słuszną pretensję, że mar- 
| nujemy drogie miejsce na,zajmowanie się bredniami — 
| matołów, w dodatku z pod ciemnej gwiazdy. 


i oświadcza świeżo poznanemu, że wie o jego 
planach zamachowych. Pod wpływem tych 
słów, pan ten wyjmuje rzeczywiście rewol- 
wer z kieszeni i przyznaje wszystko. o 


, Dalszy ciąg jest już romantyczny, ale nie- 
mniej prawdziwy; Nieszczęśliwy mąż dotę- 
cza Schermanowi kila listów pisanych ręką 
żony. Scherman dowiaduje się z pisma, że 
żona jest niewinna i że dzieje jej się krzywda, 
że zazdrość gwałtowna męża jest nieuzasad- 
niona. ałżonkowie w rezultacie godzą się 
iżyją nadal szczęśliwie, 

IM, Do Schermana przychodzi dama z to- . 
warzystwa wiedeńskiego i okazując kilka li- 
stów swej córki i jej narzeczonego zapytuje, 
czy tych dwoje dobrze się dobrało, Scher- 
man ogląda najpierw listy narzeczonego po- 
czem oddaje je gościowi ze słowami: „Pismo 


a 
È 


.* 


: ludzi zmarłych nie interesuje mnie“. Dama 


zaczyna się śmiać i oświadcza, że list pocho- 
dzi od człowieka, który pół godziny temu w 
najlepszem zdrowiu zjadł obiad i wybrał się ! 
samochodem na przejażdżkę do Baden (pod 
Wiedniem) a na wieczór posiada już lożę do "0 
opery, dokąd udaje się w towarzystwie swo- — = 
jej narzeczonej i jej rodziny. + 

Scherman raz jeszcze spojrzał ną list i od- 
parł: „I ja mogę się mylić, ale dla mnie czło- 
wiek ten jest umarłym. 

- Dama odchodzi trochę jednak zaniepoko= 
jona. W domu zastaje okropne zamieszanie. i 
(wizyta u Schermana 
była oczywiście tajemnicą) zaledwie bowiem 
wyszła z domu, nadeszła wiadomość, że a- f 
rzeczony jej córki padł ofiarą tragicznego 
wypadku samochodowego, 


IV, Wypadek, który tutaj przytaczam, A 
niema nic wspólnego z grafologją niemniej je- 


f 
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- Ameryka pod terrorem 
<< kobiet 


" (Na margiiesie sprawy Chaplina]. 


m 
- 
« 


T ; j 
ua Od chwili, kiedy Krzysztoł Kolumb, ku 
_ miewypowiedzianemu swemu ździwieniu, na- 
tknął się na nieznany ląd w drodze do Indyj 
_ Wschodnich, Ameryka sprawia nam coraz to 

nowe niespodzianki. Poprostu , „odkrywa- 
my ją z coraz to innej strony, Pragnąc przy- 


wg. 


czynić się, w miarę możności, do tej serji sen 
sacyjnych odkryć, rozpoczętych przez genu- 
n eńskiego żeglarza, odsłaniam w niniejszym 
_ artykule pewne, nieznane jeszcze w Europie, 
obyczaje i prawa, nadające kobietom ame- 
rykańskim niesłychane przywileje wobec płci 
brzydkiej, Dopiero w świetle tych odkryć 
można zrozumieć tak dziwaczne wydarzenia, 
jak np. skandaliczny rozwód Chaplina lub 
ostatnio w sądzie warszawskim rozstrząsany 
zatarg między sędziwym rabinem, a*niemnfgj 
wiekową Złałą Rubin, która, skorzystaws 
praktycznie z wzorów amerykańskich, posta- 
'nowiła wycisnąć z domniemanego amanta 
spore odszkodowanie pod grozą „matrimo- 
nial promesses law" „non support” i „family 
desertion', co się jej zresztą nie udało, ponie- 
waż w Polsce dzieje się właśnie odwrotnie: 
mężczyźni są prawnie i obyczajowo uprzywi- 
_ lejowani kosztem kobiet i niekiedy ciężko i 
_ dotkliwie dają im to odczuć. Ale nie odbie- 
o gajmy od tematu. 
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W Stanach Zjednoczonych kobieta ma za- 
_ wsze Tację w oczach prąwa. Tak się już utar- 
ło. Wytwarzyła się tradycja, święcie prze- 
strzegana, Niegdyś, w czasach bezładnej ko- 
_lonizacji przez wychodźców angielskich, pa- 
_ nówał tam nadmiar mężczyzn i dotkliwy brak 
F niewiast, Wytworzył się więc niesłychany 
_ popyt na kobiety, Jak wiadomo, stosunek 
podaży do popytu reguluje wartość każdego 
objektu. Nic więc dziwnego, że wartość ko- 
 biety w St. Zjednoczonych urosła do niesty- 
chanych rozmiarów w owym okresie, kiedy 
= wysyłane z Anglji transporty awanturnic i 
 mierządnic, były rozchwytywane przez kolo- 
nistów, tęskniących za życiem małżeńskiem, 
W ciągu stuleci stosunek liczbowy mężczyzn 
i kobiet w Ameryce uległ względnemu wy- 
"równaniu, ale dawny anormalny stan rzeczy 
_ pozostał tradycyjnie utrwalony w obyczajach 
i zwłaszcza w kodeksie prawnym, Oto dla- 
czego przeciętna opinja w Ameryce staje ża- 
wsze po stronie kobiety w sprawach rozwo- 
dowych, nawet wówczas, kiedy kobieta jest 
| zerem, jak Lita Grey, a mężczyzna jednym 
z największych artystów świała, jak Chaplin, 
Przykład tem jaskrawszy, że, jak wiadomo, 
raczej Chaplin zasługuje na opiekę prawa, 


ai 


_ wybitnie rozwiniętej u Schermana. 


-W domu p, Lafite w Wiedniu pokaząno 
kg, ermanowi mały kawałek materji jedwab- 
| nej, bardzo gęsto tkanej i matowo pyłyskują- 
| cej, zapytując go, skąd ten strzępek pochodzi. 
" Nikt w domu nie był wtajemniczony. Z po- 
| śród kcznego towarzystwa, historję i pocho- 
| dzenie tego kawałka materji, znał tylko ře- 
| daktor Dr, Goldscheider, który też zwrócił 
się z tem zapytaniem do Schermana i jeszcze 
jeden z obecnych, wyższy. oficer enaryńarki 
_ austrjackiej. -AE 7 
> ; S 
| Scherman wziął pokazany kawałek jedwa 
p biu z rąk redaktora Goldscheidera i zaledwie 
T spojrzał nań, pobladł mocno i zachwiał się, 
tak, że musiano mu podać krzesło, Nikt je- 
szcze nie widział go tak silnie wzbiurzonym, 
| Dopiero po chwili uspokoił się na tyle, że 
. mógł mówić. 


=> „Przeżyłem okropną chwilę — ogień, 


p 
gmi 
| majokropniejszego, co wyobrazić sobie moż- 
| na, dramat w przestworzach, wiele nieludz- 
kiej męki, mnóstwo trupów.» 


| 
i 
4 Skrawek jedwabiu odrzucił, niechcąc ani 
-sekundy dłużej trzymać go w ręku, 

| _ Oficer marynarki, głęboko wzruszony tem, 
| co widział, objaśnił towarzystwo, skąd ten 


_ strzępek nieszczęśny pochodzi. Była to reszt- 
"ka powłoki wielkiego włoskiega sterowca 
„Citta di Ferrara", który w sierpniu 1916 ro- 
ku, szybując nad Polą, został strzałami bate- 
ryj austrjackich zapalony i zestrzelony.. 
A oto próba pisma 
| przez Śchermana: 


| 
| 


zrekonstruowanego 


t i i 
dnak świadczy o zdolności jasnowidzenia, tak 


erë- walkę między niebem i ziemią, coś 


| 


dziewczę: 


z 
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stając w obronie domowego ogniska i należ- 
nego spokoju, zakłóconego o godz. 2 w nocy 
przez rozbawioną żoneczkę, która, wracając 
z wywczasów, sprowadziła ze sobą watahę 
hałaśliwych gości z hawajskiemi gitarami 
„ukelele”, Wielki artysta, wyczerpany pra- 
cą przy filmowaniu i reżyserowania swego 
„Cyrku” (na który notabene cały świat cze- 
ka z niecierpliwością) i spragniony dobfze za- 
służonego spoczynku, miał, naszem zdaniem, 
zupełne prawo wyprosić ze swego domi há- 
trętnych gości i natrzeć uszu lekkomyślnej 
małżonce. Prawo amerykańskie inaczej na 
to patrzy, Z jego punktu widzenia Chaplin | 
dopuścił się aktu „moralnego okrucieństwa” 
(moral cruelty)) wyrządzając swej żonie 
afront wobec osób postronnych. Skutek zaś 
jest taki, że wielki artysta musiał przerwać 
pracę w wytwórni, którą zasełcwestrowano 
na żądanie adwokata jego żony, a nadto grozi 
mu bojkot ze strony kobiet amerykańskich, 
działających bardzo solidarnie, 
strony mężów - pantollarzy, których jest w 
Ameryce co niemiara, bowiem prawy 
Yankes pyszni się swą potęgą, swym bogac- |- 
twem, swóją energją i swemi pięściami przed | - 
całym światem, ale boi się swojej żony i chyli 
pokornie atletyczny kark pod jarzmo małej 
nóżki, obutej w lakierowany trzewiczek, 


* są * , 


A teraz uczynimy krótki przegląd praw 
amerykańskich, sankcjonujących ów niezwy- 
kły terror kobiecy, 
mału, wolę powołać się na niezmiernie do- 
wcipny wywiad francuskiego pisarza Ferri- 
Pisani z uroczą mieszkanką Nowego Jorku, 
Znalazłszy się późnym wieczorem wraz z roz 
koszńą Mabel w odludnej alei Central Parku, 
szarmancki Paryżanin uznał za stosowne us 
spokoić płochliwe — w jego mniemania — 


— Niech się pańi nie obawia. Jestem 
gentlemanem, 

Dziewczyna parsknęła śmiechem, 
— A czegóż miałabym się obawiać? 

„— Chyba pani wie, że mężczyzna, znalazł- 
szy się sam na sam z ładną kobietą, rzadko 
kiedy zachowuje się spokojnie... M 

— Wiem — odparła Mabel — wszyscy je- 
steście jednacy, Ale, my dear, dowiedz się 
pan zkolei, że najbardziej nawet rozilirtowa- 
ną panna w Ameryce nie pozwoli nikomu po- | 
sunąć się dalej, niż sama zechce, Nas nikt 
nie uwiedzie, mój paniel. Zresztą, nikt się nie 
ośmieli, Jesteśmy pod opieką prawa, A pro- 
pos, pan, jako przyjezdny, zapewne nie. znas|. 
obowiązujących tu praw obyczajowych? » 

` — Wiem już coś nie coś, Wiem, że nale- 
ży unikać tu romansów z mężatkami pod gro- 
zą kar, przewidzianych w paragratie o cudzo- 
łóstwie, Wiem również, że wszelka nad- 
miertna komitywa z panienką poniżej lat 21 
spowodować może represje i odszkodowania, 
przewidziane w kodeksie karnym, 


Literat wiedeński Artur Ernest Rutra pi- 


| „ardaać 


Scherman odtwarza (nie widząc poprzed- 
nio nigdy pisma Rutry). 


A najdziwniejsze jest to, że niema nic niezwy 
kłego w tym barczystym człowieku, który z 
pod przymkniętych do połowy powiek, po- 
trafi tak-daleko patrzeć, który potrafi mówić 
rzeczy trafiające w najskrytsze tajniki duszy 
naszej, Żądna maska nie zakryje przed wzro- 
kiem Schermanae Człowiek: staje się małym 
i skromnym — bo jak się obronić? jak ukryć 
cośkolwiek? Na nic się nie przyda poza ani | 
ałszywa skromność — on widzi wszystko, 
1 „widzi“ to co mówi, | 

Shennan widzi, a to, co widzi- przęży- 
waliśmy sami, to film naszego życia, Nietyl- 
ko opowiada nam oderwane zdarzenia — on 
widzi najtajniejsze sprężyny, które działały i 
działają w duszy naszej, widzi każdy najdrob- 
niejszy związek między temi zdarzeniami, wi- 
dzi rzeczy, do których sami boimty się przy- 
znać i odpędzamy je od siebie jak mary sen- 
ne, jak wyrzut sumienia, 
Wizyta u Schermana, to rzecz wielka, to 
spojrzenie w głąb własnej duszy, przedsmak 
obrachunku, jaki kiedyś przyjdzie nam zdać. 


(Wiedeń), H. S. 
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Zamiast suchego sche- | 1yj 
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— I sądzi pan, że wystarczy wystrzegać 
się rómansowych mężatek i flirtujących pa- 
nienek, aby czuć się, jak pasza wobec reszty 


tutejszych kobiet? O naiwny cudzoziemcze!, 


Znasz tylko dwa elementarne prawa z groź- 
nego arsenału środków, nagromadzonych w 
naszej obronie, Wyliczę panu tylko niektóre. 
Zacznijmy od „desorderly conduct” (nieprzy- 
zwoite zachowanie). Wie pan, co to znaczy? 
Przypuśćmy, że idąc ulicą rzuci pan na ko- 
biete spojrzenie shocking (nieskromne) i że ta 
pani poskarży się policjantowi. Będzie pan 


natychmiast aresztowany i skazany najmniej 


na 15 dni kozy! 

— (o takiego? Za spojrzenie na kobietę, 
której nie powiedziałem ani słowa? 

— Tak jest, za spojrzenie „wicked'* (cyni- 
czne) podpada pan pod prawo  „desorderly 
conducts i 

— Bez żadnych dowodów ze strony tej 
pani? 

— Dowody swej niewinności musi przed- 
stawić, w tych wypadkach, strona oskarżona. 

— Dziwne prawa! Dziwne obyczaje! Toć 
w takim razie zdani jesteśmy na łaskę lub nie 
łaskę pierwszej lepszej histeryczki lub wa- 
rjatki! ; x 

— Zapewne, że spotkanie z kobietą, TOZ- 
żaloną na rodzaj męski, jest rzeczą niebezpie- 
Przypuśćmy, że oto teraz, w tym par- 


| oma. 0 A A 
ku, podejdę do policjanta i powiem jedno sło- 


wo; Assault!” (Napaść) wskazując na pana. 
Vie pan, coby to pana kosztowało? Dzie- 
sięć lat ciężkich robót! Słyszy pan? Dzie- 
sięć lat! 

— A jeśli ekspertyza lekarska udowodni, 
że oskarżenie jest niesłuszne i że gwałt nie 
był dokonany? i 
W takim razie dostanie pan tylko: pięć 


lat za „useless assault” (napaść bezskutecz- | 


naj. G 
— Co? Pięć lat za bezskuteczną napaść? 


— A tak! Może pan sobie wyobrazić, ile- 


by pana kosztowała napaść skuteczna! 
— Panno Mabel, to niemożliwe! . Są chy- 


ba wypadki, że biedny amant może nie drżeć |: 


o swoją skórę nawet w tym okropnym kraju! 
Dajmy na to, że spędziłem noc w towarzy- 
stwie kobiety pełnoletniej, niezamężnej, dzia- 
łającej bez przymusi, czyli, że nie było ani 
uwiedzenia, ani cudzołóstwa, ani gwałtu. Czy 
iw tym wypadku mam obawiać się policji? 
* 1 Biedaku! — rzekła Mabel z o Aożedch 
niem — ładniebyś się urządził! Kobieta, z 
którą spędził pan noc pod jednym dachem, 
uważana jest odtąd za pańską żonę morgana- 
tyczną (wife of common law). I nic pan na 
to nie poradzi. Jeśli w pięć lat potem urodzi 
jej się dziecko — pan będziesz uznańy za 0j- 
ca. A gdybyś próbował wykręcać się od obo- 
wiązków, pańska towarzyszka jednej nocy, 
ma potrójne prawo wtrącić pana do więzie- 
nia, a mianowicie: 1) za nom support (brak 
utrzymania), 2) family desertion (opuszczenie. 
rodziny, 3) moral cruelty (okrucieństwo mo- 
ralne), 

— Panno Mabel, to chyba żarty? 

— Bynajmniej! Pański podpis w rejestrze 
hotelu, w którym spędził pan noc w towa- 
rzystwie kobiety, pociąga za sobą automaty- 
cznie matrimonial promesses law (prawo o- 
bietnicy małżeństwa) z którego nawet śmierć 
nie zdoła pana wyzwolić. Pańska „morgana- 
tyczna małżonka” dziedziczy po panu spa 
dek... To nie są żartył Setki tysięcy nieo- 
strożnych Amerykanów zatruło, sobie życie 
przez jedną chwilę nierozwagi.. Ale to jesz- 
cze nie wszystko? Przypuśćmy, że pan, jako 
frywolny Francuz, wyjechał ze swą konkietą 
z New Jorku np. do Atlantic - City, albo na 
Florydę, gdzie pieprz rośnie í cytryna dojrze- 
wa, W tym wypadku grozi panu nadto white 
slave law (prawo białych niewolnic). 

— Co takiego? À 

— A tak, mój panie! Grozi panu 20 lat 
ciężkich robót za „przewiezienie kobiety z 
jednego Stanu do drugiego w celach niemoral 
nych”. *) 

— Panno Mabel — jęknąłem zgnębiony— 
miłość jest w waszym kraju niebezpiecznym 
sportem! 

— No, nie trzeba przesadzać! — uśmie- 
chnęła się urocza dziewczyna — Pocóż zaraz 
„miłość 7 
tak jest: flirt, chętnie tolerowany przez ro- 
dziców, ponieważ prowadzi często do mał- 
żeństwa. Flirt nie jest niebezpieczny.,, 

Siedzieliśmy na ławce. W mrokach wi- 
działem tylko błyszczące oczy mójej towa- 
rzyszki, 

— A więc? — rzekła Mabel, nachylając 
się ku mnie z ustami złożonemi do pocałunku, 
Uchyliłem się z gtzeczną rezerwą. Okropne 


~ +) Taki wypadek opisują Dzkobra „Mon coeur 
au ralenti, (Książe Selimat) Przyp. L. B. 


Istnieje przecież tlirt, mój drogi, | 


wizje tańczyły mi przed oczami, straszliwe 
obrazy „moral cruelty", „desordśrly con- 
duct" i „white slave law". Młoda Amery- 
kanka zarzuciła mi ramiońa na szyję i wpiła 
się gorącemi wargami w moje usta... ale sło- 
dycz tego pocałunku była zaprawiona piołu- 
nem, Zdawało mi się, że widzę między drze- 
wami nieszczęśliwego Orfeusza, ofiarę okrut- 
nych Bachanteęk”.., 

Tyle Ferri - Pisani. W świetle jego słów 
dopiero zaczynamy rozumieć dramat Chapli- 
na, Biedny Chaplin, jak nowoczesny Orie- 
usz, który cudowną swą sztuką wzrusza na- 
wet zwierzęta, padł oto ofiarą Bachantki, je- 
dnej z tych niebezpiecznych a  ponętnych 
istot, które są postrachem Stanów Zjedno= 
czonych. L: Brun 


U nas i gdzieindziej 

Od pewnego czasu grasuje bezkarnie na 
szpaltach „Dziennika Bydgoskiego" osobnik, 
kryjący się pod inicjałami W. K. Udało nam 
się uchylić zasłony tych literek, pod któremi 
kryje się imię i nazwisko o innych inicjałach. 
Jest to jednostka bądź co bądź zasłużona, 
lecz stwierdzić należy wraz z Boy'em, że: 
„gdy się człowiek robi starszy, wszystko w 
nim powoli parszy-wieje”, Ostatnie artykt- 
ły tego pana, sprzeciwiające się przeniesie- 
niom zwłok Juljusza Słowackiego do kraju, 
a jeden zatytułowany „Skandal, piętnuje 
mowę W. Sieroszewskiego na przyjęciu świet 
nego pisarza w londyńskim Pen-klubie, nazy- 
wając ją „kompromitacją kultury polskiej” 
Dziwić się należy jak pismo, dość silnie roze 
powszechnione na Pomorzu, może tolerować 
współpracownika, piszącego podobne bzdury, 
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Redaktor paryskich „Nouvelles Litterai- 
res', Maurice Martin du Gord, wygłosił ną 
zaproszenie Instytutu Francuskiego kilka od- 
czytów, między innemi o współczesnej prozie 
francuskiej. # a T ATA 


W „lustrowanym Kurjerze Codziennym” 


PL S 


mieszczony był artykuł D-ra Sew. Gottlieba 
ndzkim drzeworytniku Fransie Ma- 


o flama: 


„sereelu, niestrudzonym apostole ideałów mi-- 


łości wszechłudzkiej, który od kilku lat za- 
pomocą swoich mistrzowskich drzeworytów, 
prowadzi propagandę swoich ideałów społe- 
cznych. Artykuł zawiera 15 reprodukcyj 
drzeworytów artysty i jest pierwszą w Polsce 
pracą o Masereeltt. ke Thes 

20 marca święcił swój jubileusz 25-letniej 
pracy Józef Ozimiński, zasłużony kapelmisttz 
i skrzypek. d 

Książę Karol Antoni Rohan, sekretarz 
unji międzynarodowej intelektualnej, bawił w 
Warszawie w celu nawiązania stosunków z 


polskim śwłatem umysłowym, Ks. de Rohan 


podejmował śniadaniem znany poeta Jaro- 


sław Iwaszkiewicz, 


Dwaj księgarze - wydawcy londyńscy Po: 
Allen i Unwin przystępują do przekładów 
wybitnych utworów literatury polskiej. Bi- 
bljotekę zapoczątkuje w kwietniu „Póżoga 
Kossak-Szczuckiej („The Blaze“), 

kd 


Nakładem firmy wydawniczej F, Hoesicka 
ukazał się tom poezji M. H. Szpyrkówny, zna 
nej dotychczas ogółowi czytających jako au- 
torki utworów prozaicznych, 

p” 

Stosunki wydawnicze ostatnimi czasy nie- 
co się poprawiły, „Miłość, młodość, awan- 
tura' — Piotra Choynowskiego, „Nie było 
nas, był las” — Perzyńskiego i „Kar-Chat — 
Goetla, w ciągu krótkiego czasu osiągnęły 
już drugie wydanie, W normalnych stosun- 
kach wydawniczych jest to rzecz zwykła — 
u nas pewna sanacyjna poprawa. 

$ 


Kazimierz Pollak; współpracownik Ex- 
pressu Por,” i „Kur. Czerw:” święci jubileusz 
| swej 25-letniej pracy na polu dziennikar- 
i skiem. 


* 

W Krakowie odbył się wieczór recytacýj- 
ny młodych poetów, którzy za godło wzięli 
sobie nazwę starego soboru arjańskiego w 
Beskidach: „Czartak“. Jak wiadomo, twór- 


jest Emil Zegadłowicz. 
Prócz Zegadłowicza na wieczorze recyto- 

wali swe utwory: Edward Kozikowski, Ta- 

M. Kossak- 


| 
| cą tej grupy, popierającej usilnie regjonalizm, , 
| 


deusz Szantroch, J. Wiktor, 

Szczucka i Janina Brzostowska, 
Wieczór ten jest zapowiedzią takiej samej 

manifestacji poetyckiej w Warszawie, 


z dnia 20 marca w „Dodatku Literackim" za« 


Nr. 13 


EBEGARZEK FILM RSE T 


` Pierwszy polski film artystyczny. — Podwój- 
na rola Lon Chaney'a, — Ofiara przemocy. — 
Przed międzynarodową wystawą sztiki kin 

| matograłicznej. k 


Na ekranie jedrego z kin stołecznych wy- 
świetlane są dwa nowe filmy polskie: „Ko- 
hanka Szamoiy'* według noweli Stefana Gra 
biańskiego, oraz „Bunt krwi i żelaza” osnuty 
na tle dwuch nowel Gustawa Daniłowskiego 
p. te „Ostatnie dzieło'* i „Pociąg”. 
|. uiochankę Szamoty” zrealizował właści- 
wie Leon Trystan ną własną rękę, 

Dziennikarz Szamota otrzymuje list od 
Jadwigi Kalergis, Zaprasza go do siebie. Po 
sześcioletniej rozłące mają się znów zoba- 
czyć, Szamoła niespokojny udaje się do 
domu Jadwigi Wszystkie drzwi otwarte. I 
tak jest zawsze; ilekroć zbliża się Szamota 
do Jadwigi — ia znika, 

Dopiero później okazuje się, że Jadwiga 
już nie istnieje, że listy które otrzymywał 
Szamota. pisał,, on sam, i że wszystko było 
tylko wytworem imaginacji, 

Uważam, że p. Trystan zrobił tu niezbyt 
szczęśliwy wybór. Noweli Grabiańskiego 
brak akcji, wszystko obraca się w sferze 
abstrakcji, motywy wybitnie nastrojowe. Są 
nieuchwytne dla objektywu, a z całej „nie- 
samowitości' Grabiańskiego nie pozostaje w 
kinie nic. 

Trudno natomiast zarzucić coś p. Trysta- 
nowi. Nie silił się on na stworzenie rzeczy 
genjalnej, ale dbał o logikę zdjęć, które też 
jasno się widzowi tłumaczą, jakkolwiek reży- 
ser nie posługuje się napisami, 

Niesamowita opowieść Grabiańskiego zna 
lazła świetnych interpretatorów w osobach 
Juljana Syma i Heleny Makowskiej. j 

Talent p. Trystana ujawnił się w całej 
pełni dopiero w drugim obrazie wytwórni 
„Kolos w „Burcie krwi i żelaza”, 

Nie chodzi tu właściwie o błahą żresztą 
treść literacką, (Malarz Chełmski wprowa- 
dza do domu, swego przyjaciela, w którym 
się oczywiście zakochuje jego żona. Stąd 
komplikacje: zdrada małżeńska, 
stwo męża i nowy ślub). 

Bohaterem filmu Trystana nie jest prze- 
cież ani Chełmski, ani Zaborski, bohaterowie 
utworu Daniłowskiego, bohaterem „Buntu 
krwii żelaza" jest pociąg, rozbestwiony smok 
żelazny pędzący naoślep bez maszynisty, roz 
petana maszyna, niosąca zgrozę i strach... 

Temu właśnie momentowi poświęcą Try- 
stan parę aktów. Tu daje analizę fotogenicz- 
ną ruchu, o której tyle sam pisał, jakó teore- 
tyk „niemej sztuki”, 


+ 


samobój- 
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Ktoś mógłby się dopatrywać wpływów 
Abel Gance'a, ktoś mógłby zarzucić, że tej 
mocnej emocjonalnej scenie brak silnego, 
zdecydowanego rozwiązania (wstrzymanie 
pociągu, a nie katastrofa), że niektóre sym- 
bołe kinowe są już.oklepane (np. zgrozę za- 
wisłą nad pociągiem ilustruje Trystan zdję- 
ciem chmur, bałwaniących się i przelewają- 


"cych po szczerniałym firmamencie), ale nikt 


zdaje się nie potrafi zaprzeczyć, że są w tym 
filmie wybitne ślady pracy inwencyjnej, że 
można tu mówić o szczerej, tzetelnej twór- 
czości, 

Słabą stroną „Buntu krwi i żeląza” są 
wykonawcy. Najgorzej przedstawia się p. 
Ordyński, który lepiej wyszedłby może w 
grótesce lub komedji, Jedynym amantem, 
który mógłby go z powodzeniem zastąpić jest 
Juljan Sym. P, Halina Łabędzka jest ładna, 
ale bez talentu. O grze jej trudno coś po- 
wiedzieć: Łabędzka wcale nie grała, 

Uznanie natomaist należy się p. Kacza- 
nowskiemu, który może nie znalazł dla siebie 
odpowiedniej roli, ale interpretuje Chełm- 
skiego — z powagą i szlachetnie. 

Najlepiej pozatem grała obsługa technicz- 
na warszawskiej dyrekcji kolejowej. Gô- 
rączkowa praca służby kolejowej — wnosi 
dużo ruchu, (Czy istotnie tak sprawnie fun- 
kcjonuje obsługa techniczna kolei?). 

Po p. Trystanie należy się jeszcze wielu 
rzeczy spodziewać. 

ażdym bądź razie należy mu się u- 
zńanie za to, że zerwał z plagą i klęską pro- 
dukowania kitschów. 


| 
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Jego filmy są świtem polskiej produkcji. 


kinowej. 


* * 


+ 
Lon Chaney ma już ustaloną opinję jako 
upiór, uosobienie strachu, straszak, szatan. 
To też z zainteresowaniem śledziłem je- 
CJ w nowym filmie „Czdrnym pta- 
u 


Ma on tam podwójną rolę: raz jest łotrem 
z pod ciemnej gwiazdy, cynicznym i brutal- 
nym, raz nieszczęśliwym kaleką, dobrodusz- 
nym i czczonym przez całą okolicę dobrodzie 
jem, „braciszkiem ' Danem, 

Trzeba sobie uprzytomnić, że aktor ten 
nie gra właściwie, jeno oddziaływa sygestyw= 
ną siłą charakteryzacji. 

Nie zawsze jest w grze Chaney'a artyzm; 
czasem są tylko magiczne sztuczki, 

Wole go stanowczo wtedy, gdy nie przy- 
biera maski, a intrepretuje grę zapomocą ge- 
stów nowych, jemu tylko właściwych, zry= 
wających z utartym szablonem, z konwen- 
cją. 
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Kameralny film Bergera „Ofiara przemo- 
cy”, zgromadził wszystkie „gwiazdy“ nie- 


„BAJKI* 


JULJANA EJSMONDA 


Bajka satyryczna jest dziś u nas bardziej | cieszy i bawi, dosadne powiedzenia pobudza- 


niż kiedykolwiek na czasie, Wiele bowiem 
zasługuje na krytykę, na niejedno narzeka- 
my. Nie żnaczy to, źe przeżywamy najgor- 
szy, 
zastanawianiem się, jest objawem aktywności 
społeczeństwa. Chcemy przecież, by było 
lepiej, pragniemy. poprawy w tej i w owej 
dziedzinie. Z krytycznych rozważań wyła- 
mia się projekt, projekt przemienia się w 
czyn. I tak każda reforma bierze swój *po- 
czątek w krytyce i w niezadowoleniu. 

Rozmaita jest metoda krytyki: Więc po- 
ważna i szczera, krzykłika i niecierpliwa, pa- 
tetyczna i gromiąca, satyryczna i kpiąco u- 
śmiechnięta. Każda z tych metod może speł- 
nić swoje zadanie, każda ma swoje zasługi. 
Chodzi przecież o to, by trafiła w sedno, 

"by była wyrazem opinji społeczeństwa. Dla- 
tego też komedje Arystołanesa mówią tak 

"samo o bołączkach Ateńczyków, jak politycz- 

"ne mowy Peryklesa, a komedje Moliera i 
bajki Lafontaine'a poprzedzają godnie refor- 
matłorskie projekty Volłaire'a i Montsquieu . 
ego. Safyryk i bajkopisarz uderza w tę sa- 
mą strunę, bierze tę samą melodję. Różnica 
jest w tonie. Nie mol, ale dur. Różnica jest 
także w rytmie. Nie ciężkie tempo marciale, 
nie burzliwy tumult preludjów, ale żywy, 
pospieszny, niemal skoczny rytm roześmianej 
piosenki. 

I właśnie z powodu tej przystępności for- 
my bajka satyryczna tak łatwo trałia do sze- 
rokich mas. Przyczem urok bajki polega na 
tem, żę mówi tak śmiało o wszystkiem i o 
wszystkich, Między czytelnikiem a bajkopi- 
sarzemt wytwarza się nastrój porozumienia: 
„Wiem o kim mówisz, wiem, kogo masz na 
myśli”, 
go z autorem odgadnięta zagadka, 
czytelnik jest do bajki przygotowany. Zna 
już dobrze tę zabawę w symbole, domyśla 
się odrazu, jakie wady, jakie cechy charak- 
teru posiadają te ucgłowieczone zwierzęta, 
J które występują w bajce. 
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beznadziejnie zły okres. Krytyka jest 


Czytelnik jest zadowolony, że łączy | kolekcji curiosów, ka RTAS > 
Ponadto | bajki włożył”, a wystąpienie Ejsmonda jest 


| 


Zręczna gra słów | że książka nawiązała już bezpośredni 


ją do śmiechu, a sama opowieść daje złośli- 
wą satysfakcję, bo ośmieszyła to, ¢o niejedno 


krotnie w życiu codziennem psuło humor, 


gniewałó, a nawet przysparzało przykrości. 

Temperament bajkopisarza, jego humor i 
rozum muszą się zjednoczyć, by stworzyć 
całość harmonijną. To znaczy, że forma 
szersza musi być w zgodzie z treścią, a rym 


zamykać w sobie pointę. Więc chociaż utar- 


ło się zdanie, że dziś u nas difficiie est sa- 
tiram non scribere, to jednak trudno jest pi- 
sać dobrze satyrę i w kwestji tej ostatecznie 
rozstrzyga — talent. ; 


Juljan Ejsmond posiada właśnie ten roz- 
strzygający atut. Ma talent, Wszystkie in- 
ne atrybuty, „zdobiące* bajkopisarza, więc 
spostrzegawczość, śmiałość, humor, zręczna 
forma, złośliwość — mieszczą się u Ejsmon- 
da w ramach talentu i dlatego osiąga Ejs- 
mond tak znakomite efekty artystyczne. Baj- 
ka Ejsmonda nie przestaje zresztą być poe- 
zją i tym urokiem może najsilniej dziata Npn 
czytelnika, 


Przed kilku tygodniami ukazał się właś- 
nie nowy tom „Bajek“, który najpierw naro- 
bił wiele wrzawy w'sferach literackich, Ejs- 
mond wydał bowiem swoje Bajki — „nakła- 
dem autora”, Energja i przedsiębiorczość 
Ejsmonda zaimponowała braci literackiej, 
wyzyskiwanej przez wydawców, a mimo to 
biernię oddającej się im na łaskę i niełaskę, 
I kto wie, czy przykład bajkopisarza nie 
znajdzie naśladowców, czy Ejsmond nie roz- 
począł „nowej ery: w $nuśnym: dotąd stosun- 
ku autorów do wydawców, .Natazie jednak 
typ przedsiębiorczego literata należy do owej 
którą Krasiński „między 


odosobnione i doprawdy — bajkowe. 
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| 
Nowy tomik Ejsmonda, wydany staran- 


nie (z portretem, aufora), błękitnieje teraz we 
wszystkich witrynach księgarskich, to wpaść 
on- 


| 
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„.P RA W D A" z dnia 27 marca 1927 r. 


mieckie: Conrad Veidt, Werner Krauss, Har- 
ry Liedtke, Maly Delschałt,. 

Jest to brutalny ekspresjonistyczny obraz 
typowo niemiecki, który usiłuje rozstrzygnąć 
problemat stosunku mężczyzny do ukochanej 
przezeń kobiety, w wypadku jej zgwałcenia. 

Nie bez pewnego sadyzmu lansuje Berger 
tezę: trzeba wybaczyć! 

Şadyzm ten ujawnia się w tym momencie, 
kiedy zidjociały sługa (Werner Krauss — 
wspaniała sylwetka) gwałci żonę prokurato- 
ra (K. Veidta). 

Można było tę scenę zrobić z większym 
smakiem i uniknąć brutalnie realistycznych 
momentów. Berger postąpił w danym wy- 
padku tak, jak Schiller w „Dziejach grzechu" 
Żeromskiego, 7 

Niektóre. momenty: wizja Veidta — cienie 
samobójców na moście, wizja Delschaft — 
dłonie wyciągnięte łapczywie, o palcach kro- 
gulczo - wykrzywionych, a zwłaszcza wstęp 
do filmu, symfonja zbuntowanej przyrody — 
wicher dmący po polach — odtworzone zo- 
stały z nieprzeciętnym rozmachem. 


* * 
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Stoimy w przededniu międzynarodowej 
wystawy sztuki kinematograficznej. Jest ta 
fakt doniosły ze względu na to, iż biorą w 
niej udział państwa obce: Francja, Niemcy 
oraz Ameryka, 

Wystawa odbędzie się pod protektoratem 
ministra handlu p. Kwiatkowskiego. 

Celem jej jest uświadomienie mas, oraz t= 
zyskanie lepszych warunków pracy dla pol- 
skich wytwórców (między innemi walka o 
zniesienie 50 proc. podatku od biletów). 
Przyczyni się ona niewątpliwie do ożywie- 
nia ruchu w przemyśle kinowym, Będą na 
niej uruchomione następujące działy: 


1) Wytwórczość filmowa; 

2) Kino i jego urządzenie; 

3) Reklama w dziedzinie kinematogralji; 
4) Kino w domu i w szkole; 

5) Literatura i prasa filmowa; 

6) Nowoczesna technika fotograficzna. 


'Pozatem uruchomiony zostanie jedyny w 
Europie Uniwersytet kinowy pod kierunkiem 
Arnolda Sterna, gdzie wygłoszone zostaną 
odczyty przez literatów, mężów stanu, prze- 
mysłowców i t. d. 

Kierownictwo artystyczne spoczywa w rę- 
kach p. Ordyńskiego, kierownictwo technicz- 
ne zaś objął Jerzy Sosnkowski, 

Pozatem urządza wystawa szereg konkur- 
sów (ap. na najlepszy polski film) !! 

Wystawa ta będzie egzaminem dojrzałości 
dła polskiego przemysłu filmowego. 


(Warszawaj. 
Józeł Fryd. 


takt z publicznością, Autor odrazu sprytnie 
zaznacza swoją „bezpartyjność”, wiedząc, że 


„partyjność” jest niejako bolesnym  odcis- 
kiem, którego tknąć nie wolno: 

„Pyłano się raz Piaka, co bujał w lazurze, 
czy jest z łewa, czy też z prawa?. 

„bo tó bardzo ważna sprawa..." 

Odparł na to: „Jestem w górze..." 

I tak „górnie”, godnie i po poetycku po- 
stawił autor kwestję, że już każdy, czy to 
z lewa, czy też z prawa, musi przyjąć jego 
verba veritatis i przynajmniej udawać, że się 
nie obraża. 

Z ewentualnymi obrażonymi daje sobie 
ztesztą autor radę i to w sposób dość kate- 
$goryczny: 

„Smutny jest wnaszej Polsce los bajkopisa- 
rza: 

Po każdej bajce ktoś się na niego PAU 
Po każdej bajce dziesięć telefonów dzwoni: 

„Czy osioł — to ja jestem?“ „Czy psy — 
[to są oni?“ 

„Dlaczego w pańskiej bajce występuje 
(Dziadek? 
„Czy mnie pan miał na myśli, pisząc słowo: 
] [„zadek”2!' 
% gy * 

Bajkopisarz, jak wiemy, używa symboli... 
Lecz brak sprawiedliwości martwi go i boli: 

Gdy kto siebie poznaje w ośle albo świni, 
niech siebie o to, a nie bajkopisarza wini... 

W istocie Ejsmond unika osobistych wy- 
cieczek i w bajkach wyszydza raczej urzą- 
dzenia, instytucje, przesądy, lub wreszcie wa- 
dy całego społeczeństwa. Dostaje się tak 
„piórokracji', „sprawności urzędowania”, 
„drodze służbowej”, niefachowości („Nie 
święci garnki lepią'); pod nóż bajkopisarza 
idzie sejm, urzędy i urzędnicy... Przytoczę 
tu „bajeczkę o dodatku mieszkaniowym” p. 
t „Ślimak, ślimak wystaw rogi.: 
Żalił się mały ślimak: „Gdy wypuszczę rogi, 
dzieci mi jeden grosik dają na pierogi. 


Rzekł urzędnik: „nie bluźnij ślimaku, gdyż 
i [tanie 

na wiashym grzbiecie dźwigasz, szczęśliwcze, 
[mieszkanie... 

Mnie gorzej pod tym wzgldem los doświad- 
[cza srogi. 
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Z SALI KONCERTOWEJ W ŁODZL 
Poranek niedzielny — Recital Rubinsteina, 


Na poranku dn. 20 b. m. pod dyrekcją 
B. Szulca wystąpiła młoda solistka skrzy- 
paczka Lili owska, która odegrała koncert 
Beethovena D-dur, Pomijając zdenerwowa- 
nie solistki, powodujące niespokojny, nieró- 
wny ruch smyczka i szarpany ton, trudno grę 
jej traktować jako dojrzałą, choć nosi ona 
ślady dobrej szkoły. Dowodem niezupełnego 
pamięciowego opanowania partji była kata- 
stroła wynikła w Rondo, w okolicy taktu 50- 
tego, zręcznie naprawiona przez dyrygenta, 
który akompanjował solistce z niepospolitą i 
wyróżnienia godną wprawą i dyskrecją. 

W programie poranku znajdowały się; u- 
wertura „Oberon* Webera, 2 suity Bizet'a, 
„L'Arlesienne', z tych druga grana z braku 
czasu w skróceniu, „W cerkwi" Czajkow- 
skiego i „Danse macabre" Saint-Saensa, — 
utwory, choć bardzo piękne, ale zbyt popu- 
larne i „ograne', wymagające przeto ujęcią i 
wykonania, chociażby pod względem czysto- 
ści intonacji, daleko staranniejszego. 

Recital słynnego pianisty Artura Rubin- 
steina ściągnął do Sali Filharmonji 
wiele publiczności. 

Program złożony z trzech części, obejmo- 
wał 'w pierwszej: Fantazję i fugę G-moll Ba- 
cha— Liszta, Preludjum, chorał i fugę Cae- 
sara Francka, w, drugiej muzykę nowoczesną: 
Preludjum i Marsz chiński Prokofjewa, 
Valle des Cloches i Alborada del gracioso 
Ravela, Danse de la Peur du Feu, de Falla; 
część trzecia poświęcona Chopinowi, a więc 
Ballada As-dur, 2 Mazurki i Berseuse, oraz 
Rapsodja XII Liszta. 

W odtwąrzaniu Bacha wykazuje pianista 
głębokie zrozumienie polifonji, C. Franck wy- 
różnia się u niego pełnią brzmienia i pięknie 
wykończoną myśłą; nadzwyczajna, płynąca 
swobodnie kantylena występuje we wszyst- 
kich utworach, W muzyce nowoczesnej oka- 
zuje artysta różnorodność traktowania: sub- 
telnie ujmuje Preludjum Prokoijewa, śmiało 
i barwnie jego Marsz chiński, który tak przy- 
chylnie był przyjęty przez naszą publiczność 
na poprzednich koncertach symfonicznych; 
utwory Ravella i M, de Falla wykonane zo- 
stały również nadzwyczaj interesująco. Mniej 
natomiast można się było + daj z interpre- 
tacją Chopina. Ballada As-dur i mazurki po- 
traktowane nieco powierzchownie i niepowaź- 
nie, lepiej daleko Berseuse i świetnie, nad- 

amowo grane, polonez As-dur i Walc. 
Szkoda jedynie, że artysta wybrał instrument 
Bechsteina, konstrukcja jego bowiem nie po- 
zwala na uzy 
ło w Rapsodji XII Liszta, O technice p. A, Ru 
binsteina mówić, zdaje się, nie potrzeba, stoi 
oną na szczycie doskonałości. W. J. Korwin, 


Ślimak na to ma odparł: „No, to pokaż 
[rogi..** 

Także sławetny magistrat warszawski do- 
starczył tematu Ejsmondowi, niemniej też 
kilka „komplementów dostało się prasie. 

Dopóki chodzi o te t. zw. instytucje rzą- 
dowe, magistrackie i t. p, Ejsmond okazuje 
dużo humoru mniej lub więcej złośliwego, ale 
gdy zabiera się do wad społeczeństwa staje 
się niemal poważny. 1 tak w „Paraboli o 
Białym Orle". uderza w ton mocniejszy: 
„Daremnie chcieli zbrukać Jego pióra śnieżne 
i dumne, orle serce zamienić w gołębie... 
Mając nad sobą*niebo jasne i bezbrzeźne 
bez obawy w otchłań spoglądał i głębie... 
Małym zda się patrzącym ze śmietnika 

[kurom 

Pogardza krwiożerczością gołębi zuchwa- 
[tych... 

Ale urąga czarnym chmurom i wichurom 

i żadna z burz nie złamie jego skrzydeł 
[biatych... 

Zarówno „Karczma na rozdrożu”, jak 
„Wróble świergoty” i „Przeszłość i teraźniej- 
szość* rozważają problemy szersze. Tu już 
powszechna bolączka: kłótliwość i gadatli- 
wość, czy też uparty na poły „romantyczny” 
konserwatyzm nie śmieszą a śniewają bajko- 
pisarza. Satyra zaostrza się, a słowo poč- 
tyckie pięknieje. Bo nie o jakieś niedomaga- 
nia administracyjno - biurokratyczne 
sprawa, ale o zagadnienia zasadnicze. I tak 
poeta bajką - satyrą spełnia czyn obywatel- 
ski, staje się surówym nauczycielem, wyty- 
kającym z całą bezwzględnością wady, które 
nie zawsze są tylko śmieszne, a często nie- 
bezpieczne. 

„Bajki“ Ejsmonda mają zresztą jedną 
wielką zaletę: ich wartość dydaktyczna nie 
jest przemijająca mimo, że dotyczą spraw 
niejednokrotnie tylko okolicznościowych, Po- 
eta potrafił bowiem wydobyć z każdego te- 
matu cechy „wiecznie ludzkie”, a przynaj- 
mniej „wiećżnie polskie", I dlatego właśnie 
— „gniewają się Nożyce — skoro w Stół u- 
derza,..' i dlatego właśnie bajki Ejsmonda 
znajdują taki rezonans w społeczeństwie. 

J-a Stycz.' 
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skanie „tutta forza“, to znać by= — 


Dodatek mi nie starczy nawet na pierogi..." 
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„P RA W D A" z dnia 27 marca 1927 r. 


Nr. 13 


Rynek pienieżny i giełda 


Ożywienie się sytuacji w przemyśle i han- 
dlu wskutek rozpoczętego sezonu wiosenne- 
go spowodowało znaczny wzrost zapotrzebo- 
wania na waluty i dewizy zarówno na gieł- 
dzie jaąkoteż w obrotach prywatnych. Zapo- 
rzebowanie dzienne na giełdzie oficjalnej wy- 
nosiło 410 — 500 — 400 — 500 tys. dołarów, 
w czem przeciętnie 15 do 20 proc. w gotów- 
ce i pokrywane było w zupełności przez Bank 
Polski. 

Dopływ walut do instytucji emisyjnej był 
mniejszy, ponieważ z jednej strony skurczył 
się w związku ze spadkiem akcyj skup -dola- 
rów od publiczności i spekulantów, z drugiej 
zaś strony spadła cyfra wpływu walut z eks- 
portu wskutek poważnego zmniejszenia się 
wywozu węgla i innych surowców, Podług 
dotychczasowych obliczeń wyniosło czynne 
saldo bilansu handlowego za luty tylko 4,403 
tysiące złotych w złocie, przywieziono bo- 
wiem ogółem 383,729 tonn, wartości 111,991 
tysięcy, a wywieziono 1,666,437 tonn warto- 
ści 116,394 tys, złotych w złocie. 

Dolary notowano w tygodniu ubiegłym w 
dalszym ciągu 8,92, dewizy na New Jork 8,95. 
Bank Polski płacił za dolary 8,90 do 8,89 
za dewizy 8,93. Gram 
czystego złota notowano bez zmiany 5,9484, 
a 100 złotych w złocie 172,69. Z dewiz euro- 
pejskich wykazał największe wahania Medjo- 
lan, który osiągnął przejściowo wysoki kurs 
41,36 zł. za 100 lir, notowany był potem ni- 
żej a wkońcu znowu 41,42, Przyczyną zwyż- 
Ki waluty włoskiej jest stosowanie przez 
rząd polityki deflacyjnejj przy wybitnem 
zmniejszaniu wydatków państwowych, We- 
dług sprawozdania włoskiego Ministra Finan- 
sów udało się rządowi zmniejszyć w ciągu 
ostatnich pięciu lat budżetowych roczne wy- 
datki państwowe z 35 miljardów lir na 18,275 
miljonów, dzięki czemu obieg pieniężny wy- 
nosi dzisiaj tylko około 18 miłjardów. Obieg 
ten jest jednak dla życia - gospodarczego 
Włoch niewystarczający i dlatego starają się 


j banki prywatne o poważniejsze kredyty za- 
' graniczne, 


Włoski bilans handlowy za luty 
wykazał w porównaniu z lutym 1926 r, zna- 
czną poprawę, Import bardzo znacznie się 
zmniejszył. Podczas, gdy styczeń i luty 1926 
roku ujawniły nadwyżkę importu nad ekspor- 
tem w sumie 1,640 milj. lir, to w tych samych 
miesiącach roku 1927 wynosiła ta nadwyżka 
tylko 1,488 milj Dewiza francuska miała w 
dalszym ciągu tendencję stałą, co leży w in- 
tencji premjera francuskiego p, Poincerćgo, 
który na posiedzeniu Izby z dnia 16 b. r. o- 
świadczył, że zamierza utrzymać obecny kurs 
franka przez czas dłuższy. O stabilizacji usta- 


wowej niema narazie mowy, gdyż najważ= 
niejszem zadaniem chwili obecnej jest utrzy- 
manie równowagi budżetu, w przeciwnym 
bowiem razie groziłby frankowi ponowny 
spadek, Wzrost bezrobocia we Francji, wy- 
wołany w swoim czasie gwałtowną zwyżką 
franka — w ostatnim miesiącu zmniejszył się 
znacznie, à 

Na prywatnej giełdzie walut dał się zau- 
ważyć w okresie sprawózdawczym ruch oży- 
wiony. Importerzy zaopatrywali się w więk- 
sze ilości walut, pozatem spekulacja, zreali- 
zowawszy zyski na akcjach, kupowała dola- 
ry. Kursy jednak nie zmieniły się. Dolary 
utrzymały się na poziomie 8,93 i ćwierć do 
8,93%; za kabel na New Jork płacono 8,97%. 
do 8,98, a przy zamianie gotówki na kabel 
dopłacano 4 i pół promille. Ruble złote by- 
ły w silnej podaży bez odbiorców. Płacono 
za nie ostatnio 4,71, co przy parytecie 52,75, 
odpowiada stosunkowi 8.93% za 1 dolar. 

Trwająca już od stycznia haussa na ryn- 
ku akcyjnym w środku tygodnia poprzednie- 
go, załamała się. Wprawdzie w sobotę kursy 
znowu się wzmocniły, jednakże w tygodniu 
sprawozdawczym nastąpiła wskutek silnej 
realizacji i wybitnie zniżkowej gry kulisy, 
znaczna depresja. Obroty zarówno na giet- 
dzie jako też na rynku prywatnym skurczyły 
się, nastrój był spokojny i wyczekujący, Naj- 
mocniej trzymały się stosunkowo jeszcze ak- 
cje bankowe, za wyjątkiem Banku Polskiego, 
który pomimo popytu ze strony zagranicy 
uległ znacznej zniżce, Akcje przemysłowe 
przeważnie straciły po kilkanaście procent, 
Optymiści giełdowi uważają pomimo wszyst- 
ko, że zniżka akcyj jest tylko chwilowa, i nie 
nasuwa większych obaw, gdyż zwyżkowa 
tendencja giełdy musi wrócić w krótkim cza- 
sie naskutek poważnych zleceń zagranicz- 
nych oraz zamówień ze strony publiczności, 


Dnia 22 b. m. wprowadzono do notowań 
Giełdy Warszawskiej następujące zmiany: 
Bank Dyskontowy notuje się za 100 zł. warto 
ści nominalnej, przyczem 8 akcyj dawniej- 
szych daje jedną obecną, Ostrowiec notuje 
się za 50 zł, nòm. jedna akcja teraźniejsza 
wynosi dawnych 5 szt, 210 sztuk akcyj prze- 
stemplowanych „Kijewski i Scholtze* i 30 
akcyj nieprzestemplowanych daje jedną akcję 
100-złotową. 

Rada Giełdy Pieniężnej Warszawskiej 
uchwaliła następujące minima, kwalifikujące 
się od dnia 22 b. m, do notowań:” dla walut 
10 tys. złotych, dla akcyj 1000 zł. nie mniej 
jednak niż 10 sztuk, dla papierów procento- 
wych 2,400 zh Jednocześnie z dniem 1-go 
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BIEŻĄCE ZAGADNIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA 


KRONIKA GOSPODARCZA - 


CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM. 


w tygodniu od dnia 10-go do 16-$o marca 1927 r, 
(w okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta 
angielskiego — zł. 43.53). 


10.IIL 16,111. 

BAWEŁNA: pensy ang. 
Middling amer. | 170 7,60 
Middling na termin 160 740 


W tygodniu sprawozdawczym ceny wykazywały 
dalszy spadek. Spekulacja ustała, a  tranzakcje 
zmniejszyły się. (Patrz art. „Sytuacja na rynku ba- 
wełny”), 


PRZĘDZA BAWEŁNIANA; pensy ang. 
Amerykańska 32' 13%4 13% 
Egipska 60' 25 ZAY> 

WEŁNA: pensy ang. 
Merino najwyż. gat. (prana) za funt ang. 48 49 
Merino najwyż. gat. (brudna) za funt ang. 36 37 
Crossbread przedni za funt ang. 34 35 
Crossbread średni za funt anf. 22- 28 


Przetarg marcowy rozpoczął się we wtorek i wy- 
kazywał zwyżkę i pensa na funcie. Jeżeli Południo- 
wa Afryka zadowolni się zwyżką 1 p., są widoki na 
znaczne tranzakcje zarówno na śnieżnie białą i bru- 
'dną wełnę. Gatunek trzód Południowej Ameryki zy- 
skał wiele, a zwłaszcza merino jest lepszy. Zebranie 
odbiorców w Londynie jest liczne, Aczkolwiek Ame- 
ryka jest słabo: reprezentowana, jednak angielscy, 
francuscy, belgijscy, niemieccy i szwajcarscy kupcy 
są tak liczni, że można mówić o rekordzie, Indyjska 
wełna w Liverpoolu wykazuje zwyżkę 5 proc. Do- 
stawa z Australji i Nowej Zelandji dobra, z Południo- 
wej Ameryki słabsza. 


TOPSY (czesanki); pensy ang. 
Przednie merino 70' 51 52 
Dobre merino 64 47 48 
Cienkie Grossbread 3% 


Jednolita podwyżka dla wszystkich gatunków wy» 
nosi 1 p, za funt Zdaje się, że ceny za gotowy to- 
war jesienny i zimowy będą wyższe, niż w r. 1926, 
Jeżeli się to przekonanie ustali, to interes w kwie- 
tniu będzie dobry. 

JUTA: funty ang. 
Przedni gatunek za tonnę 31 

Ceny juty na termin są raczej wyższe, niż na do- 

stawę natychniaztową. 


kwietnia r. b. obowiązują następujące stawki 
kurtażowe: przy wałutach 1/10 promille, od 
sprzedającego, a 2 promille od kupującego, 
przy akcjach półtora prom, od każdej strony, 
przy papierach procentowych — 1 prom. od 
każdej strony, jednak nie mniej, jak 15 gro- 


szy. 
Awil. 


3034. 
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MĄKA: 
Przednia psżcnna kanadyjska za worek 
(40 funt, ang.) 22.6 22.6 
Tranzakcje mąką importowaną żywe, lecz usiło- 
wania młynarzy londyńskich do podwyższenia ich 
własnych przetworów rynek nie przyjął i nastąpił 
spadek. Produkty poboczne wykazują dobry zbyt. 
ZBOŻE; 
Jęczmień za centnar ang, 
Owies za centnar ang, 8,6 8.6 
Ceny nie wykazują zmian. Dowóz owsa z Ameryki 
nie jest spódziewany w większych ilościach, -nato- 
miast Argentyna będzie silnie eksportowała, 


szyling, ang. 


szyling. ang. 


RYŻ: funt, ang. 
Karolina za tonnę 40 38 
Burma za tonnę , 17 1610 


Ceny ryżu na pokarm są mocniejsze, ryż jadalny 
tańszy, W porównaniach do przedwojennych, ceny 
są wyższe, z 


JAJA: szyling. ang. 
Za wielką setkę (120 sztuk) 15 12.6 
Spadek ceny jaj na 126 w połowie marca jesi 
bez precedensu. Produkcja jest lepsza, niż kiedykoł. 
wiek, 
CUKIER BURAKOWY: / . szyling, ang. 
Kryształ za ceninar (bez podatku) 176 176 
Niema szczególnej zmiany w cenach na dostawę 
natychmiastową, na dalsze terminy cena 9 p. niższa, 


ŻELAZO (lane): szyling. ang, 
Nr. 1 za tonnę 88 85 
Nr. 3 za tonnę 8214 8215 
Ceny w ubiegłym tygodniu kształtowały się niżej, 
CYNK; iunt, ang. 
Płyty za tonnę 39.10 39.10 
Sztaby za tonnę 3105 3L 


Zbyt w płytach spokojny, sztaby mocniejsze, na 
termin 5—6,3 szyl. wyższe, niż na dostawę loko. 
CYNA; funt ang. 
Standard za tonnę 320 317.10 
Ceny na cynę przekraczają 300,— zarówno przy 
sprzedaży loko, jak na termin aż do lipca włącznie 
ze względu na usiłowane zbycie 2000 tonn w pier- 
wszym tygodniu marca, ceny w Londynie do 15 mar-_ 
ca osłabły, na resztę miesiąca mocniejsze, 
OŁÓW: funty ang. 
Ža tonnę aż. 30 29 
Widoki na rynku poprawiły się, gdyż zapotrzebo= 
wanie zarówno na kontynencie, jak w Ameryce jest 
większe, a popyt na dostawę wiosenną w Anglii jest 
zadawalniający. 
Notowania bawełny na giełdzie nowojorskiej: 


loco 14 — 1410 
na maj 13.80 — 13.96 
na lipiec 13.92 — 14.13 
na październik 1410 — 14.28 


Węśiel za tonnę ob, 


Kto to zrobi? 


W jednym z niemieckich 
znajdujemy bardzo interesujący artykuł, po- 


święcory wynalazkom, które w zasadzie i w | 


teorji możliwe są już dzisiaj do uskutecznie- 
nia, gdyż nie wykraczają poza ramy dzisiej- 
szych zdobyczy wiedzy i techniki, a jednak 
nie znalazł się jeszcze nikt, komu udałoby się 
przezwyciężyć trudności i wynaleźć taki spo- 
sób urzeczywistnienia tych wynalazków, aby 
ludzkość mogła z nich korzystać. 
4 * 

Z elementarnej nauki o elektryczności 
wiadomo każdemu, że prąd elektryczny po 
wykonaniu pracy, a więc po rozżarzeniu dru- 
cików lampy elektrycznej, czy poruszeniu mo- 
toru, idzie do ziemi i wraca do miejsca, 
gdzie został wytworzony. Dlatego też tram- 
waje i wszystkie inne punkty, gdzie zużywa 
się prąd elektryczny, posiadają t. zw. uzie- 
mnienia, które muszą być taksamo starannie 
urządzone i nadzorowane, jak np. uziemnie- 
nie anteny radjowej, gdyż inaczej łatwo mo- 
głyby powstać zatargi i nieporozumienia po- 
między wytwórcami energji elektrycznej, a 
zakładami wodociągowemi i gazowemi w mia- 
stach. 

Zużyty prąd elektryczny nie wraca bo- 
wiem najkrótszą droga do miejsca, z którego 
wyszedł, ale wynajduje sobie drogę najwy- 
godniejszą dla siebie. Taką wygodna bardzo 
drogą są często rury wodociągowe i gazowe, 
które jednak starannie muszą być chronione 
przed takim gościem. Zużyty prąd posiada 
bowiem tyle jeszcze siły, że w pewnych wy- 
padkach rozsadza i niszczy te rury i wywołu- 
ic bardzo nieprzyjemne niespodzianki. O nae- 


tygodników | lektryzowanych kranach wodociągowych i 


kurkach gazowych wiele mogłyby powiedzieć 
nasze służące i kucharki, 

Chodziłoby więc o wykorzystanie tych 
ziemnych prądów. Możnaby to uczynić, sta- 
wiając pod ziemią małe motory elektryczne, 
od których prąd ponownie użyty szedłby już 
do pokładów wody podskórnej. 

Fachowcy twierdzą, że rzecz nie warta 
zachodu, gdyż energja uzyskana w ten spo- 
sób, byłaby tak mała, że rzecz cała nie opła- 
całaby się. Ale niefachowiec, który co jakiś 
czas dowiaduje się, że ta „slaba“ energja po- 
trafi jednak często rozsadzać grube ściany 
rurociągów, sądzi o tem inaczej, Na uwagę 
zasługują tutaj także badania amerykań- 
skiego inżyniera Tesli, który stara się udo- 
wodnić, że prąd elektryczny, puszczony w 
pewnem miejscu w ziemię, może być w do- 
wolnem miejscu wydobyty i użyty do pra- 
cy. Tesla uważa ziemię za olbrzymi rezer- 
woar elektryczności. Chodzi tylko o to, w 
jaki sposób należy z tego rezerwoaru czer- 
pać. 

W czasie wojny udawało się nieraz przy 
pomocy armat przesłać do szeregów prze- 
ciwnika bibułę propagandową. Proklamacje 
i odezwy ładowano w odpowiednio skon- 
siruowane naboje, które wystrzelano z arma- 
ty. Nabój jak szrapnel pękał w określonem 
miejscu i zasypywał okolicę deszczem kartek 
zadrukowanego papieru, 


Od tego czasu nauka o balistyce, czyli o 
określaniu drogi pocisku wystrzelonego, po- 
sunęła się znacznie naprzód. I oto powstaje 


myśl, czy nie możnaby przesyłek pocztowych 


„strzelać” na miejsce przeznaczenia, zafniast 
posługiwać się koleją i samolotami. Ułatwi- 
łoby te ogromnie rozpowszechnianie gazet po 
całym kraju. W gmachu administracji gazety 
ustawiony byłby rodzaj miotacza min z pre- 
'cyzyjnemi przyrządami celowniczemi. Ten 
miotacz min strzelałby sprasowane paczki ga 
zet do poszczególnych oddziałów administra- 
cji pisma na prowincji, gdzie byłyby urzą- 
dzone odpowiednie sprężynowe platformy dla 
przyjmowania „pocisków“. 

Dla uniknięcia huku i używania materja- 
łów wybuchowych przy strzelania — pocisk 
mógłby być wyrzucany z lufy energją elek- 
tromagnetyczną, co zwiększyłoby jeszcze cel- 
ność strzału i jego nośność. 

k kg * 


Zasada elektromagnesu «spędza wielu wy- 
nalazgom sen z powiek. Proszę. rozważyć: 
Jeśli ramę stalową owiniemy drutem i przez 
ten drut przepuścimy prąd elektryczny, rama 
staje się magnesem. Szereg takich ram usta- 
wionych jedna za. drugą, utworzyłyby rodzaj 
tunelu, Jeślibyśmy do takiego tunelu wpro- 
wadzili wagon stalowy, to siła tych magne- 
sów utrzymywałoby go w powietrzu. Gdyby 
teraz prąd elektryczny puszczany był kolejno 
od ramy do ramy, znajdujących się przed 
wagonem, a zamykany w tensam sposób w ra- 
mach znajdujących się z tyłu, to oczywiście 
wagon musiałby się posuwać naprzód, przy- 
ciągany z przodu, a zwalniany od siły przy- 
ciągającej z tyłu. 

W takim tunelu z ram stalowych, owinię- 
tych zwojami drutu, zbudowanym pod ziemią, 
wagon stalowy mógłby się poruszać z dowol- 
ną szybkością i łatwo byłoby osiągnąć szyb- 
kość do 400 kilometrów na godzinę. Wagon 
poruszałby się bowiem w powietrzu, a nie na 


szynach, pędziłby podobnie jak pocisk w lue 
fie. W przedziale konduktora możnaby ü- 
mieścić automatyczny pryrząd do kolejnego 
włączania i wyłączania prąau w ramach stalo- 
wych i w ten sposób byłby rozwiązany także 
i problem hamowania. 

Fachowcy mają swoje „ale“ — ale nie- 
możliwości takiego wynalazku udowodrńić nie 
potrafią, owszem przyznają, że „w teorji" 
rzecz jest możliwa. ł 

x 
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Czasem gdy ulicą pędzi z hukiem i stu- 
kiem wagon tramwajowy, samochód ciężaro- 
wy lub inny jakiś pojazd, niektóre wielkie 
szyby wystawowe zaczynają dzwięczęć. 
Przyczynę tego dźwięczenia szyb tłumaczy 
nam teorja o drganiach eteru i atomów, z 
których składa się materja. 

Na teorji tej oparta jest dzisiejsza radjo- 
technika i zasada fal elekiromaśnetycznych, 
za pomocą których przenoszone są dźwięki ze 
stacji nadawczej do odbiorników radjowych. 

Dźwięk, jak wiadomo, wywołuje drgania 
eteru. Drgania te dostają się do ucha i wpra- 
wiają z koleji w takie same drgania błonę bę- 
benkową. Słyszymy wówczas dźwięk. Zależ- 
nie od ilości i siły tych drgań słyszymy 
dźwięk w różnych tonacjach i w różnem na- 
tężeniu. 

Wyrażając się językiem radjowym, źródło, 
z którego wychodzi dźwięk, pełni niejako 
funkcję stacji nadawczej: wywołuje drgania 
eteru — zaś ucho nasze pełni funkcje stacji 
odbiorczej: dostraja się do rytmu nadawa- 
nych drgań i przekazuje do naszej świado- 
mości wrażenie dźwięku. Ucho nasze zdolne 
jest uchwycić tylko pewną ograniczona skalę 
drgań dźwiękowych. Drgania poniżej i powy- 
e tej skali nie działaja na błonę bębenkową 
ucha. 


AUE M i 

szylingi ang. 
najlepszy gruby 23 — 236 
secunda . 22 — 23 
zwyczajny 21 —22 
drobny 15 — 156 
brykiety 27 — 2176 
Koks (według jakości) 32,6 —47,6 


Poprawa warunków w lłalji utrzymana, a widoki 
na kilka przyszłych tygodni są dobre. Właściciele 
kopalń mają zabezpieczony dobry rynek przynajmniej 
do Wielkanocy. Nadchodzą zapytania na kontrakty, 

począwszy od kwietnia i nie ulega wątpliwości, że 
część z nich spowodowaną jest widokami strajku gór- 
ników w Ameryce, Nadto wielu odbiorców zagrani- 
cznych, którzy zrobili złe doświadczenie z innym wę- 

 glem, starają się jak najprędzej wrócić do węgla Wa- 
ljskiego, t zn. natychmiast po wygaśnięciu ich kon- 
traktów zagranicznych. Great Northern Railway of 
ireland pokrywa zapotrzebowanie na sześć miesięcy; 
angielskie koleje ulokowały zamówienia na 30.000 
tonn brykietów z Walji Produkcja Walijskich ko- 
palń osiągnęła obecnie miljon tonn tygodniowo, a eks- 
port wynosi okrągło 500.000 tonn. Aczkolwiek to nie 
jest w stosunku do przeszłości rekordem, jednak Q- 
znacza znaczną poprawę i należy przypuszczać, że 
poziom przedstrajkowy będzie osiągnięty w niedłu- 
gim czasie. 


ŁÓDZKI PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY. 


_ Nakładem Instytutu Gospodarstwa Spo- 
łecznego wyszła z druku broszura pióra p. 
Haliny Krahelskiej p. t. „Łódzki przemysł 
włókienniczy wobec ustawodawstwa pracy”, 
„Nie dla powagi ujęcia, której wbrew tytu- 
łowi jej brak, lecz dla treści wielce bałamut- 
nej i tendencyjnej, 
rozgłosu, jaki nadał jej pewien odłam prasy, 
publikacja taswymaga szczegółowego omówie 

nia, które zamieścimy w następnym nume- 
rze Y 


Pożyczka amerykańska, 


Huta Pokoju otrzymała od American and 
Continental Corporation w Nowym Jorku 
pożyczkę na cele rozbudowy w wysokości 
1i pół miljona dolarów. Pożyczka ta służyć 
ma na założenie nowej stalowni, celem za- 
 okrąglenia przedsiębiorstwa po przeprowa- 
_dzonej fuzji z Hutą Baildona, której fabryka- 
cja stali szlachetnej wymaga rozszerzonej 
* podstawy produkcji stali. 


Bilans handlowy w lutym. 


| Wedlug prowizorycznych obliczeń bilans 
| handlowy za luty b. r. wykazuje po stronie 
"wywozu cyfrę  1,666,437 tonn. wartości 
116,394,000 złotych w złocie, zaś po stronie 
przywozu 383,729 tonn wartości 111,991,000 
ł złotych w złocię. Nadwyżka na korzyść wy- 
„wozu wynosi zatem 4,403,000 złotych w zło- 
- cie, W porównaniu z poprzednim miesiącem 
zaznaczył się dalszy wzrost przywozu z po- 
wodu zwiększonego dowozu artykułów spo- 
żywczych, Skutkiem tego nadwyżka na ko- 
rżyść wywozu uległa dalszej zniżce, 


Ceny zboża w Polsce, 


_ Przeciętna cena na krajowych giełdach 
zbożowych w czasie od 1 do 8 marca b. r, wy- 


nosiłą za 100 kg. (w nawiasach cena prze- 
ciętna w ostatnim tygodniu lutego b. r.): 


pszenica 52.62 zł, (51.02) 
żyto 39.69 zł, (38.90) 
owies 31.66 zł. (30.15) 
jęczmień 36.03 zł. (35.59) 


Ceny zboża kształtują się zwyżkowo. 
Polski tabor kolejowy. 


Od objęcia kolei na ziemiach polskich 
przez polskie ministerstwo kolei żelaznych 
tabor kolejowy jest systematycznie uzupeł- 
niany i powiększany, Do dnia 1 stycznia r. 
b. koleje polskie otrzymały z wytwórni kra- 


' jowych: 

parowozów 208 
wagonów osobow. 496 

f wagonów towarow. 17,584 

z fabryk zagranicznych: 

parowozów 667 
wagonów osobow. 237 

_. wagonów towarow. 15,400 


Ogólny stan taboru kolejowego w dniu 
1 stycznia 1927 roku wynosił: 


parowozów 5,236 
wagonów osobow. 11,447 
wagonów towarow, 146,157 


W fabrykach krajowych zamówionych jest 
z terminem dostawy do 1931 roku 2590 paro- 
wozów, 7,800 wagonów osobowych i 70,400 
wagonów towarowych. Parowozy i wagony 
dostarczone do 1 stycznia b. r. przypadają 
już na poczet tych zamówień. Jednakże z 


| powodu trudności finansowych państwa, za- 


oraz dla niezasłużonego ` 


mówienia te częściowo zostały przesunięte 
na dałsze jeszcze terminy. Niektóre zamó- 
wienia zostały unieważnione, zwłaszcza w 
wypadkach, gdy okazało się, że kontrakty 
były dla państwa niekorzystne, 

W porównaniu z zagranicą tabor kolei 
polskich jest stosunkowo szczupły. W Niem- 
czech np. na każde 10 km, linji kolejowych 
przypada 5,3 parowozów, 16,6 wagonów oso- 
bowych i 132 wagonów towarowych, podczas 
gdy w Polsce na tę samą przestrzeń wypada 
3,0 parowozów, 6,6 wagonów osobowych i 
85,4 wagonów towarowych. Cyfry tę jednak 
nie są miarodajne, gdyż istnieje olbrzymia 
różnica między natężeniem ruchu kolejowego 
w Niemczech a w Polsce. 


Bezrobocie w lutym, 


W ciągu lutego liczba bezrobotnych wzro- 
sla z 251,702 do 256,392 ludzi, Wzrost wy- 
nosi 4,690 ludzi. W porównaniu z miesiąca- 
mi poprzednimi jest to wzrost prawie że nie- 
znaczny, co świadczy, że w rozwoju bezrobo- 
cia nastąpił przełom. W marcu można się 
już spodziewać znacznego spadku cyfry bez- 
robotnych z powodu stopniowego podejmowa 
nia robót sezonowych. Piękne pogody mar- 
cowe nie pozostaną zepewne bez wpływu na 


ten spadek. 
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W -poszczególnych gałęziach wzrost wzgl. | 


spadek bezrobocia w ciągu lutego przedsta- 
wia się w sposób następujący: 


w górnictwie przybyło 39 bezrob. `. 
w hutnictwie ubyło 121 bezrob. 
w przem, metalowym ub. 166 bezrob. 


w włókienniczym ubyło „ 924 bezrob, 


a za e DSa 


_ We wspomnianym na wstępie wypadku, 
szyby wystawowe odgrywają rolę błony bę- 
benkowej. Zaczynają drgać, oczywiście, je- 
śli ilość i siła drgań eteru, wywołanych przez 
pędzący ulicą pojazd, leży w tej skali, na któ- 
Tą reagować może szyba szklana. 


Zjawisko to wykorzystał pewien artysta 
skrzypek, nazwiskiem Jaspar, grający swego 
czasu w pewnej kawiarni w Bostonie, Wy- 
$rywał na skrzypeach tak długo wkółko kil- 
ka tycksamych następujących po sobie tak- 
tów, zawsze w tejsamej tonacji i w tymsa- 
mym rytmie, aż drganie udzielało się wszyst- 
kim znajdującym się w pobliżu przedmiotom 
szklanym, jek szklanki, kieliszki, kułle itp, 
które skutkiem tego rozpryskiwały się. 


_ Dla nieświadowych prawa fizycznego o 
drganiach, trick ten wydawał się cudem. 
Skrzypek, znajdujący się w jednym końcu 
sali zaczyna śrać, a w drugim końcu sali pou- 
sławiane na stołach kieliszki i szklanki jedne 
po drugiej rozpryskują się w tysiączne ka- 
wałki! 

Tymczasem zjawisko jest bardzo proste: 
Artysta przypadkowo znalazł tonację, której 
szybkość drgań odpowiadała zdolności do 

"drgania atomów szkła, z którego zrobione są 
'szkłanki i kieliszki. Drgania, wychodzące od 
strun instrumentu, wprawiały w ruch atomy 
szkła i szklanki, musiały pryskać tak, jak 
pryskają od uderzenia, 


W świetle tego doświadczenia zarysowuje 
się pewna możliwość zrozumienia cudu, ja- 
kim było opisane w biblji zawalenie się mu- 
rów Jerycha pod wpływem huku trąb izrael- 
skich wojowników, JTrębacze nieświadomie 
może nastroili swe trąby na taką ilość drgań, 
kfóra odpowiadała zdolności do drgania ma- 
- rów Jerycha, Dmąc w trąby w żwawem tem- 
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pie, wprawiali w drganie atomy kamieni, z 
których byly zbudowane mury i po pewnym 
czasie kamienie musiały się rozsypać, jak roz- 
sadzone dynamitem. 


Zasada drgań eteru i atomów materji jest 
dsisiaj doskonale znaną. W  teorji zatem 
istnieje możliwość postuśiwania się nią wszę- 
dzie tam, gdzie dzisiaj posługujemy się dy- 
namitem i innymi materjałami wybochowymi. 
Chodzi tylko o drobnostkę: o wynalezienie 
sposobu obliczenia ilości drgań, na jaką rea- 
guje przedmiot, który chcielibyśmy. skruszyć 
io skonstruowanie przyrządu, który wytwa= 
rzałby odpowiednią ilość drgań. Obie te rze- 
czy nie leżą w sterze. niemożliwości. Radjo- 
technika utorowała już drogę. Przecież na 
stacjach nadawczych wytwarzamy fale o do- 
wolnej długości. "A o długości łal stanowi 
ilość drgań- eteru. 


Przyszła wojna wbrew. dotychczasowym 
przewidywaniom może mieć zgoła nieoczeki- 
wany charakter. Jeśli uda się wynaleźć spo- 
sób określenia „łali”, t. j. ilości drgań, które 
wprowadzić mogą w ruch atomy np. jakiegoś 
mostu kolejowego, to wystarczy. wytworzyć 
taką falę i skierować ją w kierunku tego mo- 


stu nawet z największej odlegiości i po chwi- 
di rożsypie się on w gruzy- W tensam sposób 


niszczyć można będzie całe eskadry nieprzy- 
jacielskich samolotów jeszcze zanim zdołają 
przelecieć granice- i. rozpocząć. dzieło zni- 
szczenia: 


Wszystko to wydaje się dzisiaj raczej 
temafem do jakiegoś fantastycznego  ro- 
manst — a jednak jutro może się to wszyst- 
ko stać rzeczywistością. Kto zreszią wie, czy 
już w tajemnicy ktoś nie jest na tropie tych 
wynalazków? 


kowany 6 mniej więcej 10 proc. 


w budowlanym przybyło 693 bezrob. 
umysłowych. przybyło 121 bezrob. 


niewykwal, przybyło 5048 bezrob. 


Eksport węgla w lutym. 

Według tymczasowych danych statystycz- 
nych wywieziono w lutym 881 tysięcy tonn 
węgla z Polski, W porównaniu ze styczniem, 
w którym wywieziono 1,169 tysięcy tonn, w 
lutym nastąpił dalszy spadek wywozu o 288 
tysięcy tonn. 

Z wywiezionych 881 tysięcy tonn poszło 
do. Austrji 203 tys. tenn, do Szwecji 155 tys. 
tonn, do Włoch 176 tys, tonn, do Daaji 67 tys. 
tonn, reszta w mniejszych ilościach do szere- 
gu innych państw. 


Podróż proi. Krzyżanowskiego i dyr. Miły- 
narskiego. 


Telegram z Nowego Yorku donsi; Polska 
delegacja (dyr. Młynarski i prof, Krzyżanow- 
ski) udała się 18 b. m. na statku „Aquitania“ 
w drogę powrotną do Europy. Towarzyszy 
jej Jean Monnet, paryski reprezentant nowo- 
jorskiego domu bankowego Blair et Co, Obaj 
delegaci zaprzeczają, że głównym celem ich 
pobytu w Ameryce było zawarcie umowy o 
pożyczkę zagraniczną. Zaciąganie pożyczek 
będzie dopiero możliwem w chwili, kiedy 


-Polska osiągnie zdrową podstawę kredytową. 


Niezależnie od tej wiadomości krążą po- 
głoski, jakoby się toczyły pertraktacje co do 
większej pożyczki z firmami Blait et Co, 
Bankers Trust Company i First National Bank 
of the City of Newyork, które jednak nie do- 
prowadziły do ostatecznego wyniku. 


Obniżenie stopy procentowej w Banku Pol- 
i skim, 


Rada Banku Polskiego obniżyła z dniem 
11 marca r. b. oficjalną stopę dyskontową 
dla weksli z 9 proc. na 8 i pół procent, stopę 
zaś zastawową dla pożyczek terminowych i 


otwartego kredytu z 10 i pół procent do 10 | 


procent. 
Produkcja soli w Polsce. 


W czwartym kwartale 1926 r, wszystkie 
saliny w Polsce tak prywatne jak i państwo- 
we zatrudniały przeciętnie 3706 robotników, 

Soli wyprodukowano ogółem 124,003 fonn, 
w tem soli kamiennej 54,569 tonn, soli wa- 
rzonej 32,923 tonn, solanki 36,741 tonn. Do 
celów spożywczych było w tem 77,318 tonn, 
do celów. przemysłowych 43,952 tonn, resztę 
stanowiła sól bydlęca i gatunki soli do innych 
celów, 

W porównaniu z czwartym kwartałem ro- 
ku 1925 produkcja soli w Polsce wzrosła o 
6,961 tonn, czyli o okrągłe 6 procent. i 

Na rynku wewnętrznym spożyto 95 i pół 
procent wyprodukowanej sóli, resztę, t, j; 4 
i pół procent wywieziona zagranicę. Przed- 
miotem eksportu była głównie sól jadalna, 
przyczem odbiorcą były kraje północne nad- 
bałtyckie i w małej części Czechosłowacja. 

Soli potasowych, kiórych kopalnie znaj- 
dują się w Kałuszu i Stebniku wyprodukowa- 
no w Polsce w czwartym kwartale 1926 roku 
55,288 tonn. W porównaniu z tym samym 
okresem w roku 1925 produkcja soli potaso- 
wych wzrosła o 53 procent, gdyż w czwartym 
kwartale 1925 roku wyprodukowano ogółem 
36,192 tonn. Charakterystyczniejsze jest je- 
szcze porównanie produkcji soli potasowych 
na ziemiach polskich z okresem przedwojen- 
nym, W roku 1913 przeciętna kwartalna pro- 
dukcja soli potasowych w Kałuszu i Stebniku 
wynosiła 1,172 tonn. 


SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNIANYM. 


W ubiegłym tygodniu tendencja osłabła, 
a ceny wykazują zniżkę około 30 punktów. 

Obecnie nadeszła chwila, w której głów- 
nym tematem dyskusji w Stanach Zjednoczo- 
nych jest sprawa obszaru pod uprawę baweł- 
ny. Jak poprzednio zaznaczyliśmy, przewa- 
ża zapatrywanie, że obszar ten będzie zredu- 
Informator 
nasz podaje, że redukcja ta na Zachodzie bę- 
dzie wynosiła poniżej, na Wschodzie nieco 
więcej niż 10 proc. 

Najbardziej znamienną cechą obecnej chwi- 
li jest zmniejszenie się tranzakcyj sztucznymi 
nawozami w roku bieżącym, które obejmują 
935,000 tonn, wobec 1,453,000 tonn w roku 
ubiegłym. Cyfry te dowodzą, że drobni far- 
merzy są bardzo niezasobni i nie są w stanie 
łożyć wiele na swe gospodarstwo rolne, 

Że strony kapitalistów będzie wywarta sil- 
na presja w kierunku zredukowania obszaru. 
W roku bieżącym będą wstrzemięźliwi z wy- 
pożyczeniem pieniędzy, zarówno pod zastaw 
zbiorów jak i gruntu, gdyż zbiory są niepew- 
ne, a ceny produktu za niskie, zaś grunt jest 
w obecnej chwili nie do zdóbyćia. Trudno 
ocenić, jaką redukcję obszaru spowoduje 
brak pieniędzy, zwłaszcza jeżeli się weźmie 
pod uwagę, że w niektórych okolicach cała 
uprawa bawełny opiera się na pożyczonych 
funduszach. 


Jak wspomnieliśmy, rynek w ostatnich 


kilku dniach był słabszy, po części z powodu 
zmnieszonego popytu ze strony odbiorców, 
po części z powodu likwidacji kilku więk- 
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szych zobowiązań amerykańskich. Sądzimy, 
że ew. dalsza lekka zniżka bez wątpienia wy 
woła ożywienie, W tym kierunku znamien- 
nem jest sprawozdanie Przewodniczącego 
Izby Handlowej w Bombaju, który podnosi, 
że zapasy, naciskające dotychczas na rynek 
tamtejszy, zupełnie znikły, Znawcy doradza- 
ją przędzalnikom zaopatrywanie się w .baweł- 
nę w czasie słabej konjunktury, 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
ostateczna cyira zbiorów bawełny, za sezon 
ubiegły ustalona została na 17,638,000 bel, 
że jest więc o blisko miljon bel niższa, niż 
przewidywało urzędowe szącowanie. 
wiadomość tę rynek zareagował zwyżką, do- 
chodzącą do 40 punktów, 

M, S, 


' Stopa procentowa w Czechach, 


Ze względu na stałą płynność pieniężną, 
stopa dyskontowa i lombardowa w Czecho- 
słowacji została ponownie obniżona. Stopę 
dyskontową zniżono z 5 i pół procent na 5 
procent, a lombard za papiery państwowe na 
6 procent, a na inne paipery na 6 ipół pro- 
ceni, 


Ubezpieczenie na wypadek niepogody, 


Towarzystwo Ubezpieczeń „Allianz“ w 
Berlinie otworzyło przed kilku dniami dział 
ubezpieczenia przeciw deszczowi. Między 
przyjęciem a początkiem ubezpieczenia, któ- 
re ma pokrywać szkody powstałe wskutek 
deszczu dla przedsiębiorstw sportowych i za- 
robkowych, musi upłynąć przynajmniej dzie- 
sięć dni. 

, Produkcja samochodów w Ameryce. 


W lutym wyprodukowano w Stanach Zje- 
dnoczonych 260,330 samochodów osobowych, 
wobec 196,970 w styczniu, a 18,000 w lutym 
1926 roku. Produkcja samochodów ciężaro- 
wych wynosi 36,030 wobec 37,160 względnie 
37,520. 


WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE. 


Nakładem Głównego Urzędu Statystycznego. 

Ukazał się zeszyt 5 Wiadomości Statystycznych. 

Na bogatą treść zeszytu, obejmującą całokształt 
bieżących danych z zakresu statystyki gospodarczej 
złożyły się między innemi: 

Produkcja cukru w kampanji 1926/27. Prywatny 
ruch budowlany w miastąch. Handel zagraniczny 
Polski produktami rolnemi w latach gospodarczych 
1925/26 i 1926/27. Wywóz jaj i masła do najważniej- 


szych krajów w latach 1924, 1925 i 1926. Ceny zbóż 


krajowe i zagraniczne, Ceny burtowe i detaliczne w 
Polsce i zagranicą. Zatrudnienie i bezrobocie w 
Polsce, Obieg pieniężny. Kursy dewiz oraz kursy pa- 
pierów procentowych i akcyj na giełdzie Warszaw- 
skiej. Wydatki i dochody powiatowych związków ko- 
munalnych województw zachodnich w 1925 i 1924 r. 
w liczbach bezwzględnych i liczby względne, oraz 
obciążenie i wydatki na 1 mieszkańca, które dobitnie 
charakteryzują działalność poszczególnych powiato- 
wych związków komunalnych w wojew. zachodnich. 
Stan szkół, nauczycieli i uczniów w szkolnictwie 
średniem w roku szkolnym 1925/26. 

Pozaiem treści zeszytu dopełniają przeglądy mię- 
dzynarodowe, a ważniejsze i aktualne zestawienia są 
ilustrowane wykresami. 


HANDEL ZAGRANICZNY RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ. 


PRZEGLĄD KWARTALNY. 


Nakładem Głównego Urzędu Statystycznego. 

Ukazał się zeszyt 4 Kwartalnika Handlu Zagra- 
nicznego, zawierający szczegółowe dane dotyczące 
obrotu towarowego Polski w IV kwartale 1926 r. oraz 
w całym roku 1925 i 1926. 

Klasyfikacja towarów jest tak szczegółowa, że 
pozwala na rozległe wykorzystanie danych dla celów 
praktycznych w zakresie importu i eksportu; dlatego 
też Kwartalnik cieszy się wielkiem uznaniem sier go- 
spodarczych. Z drugiej znów strony Kwartalnik sta- 
nowi podstawówy materjał źródłowy dla wszystkich 
zajmujących się poważnie tak bardzo obecnie aktu- 
alną sprawą bilansu handlowego. 


KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI. 


H. Heine — „Intermezzo liryczne“ — przełożył 
Proianus. Nakładem Gebethnera i Wolffa, Stron 83, 
na papierze bezdrzewnym. 


Tomik ten zawiera staranny wybór liryków Hei- 


nego w bardzo dobrym przekładzie polskim. Druk 
Anczyca w Krakowie bardzo czysty i gustowny, 

Janina Brzostowska — „EROTYKI — Wydaw- 
nictwo „Czartak”. Stron 44. Okładkę komponował 
Jan Hrynkowski. 

Janina Brzostowska — „O ZIEMI" — Wydawnic- 
two „Czartak”. Strony 26. 

Dr. S. Szeps — „Die Wahrungs und Notenbank- 
politik der Republic Polen — Basel — Verlag von 
Helbing & Lichtenhahn. Stron 132. 

Książce tej, która poświęcona jest krytyce objek« 
tywnej polskiej polityki walutowej i emisyjnej, oraz 
daje szczegółowy i gruntowny zarys elementów na- 
szej polityki gospodarczej, poświęcimy w jednym z 
najbliższych numerów obszerniejszą wzmiankę. 
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" matki? Tak chora na serce, 


=" ROR" DN. 


z dnia 27 marca 1927 r, | 


2) Ciąg dalszy. 
— Letz jeśli nie oddam tych tysiąca fran- 
ków w oznaczonym terminie... | 
— QOddasz je pan później, tydzień po ty- 
godniu, ze swojej pensji, 
jeśli mój wierzyciel zwróci się do 
wskutek naj- 


mniejszego wstrząśnienia... 

— Nie zwróci się do niej. Kasyno wyraź- 
nie zabrania urzędnikom udzielania poży- 
czek graczom. Pańska matka mówiłaby o 
tem i urzędnik straciłby posadę. Nie, on wie 
kto pan jesteś. Jest zupełnie pewny, że syn 
pułkownika Favy zapłaci dług w umówionym 
terminie, tembardziej, że nie omieszka zażą- 
dać od pana procentów, Trochę to paną o- 
graniczy, zmusi do zastanowienia się — a 
tymczasem nie będziesz pan grywał, 

Na wzmiankę o pułkowniku Gilbert 
drgnął, jakgdyby myśl o ojcu była mu w tej 
chwili nieznośna, opanował się jednak na- 


 tychmiast. 
— Dobrze, — wyrzekł cierpkim głosem, 
rzuciwszy ponure spojrzenie, — znajdę inny 
sposób. ; 


— Jest jeden, doprawdy bardzo prosty, 
jeżeli zraża pana myśl o porozumieniu się z 
wierzycielem, — odprał Neyrial, który zau- 
ważył poruszenie młodzieńca, — Przecież 
nie uda się pan do matki z powodu stanu jej 
zdrowia. Niech' pan poprostu, zupełnie 
szczerze napisze prawdę ojcu. 

— Djcu! — żachnął się Gilbert. W tej 
chwili prawdziwe przerażenie odmalowało 
się na jego twarzy, Uciąłbym sobie rękę 
prędzej, niż napisał taki list. Pan zna moje- 
go ojca tylko ze słyszenia. To świetny żoł- 
nierz. Był przepyszny w Charleroi, w Ver- 
dun, nad Somme'ą, wszędzie. A jest to taki 


"sam człowiek, jak żołnierz, Od czasu, jak 


istnieję, nie widziałem, aby popełnił choć je- 
den błąd, jakiegokolwiek rodzaju, od najpo- 
ważniejszych do najdrobniejszych. Oto przy- 
kład: jeżeli załatwia jakąś sprawę pisemnie, 


ie śpieszy się nigdy, do tego stopnia, iż 


rzekłbyś pan, że listy jego są drukowane, tak 
kształtne są litery. Słuchacze Szkoły Wojen- 
nej jednomyślnie uważają wykłady jego za 
doskonałość. Pułk, którym dowodził w Poi- 
tiers, budził ogólny zachwyt, Ale wymaga 
on od wszystkich dokoła siebie takiej samej 
nienaganności, jak jego własna, i to stwarza 
u nas atmosferę, w której człowiek się dusi, 
Przyśnębiająca jest w każdej godzinie i mi- 
nucie ta karność, której nieugięty stróż nie 
pozwala sobie ani nam na najdrobniejsze nie- 
dbalstwo czy wybryk. Oto inny przykład; 
przyjechał tutaj. Renata nie śmiała tańczyć 
podczas jego pobytu. Ubóstwia on matkę, a 
jestem pewien, nigdy mu to na myśl nie wpa- 
dio że postradała ona zdrowie, bo była zbyt 

rażliwa, Nie zdaje sobie z tego sprawy, że 
przygniótł ją tak samo, jak przygniótł nas, 
moją siostrę i mnie, Ale my jesteśmy mło- 
dzi, a gdy istota młoda zbyt jest uciskana, to 
wybucha. Doszło do tego, że potrafiliśmy 
się cieszyć, gdy lekarze wysłali matkę na po- 
łudnie. Przynajmniej tutaj oddychamy swo- 
bodnie, Radość Renaty, że jeździ na rowe- 
rze, gra w tenisa, tańczy, to jej WE 
A dla mnie — to Kasyno i gra. Aby ojciec 
mój zrozumiał, w jaki sposób uległem i prze- 
baczył mi — trzebaby mu wszystko to wy- 
tłumaczyć, a czyż ja mogę? 

— Pan nazywasz grę wyzwoleniem, chłop- 


cze, — zawołał Neyrial, — ależ to niewola 
nad niewolę, namiętność, której najtrudniej 
się oprzeć! K 


— Ja nie grałem przez namiętność, 
parł Gilbert, usiadłem przy stole baccarat, 
jak panu opowiadałem, bo mnie to bawiło, 
a zwłaszcza z myślą, by mieć trochę pienię- 
dzy, gdy wrócę, by przygotowywać się do Spr. 
Zagranicznych. Cóż może chłopiec w. moim 
wieku począć w Paryżu ze stoma frankami 
miesięcznie, które mój ojciec wyznaczył mi 
jako pensję? Ani teatr, ani restauracja. 
Przez cały dzień nic, prócz pracy, a wieczo- 
rem cisza w domu, między ojcem, który cza- 
sami nie powie i dziesięciu słów na godzinę, 
a matką, zajętą wraz z Renatą haftem, Po- 
myślałem sobie: a gdybym tak powrócił z 
trzema lub czterema tysiącami franków w 


kieszeni. I gdyby nie ten pech... 


— Tak, w ten sposób się zwykłe zaczyna, 
— przerwał Neyrial, — a później.. Pewien 
anglik, Sheridan, powiedział, że w grze ist- 
nieje dwojakie szczęście: gdy się wygrywa 1 
gdy się przegrywa. Znaczy to, że 0 powabie 
gry nie stanowi wyłącznie wygrana, ale ry- 
zyko. Tak, zaczyna się, jak pan, z myślą za- 
rabiania, gdy karta sprzyja, kilku bankno- 
iów z zielonego stolika, ale wkrótce już nie 
świstki błękitnego papieru wztuszają twe ser 
ce, ale to wszechmocne, a niewysłowione u- 
czucie, jakie stwarza niepewność, 
łość wobec możliwych klęsk i korzyści — je- 


od- | 


i 
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zuchwa- ' 


dnem słowem ryzyko, powtarzam. Gdy raz. 


zakosztuje się tej trucizny, trawi ona do głę-- 


bi. Staje się niezbędną potrzebą, jak alko- 
kol, morfina, kokaina, opium, te wszystkie 
środki, których działanie wywołuje napięcie 
w głębi naszej istoty. Oto dlaczego odmówi- 
lem panu przed chwilą pieniędzy, o które 


Pos Boisgok 
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prosiłeś, Nie będzie pan więcej grał, przy- 
najmniej tutaj, a suma, którą przyjdzie co 
miesiąc ująć z pensji, sprawi panu zbawienną 
małą przykrość... 

— Jedynie z własnego doświadczenia mo- 
żna w ten sposób mówić o grze, — zauważył 
Gilbert, — pan jesteś uleczony, nie jest to za- 
tem zatrucie tak niebezpieczne. 

— Ileż krzywd można niechcący grą zro- 
bić innym — ciągnął dalej Neyrial, Nie dał 
bezpośredniej odpowiedzi na pytanie Gilber- 
ta, lecz czoło jego nagle przecięła zmarszcz- 
ka, usta zacięły się. Widocznie dręczyły go 
świeże jeszcze wspomnienia, — Mówiłeś pan 
o swoim ojcu. A gdyby mój ojciec nie był 
graczem, matka nie przeżyłaby swych ostat- 
nich dni w niedostatku, a ja nie zostałbym 
tancerzem w hotelu... 

Gilbert Favy nic nie odpowiedział, Zbyt 
silny był kontrast pomiędzy zwykłym uśmie- 
chem Neyriala, a twarzą jego w tej chwili, 
prawie tragiczną, twarzą człowieka, który 
wiele cierpiał i przed którym nagle stanęło 
przenaczenie, Odziedziczoną po matce silną 
wrażliwością wyczuł syn pułkownika, że py- 
tając Neyriala o więcej, dotknąłby ukrytych 
ran. Tancerz zaprzestał nagle skarg i zwie- 
rzeń i obaj młodzi ludzie wyszli z pokoju, 
przerwawszy rozmowę, z której każdy z nich 
wyniósł wrażenie przeczuwanej u drugiego 


zagadki. 
— Ależ kim on jest?.. zastanawiał się 
Gilbert Favy. — Przewyższa tak znacznie 


poziom swego zawodu zachowaniem, sposo- 
bem prowadzenia rozmowy i odczuwania, 
Jakiż był ten ojciec, który go zrujnował? 
Dlaczego został tancerzem? Czy Neyrial, to 
jego prawdziwe nazwisko? Gdybym mu był 
powiedział całą, całą prawdę, czy odmówił- 
by mi tych tysiąca franków? Ale wyznać 
mu, na co się odważyłem — to zbyt ciężko, 
i taki wstyd... Jak wybrnąć z tego? Mam 
spsób Neyriala, polegający ńa uzyskaniu 
zwłoki od tego Gibeuf'a., — było to nazwi- 
sko lichwiarza z Kasyna — lecz to też będzie 
trudne, i, niech Neyrial mówi, co chce, zdaje 
się, że bezcelowe, Najlepiej jechać do Mar- 
sylji Napewno nie braknie tam podejrza- 
nych handlarzy, Gdy się zaszło tak daleko, 
jak ja, trzeba iść do Kok „To, co się sta- 
ło, jest nie do naprawienia, Ale jakiż pre- 


tekst do podróży wymyśleć dla mamy? Trze- | 


ba jednak wybrnąć, trzeba... 

— Jak on się boi ojca, — myślał ze swej 
strony Neyrial; — dług karciany, to nic tak 
poważnego. Jest to zapewne jedyna rzecz 
w jego życiu, która przyprawia go o drżenie 
na myśl, że ojciec mógłby się o niej dowie- 
dzieć. Czy miałem rację, że mu nie-pomo- 
głem?.. A jeżeli ten wierzyciel z Kasyna 
doprawdy uda się do jego matki? Nie.. Ci 
łajdacy są zręcznymi lichwiarzami, którzy 
boją się skandalu. Pomówię raz jeszcze z 
tym biednym chłopcem. Jeżeli nie udało mu 
się, jak radziłem, rozłożyć długu na raty, 
mam zawsze jeszcze czas dać mu żądaną st- 
mę, wziąwszy wzamian słowo, że nie dotknie 
więcej kart. Może należało tak uczynić?... 
Tymczasem jednak muszę pomyśleć o na- 


szym „numerze“ — trzeba zmienić jedną fi- 
gurę! 
ROZDZIAŁ IL 
„Numer”, jak wyrażał się z panną Mo- 


range Neyrial w zawodowym. języku dancin- 
gów, był to rodzaj baletu we dwoje, 


zapraszał swych gości na zebranie zwane za- 
wodowo „tańczącą herbatką', Fantazja ta- 
neczna, którą artyści nasi najczęściej sami 
sobie ukladali podług jakiejś modnej melodji, 
była zwykle przedmiotem ich ambicji i polem 
popisu. 

Gdy dnia tego o piątej po 


kali się w obszernym hall'u, on szczupły i 


stano- ' 
wiący atrakcję w dniu, gdy dyrektor Palace 


południu spot- | 


smukły w swej wciętej marynarce, ona prze- ` 


brana już do numeru, lecz okryta płaszczem, 
nikt nie pomyślałby, że zapomnieli dnia tego 
ćwiczyć figur baletu, tak zaprzątnięte mieli 
myśli, ona — swemi porannemi zmartwienia- 
mi, a on podejrzeniami na temat głupstw, któ 
re Gilbert Favy mógłby popełnić. Gdy we- 
szli na salę, umieszczona w głębi na okrytej 
zielenią estradzie orkiestra zagrała jakieś 
tango, tak miłe uszom sentymentalnej Rena- 
ty, a pogardzane przez sportową pannę Oli- 
ver. Ściany ogromnej podłużnej sali ozdobio- 
ne były wielkimi głowami pierrotów z białej 
materji, zwieszającemi się między lampami 
elektrycznemi, przyćmionemi niebiesko, żół- 
to i różowo, Dokoła rozsta'vtone były stoli- 


| 
| 


| 


ki, i przy niektórych siedzieli już goście ho- 
telowi popijając herbatę, lub porto, coctail 
albo whisky — soda, zaś grupki tańczących 
zaczynały poruszać się na przeznaczonej na 
ten cel w środku sali pustej przestrzeni, Od- 
głosy rozmów mieszały się z hałasem instru- 
mentów dętych, fortepianu i skrzypiec. 
Wszyscy ci ludzie, może ze dwieście osób, 
mówili po angielsku, pili i tańczyli po angiel- 
sku, Oto dwie młode dziewc 
się razem, wykonywując jakieś skompliko- 
wane pas. 
śnącym się, cokolwiek wahającym krokiem, 
wśród innych dziwnie niedobranych par. Tu 
czternastoletnie dziecko w objęciach sześć- 
dziesięcioletniego mężczyzny, lub starsza ko- 
bieta oparta na ramieniu dwudziestoletniego 
młodzieńca. Przewaga siwych głów nad ciem 
nemi lub jasnemi w tej wielkobrytańskiej mie 
szaninie świadczyła o sile rasy, której przed- 
stawiciele ćwiczą się fizycznie do najpóźniej- 
szej starości. 
rozkołysany i ruchliwy tłum, podniecony ryt- 
mem egzotycznych tańców, których nazwy 
wymieniła dziś rano Renata Favy pod koniec 
swej lekcji. a 

I ona znajdowała się tutaj wraz z matką, 
zapraszana od czasu do czasu przez kogoś do 
tańca i oczekująca zaproszenia Neyriala z 
niecierpliwością, którą zdradzały niespokoj- 
ne jej spojrzenia. Obowiązkiem jego było 
tańczyć z paniami, którym brakło tancerzy. 
Podczas gdy panna Morange, czekając ną 
wystep, trzymała się na uboczu w swem ba- 
letowem przebraniu, Neyrial zapraszał tę lub 
ową z pań do shimmy, fox-trotta, bostona, 
czy innego z tańców, powtórzonych rankiem 
z ulubioną uczennicą, Wreszcie podszedł do 
Renaty. Miał on odmienny sposób prowa- 
dzenia kaźdej z tencerek, hamując zbyt ży- 
we, pobudzając spokojniejsze, a wszystkie 
po powrocie na swe miejsca, nie posiadały 
się z zachwytu. 

— Nie wiem dlaczego, odpoczywa się, tań 
cząc z nim, a przytem nie pozwala zrobić 
błędu! — mówiła jedna. ! 

— Bo to prawdziwy gentleman — odpar- 
ła inna, nie nadużywa swobody. | 

— Ma pani rację, nie potrzeba go mitygo- 
wać — potakiwała trzecia, 


— Spójrzcie jednakże, jak mocno obejmu- | 


je tę małą pannę Favy — zauważyła inna z 


I dalej ciągnęły się rozmowy w między- 
narodowym stylu forów wyścigowych: 

— Jakaż ładna z nich para, oboje jednego 
wzrostu... 

— Nie będę ździwiona, jeżeli się to skoń- 
czy małżeństwem... 

— Myśli pani? Tancerz hotelowy i cór- 
ka pułkownika? 


— Czemu nie? Żaden zawód nie hańbi, 


a w obecnych czasach to jest pewniejsze, niż 
być rentjerem! 

— Cóż pułkownik? Tancerz hotelowy w 
Biarritz, który ożenił się w końcu sezonu, był 
księciem rosyjskimi! 
ak ona na niego patrzy... Poprostu 
szaleje za nim! O, gdybym ja była jej matką! 

— Przecież powiedziała pani przed chwi- 
lą, że to przyzwoity chłopiec? 

— Tembardziej jest niebezpieczny... Ale 
oto koniec fox-trotta, Światło gaśnie. Teraz 
będzie „numer“. Czy pani widziała pro- 
gram? 

— To „Wiosna”, ten numer z przed 
dwuch tygodni, o którego powtórzenie pro- 
sZOno, 

Głosy ucichły, zapanowało pełne cieka- 
wości milczenie, które przerwała burza okla- 
sków w chwili, gdy Neyrial i panna Morange 
ukazali się na końcu sali. Ona uśmiechnięta, 


trochę onieśmielona, zbliżała się, zrzucíwszy 


już okrycie, w swym scenicznym stroju, o 
krótkiej sutej spódniczce ze srebrnej lamy 
haftowanej w różyczki i jasne listowie, o na- 


gich ramionach i plecach. Jedwabne poń- 


czochy cielistego koloru uwydatniały smukłe 
nogi. Chłopcy hotelowi rozrzutcili tu i owdzie 
pęki kwiatów, a gdy orkiestra zagrała, ona 
zaczęła, tańcząc zbierać te bukiety. Schyla- 
ła się po wiązanki, a za nią tańczył jej towa- 
rzysz, doganiając ją bezustannie, lecz zawsze 
ona się wymykała, pozostawiając w jego rę- 
ce to kiść mimozy, to wiązankę róż, wielkich 
białych lub ciemnych irysów, czerwonych 
lub żółtych goździków, czy pęk narcyzów. 
Umknąwszy sama, obdarowywała go cudem 


południowei wiosny, zaś on, tańcząc ciągle, | dzieć!! 


ny o budowie | 
atletycznej, jąk silna panna Oliver, obracają O I 
| Wyrwała mu rękę i przypisując ten uścisk 
Chodzą lekko naprzód i wtył, | 


Wszystko to razem tworzyło . 


m_p W 


składał te bukiety u stóp figury Amora z te- 
rrakoty, ustawionej poniżej orkiestry, Gdy 
wszystkie kwiaty znalazły się już u nóg boż- 
ka miłości, młoda kobieta dała się wreszcie 
unieść, jak żywy kwiat ramionom goniącego 
ku temu symbolicznemu ołtarzowi. Oparłszy 
głowę na jego ramieniu, szeptała: f 

— Teraz ona jest zazdrosna} Spójrz pan 
i żałuj, że igrałeś z tem dzieckiem! 

Podczas, gdy rozbrzmiewały oklaski i 
tancerze, ująwszy się za ręce, kłaniali się wi- 
dzom, Neyrial zdołał zauważyć Renatę, sie- 
dzącą wraz z matką w pierwszym rzędzie. 
Klaszczące jej rączki odsłaniały chwilami 
zmienioną przykrością twarzyczkę, na której 
malowało się szczere cierpienie przeczulo- 
nej natury. Bezwiedny spazm wstrząsnął jej 
niedoświadczonem serduszkiem na widok 
Neyriala, unosząceśo wymownym ruchem 
miłości swą ładną i wiotką towarzyszkę, a 
oczy tancerza rozjaśnił na chwilę nieświado- 
my przebłysk zarozumiałości mężczyzny, 
który czuje się kochanym. Nagle spojrzenie 
jego zagasło, twarz zbladła. Palce zacisnę- 
ły się kurczowo dokoła palców tancerki. 


zdenerwowaniu, wywołanemu jej uwagą, za- 
protestowała: 

— Jeżeli mówię panu prawdę, to nie po- 
wód, aby mi sprawiać ból... 
Przepraszam — wyjąknął Neyrial, i 
panna Morange z przerażeniem ujrzała, jak 
oddalił się od niej wzdłuż estrady, w chwili, 


gdy orkiestra rozpoczęła właśnie z werwą 


nowy taniec, Już nie było go na sali i nikt 
nie zdołał zauważyć tej ucieczki, oczywiście 
za wyjątkiem panny Morange, która instynk- 
townie pobiegła za nim, by go przebłagać: 
— Neyrial — prosiła — ja tak żałuję... 


— Proszę dać mi spokój, zawołał, pani 


mnie męczy! — I odepchnął ją, wszedłszy: do 
windy, która ruszyła, zaś panna Morange 
rozmyślała przed raptownie zamkniętemi 
drzwiami; 

— Jakaż ja głupia... Ale co mu się stało? 
To wcale do niego niepodobne, gniewać się 
o zwykłe przekomarzanie,.. Nie jest przecież 
chory, był w świetnej formie i taki miły przed 
chwilą.. A jak się do mnie odezwał! Ach, 
ci mężczyźni! Gdy się o nich ubiegać, stają 
się tak samo cyniczni, jak kobiety,. Ale 
przynajmniej nie zatańczy teraz z tą małą 
Favyl 

Biedna dziewczyna byłaby jeszcze bar- 
dziej ździwiona, a niemniej. fiona, gdy- 


zmartwiom: 
| by wiedziała, jak mało miało wspólnego głu- 


pie jej powiedzenie rozgniewanej kokietki z 
nagłą ucieczką tancerza z sali, gdzie tymcza- 
sem wciąż jeszcze oklaskiwano go frenety- 
cznie, Gdy przed chwilą spojrzał na Renatę, 
zauważył utkwiony w siebie wzrok nowego 
gościa hotelu, starszego pana, który zajął był 
miejsce przy stoliku pani Favy. Jedno skrzy» 
żowanie spojrzeń sprawiło, że Neyrial odczuł 
fizyczną niemożliwość pozostania choćby mi- 
nuty jeszcze w jednym lokalu z tym człowie- 
kiem. Na sam widok tego pana uległ pioru- 
nującemu wybuchowi przerażenia, paraliżu- 
jącego świadomość i rozsądek ludzki, W ta= 
kiej chwili budzi się w człowieku zwierzęcy 
odruch samoobrony, równie ślepy i nieprze- 
party, jak galop rozbieganego konia, Zmie- 
szanie młodzieńca było tak silne, że przyci- 
snąwszy nieuważnie guzik w windzie, zna- 
lazł się na pierwszem piętrze, podczas śdy 
zajmował pokój na trzeciem. f 
Ponieważ rozkład pokojów był identycze 
ny na wszystkich piętrach hotelu, Neyrial do 
biegł do końca korytarza, otworzył drzwi, 
które uważał za swoje, lecz spostrzegłszy 
omyłkę, cofnął się natychmiast. Zdążył je- 
dnakże zauważyć kogoś, roptownie oddala- 
jącego się na dźwięk zamykanych, drzwi. 
Zdawało mu się, że poznał Gilberta Favy, 
który również nie mieszkał na tem piętrze, 
Cóż on tu robił? W innych okolicznościach 
zaniepokoiłaby Neyriala po ich porannej ro- 
zmowie tajemnicza obecność tutaj brata Re- 
naty. Przemówiłby do niego. Lecz w tej 
chwili udał się coprędzej w przeciwną stro- 
nę, przez służbowe schody, przeskajując po 
kilka stopni, aż wreszcie dotarł do własnego 
pokoju i padłszy na łóżko, schwycił się ręko- 
ma za głowę, powtarzając głośno:—Jaffeux! 
To był Jaffeux! Jest znajomym państwa Fa- 


vy, te panie zaprosiły go do stolika... Dowie-' 


dzą sięł Lecz jeszcze im nic nie powiedział... 
Nie oklaskiwałyby mego tańca... A gdybym 
poszedł do niego natychmiast i powiedział 


mu: „to prawda, to jestem ja, Piotr Stefan’ 


Beurłin. Od chwili tego wszystkiego, co się 
stało, nie kradłem, nie grałem... Pracowa- 
łem na chleb, jak mogłem, ale uczciwie! 
Niech się pan dowiaduje, przeprowadzi śle- 
dztwo”. Ale po coto? Był dla mnie tak su- 
rowy. Znam jego zapatrywania i wyobra- 
żam sobie, jak musi mną pogardzać, tembar- 
dziej teraz, widząc mnie tutaj w tak niezro- 
zumiałej dla niego roli... Nie może być ina- 
czej, śdyż wiem, jaki to człowiek, prawy, 
sprawiedliwy i pełen szacunku dla tradycji! 
Lepiej wyjechać, ponieść koszta zerwania 


kontraktu i więcej tego człowieka nie wi- 
(D. c. n.). 
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Do numeru dzisiejszego dołączamy przekazy P. K. O. 
i prosimy dla uniknięcia przerw w wysyłce „PRAWDY“ 
o regulowanie zaległej prenumeraty za I. kwartał 
i wpłacanie należytości na kwartał II. 


WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
-SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 


-Do Rejestru Handlowego w Łodzi Działa A. iB, | PEREI podpisywania każdego z nich tych 


wniesiono następujące wpisy za Nr, Nr. 


Nr. 2928/A, „Henoch lańun 1 Siłberstein* z 
siędzibą w Łodzi, ul. Zachodnia 59. Firma obecnie 
brzmi: „Fabryka Wyrobów wełnianych Henoch Lang- 
nas i Silberstein". Termin trwania spółki dziesięcio- 
letni z aułomatycznem dziesięcioletniem przedłuża- 
niem z jednego dziesięcioletia na drugi dopóki nie 
nastąpi nołarjalne wymówienie któregokolwiek ze 
wspólników. ” 

Nr. 10315/A. „Extrada“, wł. Zelig Lipszyc” z 
siedzibą w Łodzi, ul. Nowomiejska 30. Prokurentem 
firmy jest Chil Majer Lipszyc. 

Nr. 1984/A. „Nestler į Ferrenbach" z siedzibą 
w Łodzi, ul. Karołewska 13, Firma obecnie brzmi: 
„Przedsiębiorstwo Budowlane Nestler i Ferrenbach, 
wi Robert Nestler”, 

Nr. 446JA. „J; M. Pilicer" z siedzibą w Łodzi, 
ul. Zawadzka 16, Siedziba firmy obecnie: Łódź, ul. 
Karola 5, 

Nr. 289/A. nizydor Litauer“. Łódź, ul. Piotrkow- 
ska 40. Na mocy aktu zeznanego przed notarju- 


| 


| 


szem J. Rzymowskim w Łodzi z dnia 13 październi- ` 


ka 1926 r. Nr. rep. 1148 Majer Zelman vel Maurycy 


Oppenheim ze. spółki wystąpił, cedując swój udział , 
| niczoną odpowiedzialnością”. Łódź, ul. AI. Kościuszki 


ną rzecz pozostałej wspólniczki. 

Nr. 9430JA, „Pierwsza Polska Fabryka Wyro- 
bów Gumowych „Globus“, wł. Karol vel Kaiman 
Pinkusewicz* z siedzibą w Łodzi, ul. Piotrkowska 
"Nr. 220 (fabryka) i Pomorska 23 (kantor), Prokuren- 
tem firmy z prawem samodzielnego podpisywania ta- 


"BA jest Herman Bäumler, Łódź, Kilińskiego 117 


Nr. 2471JA. „Herman L., Griinspan". Łódź, ul 
rokura Bernarda Griinspand wygasła, 
Nr: 102/394/B. „M. Arct i S-ka, spółka z ograni- 
 czoną odpowiedzialnością”*, Łódź, Piotrkowska 105. 
"Kapitał zakładowy po zwaloryzowaniu wynosi 25.000 
złotych podzielony na 5,000 udziałów po 5 zł. każdy. 
Zarząd obecnie stanowią; Władysław Eckersdori, Na- 


i rutowicza 37, Aleksander Brojerski, Zakątna 30 i 


Leon Czerny, Anny 3, wszyscy w Łodzi. Wszelkie 
zobowiązania spółki, kontrakty, weksle, obligi i inne 
umowy podpisuje Władysław Eckersdorf, łącznie z 
jednym z pozostałych członków zarządu pod stem- 
plem firmy akty hipoteczne i notarjalne, dotyczące 
spraw nieruchomości podpisuje 3-ch członków za- 


rządu; pokwitowania z odbioru sum, przekazów, cze- 


ków, ofert, zamówień, rachunków i wszelkich innych 
dokumentów i pełnomocnictw podpisuje Eckersdorf 
samodzielnie pod stemplem firmowym. 

Nr. 228/B. „Towarzystwo Wyrobów Trykotowych 
t Dzianych Jakób Hirszberg i Wilczyński w Łodzi, 
Spółka Akcyjna”, Łódź, AL Kościuszki 23 Ka- 
pita? zakładowy po zwałoryzowaniu wynosi 2,500,000 
złotych podzielony na 100.000 akcyj po 25 zł, każda. 

Nr. 112 „Towarzystwo Akcyjne metalowych 
fabryk Norblin, Bracia Buch i T. Werner w Warsza- 
wie”, Centrala w Warszawie, Żelazna 51. Oddział 
w Łodzi, Piotrkowska 11, „Spółka Akcyjna fabryk 
metalowych pod firmą: „Norblin, Bracia Buch i 
T. Werner” Siedziba spółki w Warszawie, Żelazna 51 
i oddział sprzedaży w Łodzi, Piotrkowska 11, Celem 
spółki jest prowadzenie fabryk metalowych oraz 
sprzedaż artykułów przez te fabryki wyrabianych. 
Kapitał zakładowy wynosi 5.000.000 złotych, podzie- 
lony na 50.000 akcyj całkowicie wpłacony. Radę za- 
rządzającą stanowią: Mieczysław Hofman, Jasna 8, 
Stanisław Janicki, Krakowskie Przedmieście 67, Mie- | 
czysław Meisner, Chłodna 5, Władysław Pfeffer, 


„Smocza 43, Stefan Przanowski, Żelazna 51 i Wacław 


Werner, Chłodna 5 — wszyscy z Warszawy. Rada 
zarządzająca zastępuje spółkę wobec władz i osób 
i prowadzi jej interesy, Wszelką korespondencję w 
imieniu spółki podpisuje jeden członek Rady zarzą- 
dzającej, lub prokurent, Prokury podpisują dwaj 
członkowie Rady zarządzającej Weksle, pełnomoc- 
nictwa, umowy, akty hipoteczne i notarjalne oraz żą- 
dania zwrotu sum z instytucyj kredytowych, tudzież 
czeki z rachunków bieżących podpisują dwaj człon- 
kowie Rady zarządzającej lub jeden członek tejże 
Rady łącznie z prokurentem, Do odbierania z po- 
czty pieniędzy ,posyłek i dokumentów dostateczny 
jest podpis jednej z wyżej wymienionych osób, Kup- 
no, sprzedaż oraz obciążanie majątku nieruchomego 
spółki należy do wyłącznej kompetencji walnego zgro- 
 madzenia akcjonarjuszów, przyczem zgromadzenie 
walne może przekazać Radzie zarządzającej stałe 
załatwianie tych czynności. Pełnomocnikiem oddzia- 


łu łódzkiego jest Ludwik Meylert w Łodzi. Henry- 
kowi Wolłowi, Jerozolimska 31, jako dyrektorowi 


handlowemu, Władysławowi Domańskiemu, Marjen- 
sztadt 6 i Eugenji Ktzesimowskiej. Podwale 4 — 
wszystkim z Warszawy udzielono prokury z prawem 
podpisywania każdego z nich łącznie z jednym z 
członków Rady zarządzającej, lub z drugim prokuren= 
iem dokumentów, które według statutu wymagają 
podpisów dwuch członków Rady zarządzającej, lub 
jednego członka Rady i prokurenta oraz z prawem 


dokumentów, które według stałutu wymagają podpi- 
su jednego członka Rady zarządzającej lub prokuren- 
ta. Spółka Akcyjna powstała w roku 1893, jako To- 


warzystwo Akcyjne fabryk metalowych pod firmą ( 


Norblin, Br. Buch i T. Werner. Towarzystwo to za 
zezwoleniem Ministra Przemysłu i Handlu oraz Skar- 
bu z dnia 16 marca 1921 r. przemienione zostało na 
Spółkę Akcyjną fabryk metalowych pod firmą: „Nor- 
blin, Br. Buch i T; Werner" w Warszawie. Szpółka 
obecnie działa na mocy statutu, zatwierdzonego przez 
Ministrów Przemysłu ii Handlu oraz Skarbu i opubli- 
kowanego w nr, 149 Monitora Polskiego z dnia 5-go 
lipca 1926 r. Akt organizacyjny zeznany został przed 
notarjuszem Kulikowskim w Warszawie dnia 30-go 
czerwca 1893 roku za Nr. 745, 

Nr. 4741p. „Hurtownia Towarów Kolonjainych 
„Komandytor”, Spółka Akcyjna", Łódź, Gdańska 111. 
Komisję likwidacyjną stanowią: Bronisław Kaczorow- 
ski, Ludwik Szmidt, Otta Wagner, Franciszek Siw- 
czak i Stanisław Pietrzak, Na mocy protokułu Nad- 
zwyczajnego Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszów 
z dnia 12 grudnia 1926 r. Spółka znajduje się w li- 
kwidacji, 

Nr. 724/B, „Fabryka gilz „Skała', spółka z ogra- 


Nr. 41, Antoni Piwowarski z zarządu. wystąpił. Wszel 
kie zobowiązania, czeki, żyra i weksłe oraz umawy, 
akty i pełnomocnictwa winny być podpisywane przez 
, obydwuch członków zarządu łącznie pod stemplem 


Nr. 291/[B. „Zakłady Przemysłu Włókienniczego 
Józef Richter w Łodzi, Spółka Akcyjna". Łódź, Sko- 
rupki 8/10. Na mocy uchwały zarządu z dnia 30-go 
grudnia 1926 r. upoważniono członków zarządu Jó- 
zefa Jerzego Richtera i Rudolfa Richtera każdego z 
nich do samodzielnego podpisywania weksli, żyr, cze- 
ków, tudzież pism z żądaniem zwrotu sum z instytu- 


, cyj kredytowych i administracyjnych. Zaś pełnomoc- 


| 


| 
| 


| 


'1927 r. 


,nietwa, umowy, akty hipoteczne i notarjalne oraz 
* kontrakty podpisuje dwuch członków zarządu łącznie. 
Nr. 273/B. „Syndykat Rolniczy w- ' Łodzi, Spółka 
Akcyjną" z siedzibą w Łodzi, Kilińskiego 50, Od- 
działy w Poznaniu, Głownie, Lutomiersku i Poddę- 
bicach zostały zlikwidowane z dniem i-go stycznia 
Bolesław Chrzanowski z zarządu wystąpił, 


— || NZ LON) a a 


z dnia 27 marca 1927 r. 


Nr. 345/B. „Stanisław Rubinsztein i Spółka, Dom 
Ekspedycyjny. Spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością”. Łódź, ul Moniuszki 7, Na mocy aktu, zezna- 


| członków Komitetu Wykonawczego. 


nego przed notarjuszem J, Krzemieniewskim w Ło- ` 


dzi, z dnia 24 grudnia 1926 r. Nr. rep. 4951, spółka 
została zlikwidowana i wszelkie aktywa i pasywa 
przyjął na siebie Stanisław Rubinsztein. 

Nr. 34/B, „Spółka Akcyjna Wyrobów Bawelnia- 
nych S. Rosenblatta w Łodzi”, Łódź, Karola 36. Pro- 
kura Maurycego Drutowskiego została cofnięta. Na 
mocy decyzji Sądu Okręgowego w Łodzi Wydziału 
Handlowego z dnia 21 stycznia 1927 r. roztoczony 
został nadzór sądowy na przeciąg sześciu miesięcy. 
Nadzorcami sądowemi mianowani zostali adw. Józef 
Osiecki i Roman Oberield, 

Nr. 87/B. „Towarzystwo Akcyjne Wyrobów Tkac- 
kich Hirszberg i Birnbaum”, 


Łódź, Wodna 23. Na | 


mocy protokułu walnego zgromadzenia akcjonarju- | 
sżów z dnia 15 grudnia 1926 roku, wybrany został , 


następujący zarząd: Salo Budzyner, Marja Budzyne- 
rowa, Marja Felixowa i inż, Leo Felix, zastępca 


członka zarządu Leopold Łandsberg. Salo Budzyner | 
i inż, Leon Felix, jako dyrektorowie zarządzający t- ` 
poważnieni są każdy oddzielnie do zupełnie samo- 


dzielnego występowania w imieniu Towarzystwa Ak- 


, Poznański upoważniony został 


cyjnego we wszystkich sprawach, do samodzielnego | 
podpisywania w. imieniu i pod pieczątką firmową | 


wszelkiego rodzaju zobowiązań, aktów, dokumentów 
i korespondencji z prawem przelewu pełnomocnictw 
na osoby trzecie. 

Nr. 106/B. „Zjednoczone Ekspedycyjne Domy Han- 
dłowe, Spółka Akcyjna* z siedzibą w Warszawie, 


oddział w Łodzi, ul. Dzielna 26. Firma obecnie 
brzmi: „Spedom” Zjednoczone Ekspedycyjne Domy . 
Handlowe, Spółka Akcyjna”, po francusku: „Spe- 


dóm" Union des Expediteurs; Societe par actions", 
po niemiecku: „Spedom” Aktien Gesellschaft Verei- 
nigter Spd KA Siedziba firmy obecnie 
znajduje się w Warszawie, ul. Chmielna 20, Oddział 
w Łodzi, ul Pr Narutowicza 28. Kapitał zakładowy 
obecnie wynosi 43.000 zł, podzielony na 4300 akcyj. 
Radę Nadzorczą obecnie stanowią: prezes Jan Mey- 
hold z Sosnowca, Ludwik Sperber z Warszawy, Wil- 
cza 8, Maksymiljan Reicher z Sosnowca, Ludwik Ka- 
ról z Łodzi, Narutowicza 28, Bernard Oppenheim, 
Czackiego 12, Maurycy Oppenheim, Jerozolimska 23, 
Stefan Urbanowicz, Górnośląska 22 — wszyscy z 
Warszawy, Tadeusz Meyerhołd z Sosnowca. Komitet 
wykonawczy: Jan Meyerhold, Ludwik Sperber, Lu- 
dwik Koral, Bernard Oppenheim i Maurycy Oppen- 
heim, Komitet wykonawczy mianował: Jana Meyer- 
holda i Ludwika Sperbera z prawem samodzielnego 
podpisu każdego z nich za spółkę w charakterze dy- 
rektora zarządzającego, Mada Nadzorcza kieruje in- 
teresami spółki zastępuje ją wobec osób trzecich 
przed i poza sądem. W myśl art. 43 statutu ustalo- 


tego w nowym brzmieniu Rada Nadzorcza ustanowi- 


ła ze swojego grona dlą pośredniego kierownictwa 
interesami i czuwania nad ich tokiem Komitet Wy- 
konawczy. Wszelką korespondencję i oferty na 


ekspedycję podpisuje pod pieczątką firmy jeden czło- 


nek Komitetu Wykonawczego, weksle; zaś czeki, 
pełnomocnictwa, umowy, kontrakty, akty hipoteczne 
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i notarjalne oraz żądania zwrotu sum z instytucyj 
kredytowych podpisuje pod pieczątką firmy dwuch 
Dyrektorem za- 
rządzającym w Łodzi został Ludwik Koral. Udzielo- 
no prokury dla oddziału w Łodzi Mieczysławowi 
Reicherowi, Wólczańska 18, Leonowi Łabęckiemu i 
Janowi Koralowi — obaj Narutowicza 28, wszyscy 
w Łodzi, z prawem podpisu łącznego we dwuch, 

Nr. 348/JB. „Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
guljasza Kindermana, Spółka Akcyjna", Łódź, Piotr- 
kowska 139. Na mocy aktu, zeznanego przed nota- 
rjuszem K, Rossmanem w Łodzi, z dnia 28 grudnia 
1926 r. Nr. rep. 3761 członek zarządu dr. Alfred Kin- 
derman, zam. w Łodzi, Piotrkowska 139, upoważnio- 
ny został do samodzielnego podpisywania w imieniu 
firmy podpisywania za firmę we wszelkich wypad- 
kach, Kapitał zakładowy po zwaloryzowaniu wynosi 
3.000.000 złotych, podzielony na 10.000 akcyj po 300 
złotych każda. 

Nr. 51/B. „Spółka Akcyjna Wyrobów Wełnianych 
i Bawełnianych M. Silberstein w Łodzi”. Łódź, Piotr- 
kowska 40. Na mocy aktu, zeznanego przed notarju- 
szem K, Rossmanem w Łodzi, z dnia 20 stycznia 
1927 r. Nr. rep. 332, dyrektor zarządzający Maurycy 
do samodzielnego 
działania w imieniu spółki i do podpisywania tejże 
spółki akcyjnej samodzielnie we wszystkich tych wy* 
padkach, w których, według statutu, wymagany jest 
łączny podpis dwuch członków zarządu w szczegół- 
ności upoważniony jest do samodzielnego podpisy- 
wania weksli — tak z własnego wystawiania spółki 
jak i imdosów na weksiach osób trzecich, pełnomoc- 
nictw, prokur, umów, aktów notarjalnych i hipotecz- 
nych, *dotyczących nabycia i obciążenia nieruchomo- 
ści, czeków na rachunek bieżący tudzież żądania 
zwrotu sum z instytucyj kredytowych i zgoła wszel- 
kich innych dokumentów. 

Nr. 613/B. „Bank Gospodarstwa Krajowego”, z 
siedzibą w Warszawie, oddział w Łodzi, Andrzeja 7. 
Prokurentem oddziału w Łodzi mianowany został 
Władysław Sulikowski. 

Nr. 10/B. „Towarzystwo Akcyjne Manufaktury 
Zgierskiej Bawcłnianej Zgierz", Fabryka w Zgierzu, 
skład w Łodzi, ul. Piotrkowska 177. Firma brzmi: 
„Towarzystwo Akcyjne Zgierskiej Manułaktury Ba- 
wełnianej'. Kapitał zakładowy po zwaloryzowaniu 
wynosi obecnie 1,800,000 złotych, podzielonych na 


12.000 akcyi po złotych 150 nominalnej wartości 
każda, 

Nr, 166/B. „Towarzystwo Akcyjne Łódzkiej Fa- 
bryki Nici", Łódź, Niciarniana 1, Dyrektor Wilhelm 


Martin zmarł, jego obowiązki pełni kandydat Bole- 
sław Włodzimirski, 


OGŁOSZENIE Nr. 5. 


Do Rejestru Handlowego w Łodzi, Działu A. i wj 
wniesiono następujące wpisy za NrNr:t 


Nr. 10790/A. „Salomon Salamonowicz i S-ka". Nan- 
del meblami krajowemi i zagranicznemi. Firma istnie- 
je od 1 stycznia 1927 roku z siedzibą w Łodzi, Naru- 
towicza 13, Właściciele: Salomon  Salamonowicz, 


Bilans Banku Przemysłowców Łódzkich 


Spółdzieinia z ograniczoną odpowiedzialnością w Łodzi, Ewangielicka 15, na dzień 31 grudnia 1926 roku. 


Rók założenia 1881. 
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STAN CZYNNY: STAN BIERNY: 
Gotowizna: w kasie a e 6,700) 5 W 0 6 a R toS dł. z 205.154.8B Kapitał udziałowy .......... a e » Zł, 794.250. — 
Pozostałość w Banku Polskim . „ s « s « » « » „ 266.63401 w ZASODOWY «a + © s s ov eles A 6 © A p 119.724.83 
„ Pocztowej Kasie Oszczędności . . « 90.519.72 Rezerwa z wajJOryZzacji « « « « o e e 2 6 8 6 1 a 57.516.30 
Wałuty zagraniczne (czeki i banknoty) . . « « « „  363.488.72 Fundusz amortyzacyjny nieruchomości i ruchomości „ 26,400.— 
Papiery wartościowe własne . e » e « « w ssas 483,405.91 Wkłady terminowe . . » « « « » s 4 4 « i » « w»  2.352.139.33 
Weksle zdyskontowane . « « s so sa s e » +: » 3.441.164,11 „ bezterminowe . » « « « « » s + + e « „  1.064.962.61 
Pożyczki hipoteczne - + « + « 5 «+ 4 4 44 « w: . 134.883— A zwaloryzowane przedwojenne . . .« « e „»  481.880.98 
| Rachunek pod zastaw papierów wartościowych . „ 30.621.59 CZEKOWE s.« a 6 © 5 W 8 0 900 0 ale 0 5 70.322.49 
Rachunek TOW a Z aże i e na e aa 4.430 540, -B57.190.03 OWE Aare a a eta sza, ico Bioce a N TAEA 
Korespondenci „Loro“ banki krajowe . . « « « » 824,53 Redyskonto weksli . . « a « « « + « + » « 6 « »  381.450.26 
> „Nostro* banki krajowe. « 1*- « p 95.907.06 Korespondenci „Loro“ — banki krajowe . , . . » 5,415.76 
8 e- w Zagraniczne « « « 34.258,83 „ zagraniczne „ « y 6.704.,91 
Nieruchomosci e 4 39 «06 SiĘ R ydo le a 4 6 435.000, — Sumy przechodnie Prada zdacłie toś LEI AS PR 841.108,37 
KRUCHOMOŚCIN 4.0 6 2 cła ca ENAAN A PP 0> 15.000— Procenty na okres przyszły « « « « a » « + 4 am 45,038.18 
Sumy przechodnie + « € « «© © « Ś « © © s 6 » s _ FOD.0D6.23 Zysk za 1920 TOK 1 ję © « s 0 4 6 0 9 0 5 » a. _ 129.400.25 
ZŁ 6.714,061,42 Zł. 6.714.064.42 
Udzielone gwarancje . « « « s s sa sees sy 56.070— Zobowiązania z tytułu gwarancji. « « » » ses» 56.070,— 
JNKASO « ws e 0 06 0 0 6 646 + 69» 4 p 202.034.01 RóŻni ZA IAKASG as «e 0 04. © 2-0 0a6 06 a e „ZUBOZWÓŁ 
Zł. 6.972.168.43 Zł. 6,972.168.43 
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Rachunek zysków i strat na gi dedni 1926 Pu 
WINIEN. MA. 
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Wydatki na utrzymanie biura . . ea so *. .Zł. 260.357.08 Procenty i prowizja + sps s « « « a Yo « , „Zł  748.795.22 
Wydatki OPETACyjne + : * w » se 608 50a 274.965,03 Zwrot sum odpisanych na straty . .. ès » « » 13.536.65 
i Różne wydatki . » s « » « «a a s za 400 a 91.288.06 ROZARZYSKU 2-5 4/4004 mie gkeł is ahea Sl (R 21.602.10 
Amotyzacja nieruchomości i rnchomości . « » « s 26,400.— | Przeniesione z roku przeszłego + « sece « 6 s « 16.393,98 
SAY asia w e RE R S 15.894,60 row. 
p Nadir TAk do kapitalu. zasobowego zyski osią- J . 
gnięte z operacji z nieczłonkemi . + « « « » 6.022.93 
TYSKA TOK 1926: 4: 4/6 i © tą Ja 409008, 2 125.400,25 
Podział zysku: 
Na kapitał zasobowy „ „ . è „ZŁ  14000.— 
„ dywidendę 10%. o « « « » „ 73.470— 
„ podatek od zysku » « » » » w .860— 
„ zwalczanie raka,» « s « « : 6 5.000.— * 
„ rzecz Kasy Przezorności pra- 
cowników Banku «s, » « » 10.000 
Przeniesiono na rok 1927 . SSA 15.070.25 
Zt 125.400.25 Zł.  800327.95 Zł. _ 800.327.95 
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£ódź, Gdańska 44 i Majer Salamonowicz, Łódź, 
Piotrkowska 22. Spółka firmowa. Spółka zawartą 
została na jeden rok, czyli od 1 stycznia do 31 gru- 
dnia 1927 r. z warunkiem, że jeżeli na trzy miesiące 


rjalne któregokolwiek ze wspólników, umowa prze- 
dłuża się automatycznie z roku na rok. Zarząd na- 
leży do obydwuch wspólników . Spółka 
weksli wystawiać nie będzie. Wszelkie zobowiąza- 
nia, pełnomocnictwa, umowy, kontrakty, akta hipo- 
teczne i notarjalne, czeki i indosy podpisują pod | 
stemplem lirmy obaj wspólnicy łącznie, lub też jeden í 
ze wspólników łącznie z Mindlą Lewkowicz, która 
[j 


przed tym terminem nie nastąpi wymówienie nota- | 


własnych 


do tego została upoważnioną. Do podpisywania zwy- 
kłej korespondencji, do odbioru tejże, oraz pieniędzy, 
przesyłek i dokumentów upoważniony jest każdy ze 
wspólników samodzielnie, Na mocy intercyzy, za- 
wartej pomiędzy Salomonem Salamonowiczem i żoną 
jego Genendlą z Lewkowiczów, ustalona została wy- 
łączność majątku i wspólność dorobku. Majer Sala- 
monowicz intercyzy nie zawarł. 


Nr. 10.800/AL „Heleną Karasińska", Drobna sprze- 


od 1 stycznia 1927 r, z siedzibą w Chojnach, ul. Par- 
kowa 2, Właścicielka Helena Karasińska, Parkowa 2 
w Łodzi — Chojny, lIntercyzy nie zawarła, 
; 10801/A, wRyłka  Gondzik”*, Sklep  kolonjal-= 
Ao-spożywczy. Firma istnieje od 1902 r. z siedzibą w 
Zgierzu, ul. Piłsudskiego 8. Właścicielka Ryfka 
Goździk, Piłsudskiego 8, w Zgierzu. |Intercyzy nie 
zawarła, i 

Nr. 10802A, „Franciszka Słowińska“. Sklep spo- 
żywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. z sie- 


Rzymowski, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Sienkie- 
wicza 67, na zasadzie art, 1030 U, P. C., ogłasza, że 
w dniu 28 kwietnia 1927 r. od godziny 10 rano w 
Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej pod Nr. 79, odbędzie 
się sprzedaż z przetargu publicznego ruchomości, na- 
leżących do Moszka Weinberga i składających się z 
maierjałów aptecznych. oszacowanych na sumę zło- 
tych 1,030. 


Łódź, dnia 16 marca 1927 r, 


Komornik Jan Rzymowski. 


JEDYNIE w LUNIE 


oryginalny 


największy film świata 
który w swym triumfalnym pochodzie 
poprzez ekrany świata hypnotyzował H | 
i olśniewał miljony zachwyconych 

i zdumionych widzów! 


> chyba wiedzą, I przekona- | 
Już wszyscy li się, że najidealniejszem, ; 
bezwzględnie najskuteczniejszem lekarstwem na 
wszelkie niedomagania żołądkowe są ziółka słynne- 


go na całą Europę Doktora DIETLĄ, które wysyła 


apteka w Liszkach pod Krakowem. Cena zł. 2.50 


Wydziać Kanalizacji i Wodociągów 
Magistratu m. Łodzi 


ogłasza konkurencję na roboty brukarskie, 
w okresie budowlanym 1927 roku. 

Wśrunki techniczne na powyższe dostawy 
są do przejrzenia w Biurze Głównem Wydzia- 
łu, ul. Narutowicza 2, II p. front, lub mogą 
być nabyte w cenie jeden złoty za komplet. 

Termin składania zapieczętowanych ofert: 
2 kwietnia 1927 roku, godz. 12 w południe. 

Kaucja do konkurencji Zł. 250 — ma być 
złożoną w gotówce do Kasy Wydziału. 

Wydział zachowuje OE DO. swobod- 
nego wyboru oferty, rozdziału robót pomię- 
dzy kilku konkurentów, względnie unieważnie- 
nia konkurencji. 53 


Emerytowany kapitan w średnim wieku, sumien- 
ny, uczciwy, skrupulatny „punktualny, z dłuższą 


„praktyką, przyjmie 


ndministrację majątku ziemskiego 


na najdogodniejszych warunkach dla właściciela ma- 
jatku. 

Na żądanie złoży kaucję do 10.000 złotych w go- 
tówce. 

Zgłoszenia do Adm. „Prawdy”* w Łodzi dla K. C 


-Redakcja i administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel, 45-50 | 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 

w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 | 
A 
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Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. - 


daż piwa i artykułów spożywczych. Firma istnieje 


Ogłoszenie. 
Komornik przy sądzie Okręgowym w Łodzi, Jan 


| ne przedsiębiorstwa i firmy, 


\ 
dzibą we wsi Jastrzębia, śm. Brużyca Wielka, st. ; dzi, ul. Karolewska 4. Właściciel Aleksander Ambro- 


Łódzkie, Właścicielka Franciszka Słowińska, wieś 
Jastrzębia, gm. Brużyca Wielka, st. Łódzkie, Inter- 
cyzy nie zawarła, 

Nr. 10803/A, „Stanisława  Pływacka*, Skład 
apteczny. Firma istnieje od 1 września 1926 r. z sie- 
dzibą w Łodzi, ul. 6-go Sierpnia 2. Właścicielka 
Serla false Stanisława Pływacka, ul. 6-go Sierpnia 2 
w Łodzi, Iniercyzy nie zawarła, ; 

Nr, 10804/A. „Łaja Taub". Detaliczna sprzedaż 
manufaktury bawełnianej, Firma istnieje od 1 wrze- 
śnia 1926 r. z siedzibą w Łodzi, ul. Pioirkowska 25. 
Właścicielka Łaja Taub, Piotrkowska 25 w Łodzi. In- 
tercyzy nie zawarła, 

Nr. 10805/A. „Gustaw Hartman', Sprzedaż mię- 
sa surowego, słoniny i wędlin, Firma istnieje od 1 
stycznia 1927 r. z siedzibą we wsi Nowo-Ziotno, śm. 
Rąbień, st, Łódzkie, Właściciel Gustaw Adołt Hart- 
man, wieś Nowo-Złotno, gm. Rąbień, st. Łódzkie, 
Intercyzy nie zawarł. £ 


Nr. 10819/A, „Michawit”, właściciel Jaukew Mi- 


chałowicz'. Sprzedaż pończoch i trykotaży, Firma 
istnieje od i lutego 1927 r. z siedzibą w Łodzi, ulica 
Piotrkowska 82, Właściciel Jankew Michałowicz, 
Kamienna 16 w Łodzi, lntercyzy nie zawarł. 


Nr. 10807/A. „Zygmunt Burchart“, Mechaniczna 
reperacja maszyn. Firma istnieje od 1 stycznia 1910 
roku z siedzibą w Łodzi, ul. Sienkiewicza 1065, Wia- 
ściciel Zygmunt Burchadt, Orla 11 w Łodzi, Inter- 
cyzy nie zawarł. 

Nr. 10814JA. „Aleksander Borowicz”, Piwiarnia. 
Firma istnieje od 1 grudnia 1920 r. z siedzibą w Ło- 


e 


Ogłoszenie. 


Komornik przy sądzie Okręgowym w Łodzi, Jan 
Rzymowski, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Sienkie- 
wicza 67, na zasadzie art «1030 U. P. C., ogłasza, że 
w dniu 26 kwietnia 1927 r, od godziny 10 rano w 
Łodzi przy ulicy 28 p. Sfrz. Kaniowskich pod Nr, 24 
odbędzie się sprzedaż z przeiargu publicznego riicho- 
mości, należących do Artura Millera i składających 
się z mebli, oszacowanych na sumę zł, 1.285, 

Łódź, dnia 21 marca 1927 r. 

Komornik Jan Rzymowski, 


Przetarg. 


Kasa Chorych m, Łodzi z siedzibą w Łodzi 
ogłasza niniejszem pismem publiczny prze- 
targ ofertowy na budowę lecznicy w Łodzi, 
Przy, ulicy Zimnej, objętości około 37,000 
mtr,”, 

Przetarg odbędzie się dnia 11 kwietnia 
1927 r. o godz. 18-ej w Centrali Kasy Cho- 
rych m. Łodzi, przy ul. Wólczańskiej Nr. 225. 

O budowę ubiegać się mogą zarejestrowa- 
które wykażą 
się, że już wykónały większe roboty budo- 
wlane. = 

Oferty pisemne, odpowiadające treści ko- 
sztorysu wstępnego z dnia 21 marca r. b, 
sporządzonego wś. przepisów tymczasowych 
Ministerstwa Robót Publicznych o oddawa- 
niu robót i dostaw państwowych L. MI 396/26 
z dnia 31 lipca 1926 r, oraz wedlug warun- 
ków przetargu należy składać do Wydziału 
Gospodarczego Kasy Chorych m, Łodzi, ul. 
Wólczańska 225 w kopertach podwójnych, z 
których wewnętrzna, zawierająca ofertę, po- 
winna być zalakowana pieczęcią firmową i 
zaopatrzona w napis: „oferta do przetargu, 
mającego się odbyć dnia 11 kwietnia 1927 r. 


; na budowę lecznicy, przy ul. Zimnej w. Ło- 
! dzi”; zewnętrzna zaś prócz wyżej wspomnia- 
| nej koperty powinna zawierać i dowód wpła- 
| cenia wadjum do Banku Gospodatstwa Kra- 


jowego do depozytu Kasy Chorych m. Łodzi 
— w wysokości 5 procent oferowanej sumy w 
gotówce lub papierach procentowych, mają- 
cych wartość pupilarną ustaloną Rozporzą- 
dzeniem Ministerstwa Skarbu z dnia 28 gru- 
dnia 1926 r., ogłoszonym w Dzienniku Urzę- 
dowym Ministerstwa Skarbu Nr, 3 z dn. 22.1 
1927 roku. 

Termin składania ofert upływa o godz. 
18-ej dnia 11 kwietnia 1927 r., bezpośrednio 


| przed rozpoczęciem odnośnej rozprawy ofer- 


towej. . 
Oferty nieodpowiadające wymienionym 
powyżej warunkom lub złożone po terminie, 
nie będą rozpatrywane. 
Informacje dotyczące projektu budowy, 
wzoru oferty, udzielane będą w godzinach 


biurowych od 9 do 15-ej w Wydziale Gospo- 
darczym Kasy Chorych m. Łodzi, gdzie otrzy- 
mać można również i egzemplarz warunków 
przetargu oraz ślepy kosztorys, / 


KASA CHORYCH M, ŁODZI, 


(2)-Dr. E, Samborski 
p. o Dyrektor. 


Przewod, Zarządu. 


(—) F. Kałużyński | 


Leny ogłoszeń: 


ży Borowicz, Karolewska 4 w Łodzi. Na mocy aktu 
intercyzy ustalona została między właścicielem firmy 
i jego żoną wyłączność majątku i wspólność dorobku. 


Automobile I części zapasowe 


FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego 86, tel. 7-98. 
Poleca: taśmy, hamulce „Mintex“ (ferodo) oraz 
taśmy „Scandura” (ferodofibrej. : 


Budowiane materjały 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, ul Orla Nr. 17, 


tel 18-47 i 7-70, 3 
Budowiane przedsiębiorstwa 


NESTLER i FERRENBACH, Łódź, ul. Karolewska 


Nr. 41, telefon 15-59. É s 
PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie, 


Elektryczne maszyny 


„Eleklrobudowa* S.A, Łódź, Kopernika 56, t.11-77. 
Silniki prądu trójfazowego od 1—25 K. M. 
Translormatory od 5—150 K.V.A. bud. własnej. 


Fabryki maszyn I odlewnie żelaza 


„FERRUM“ — Łódzka Odiewnia Żelaza — Łódź- 
Kiiińskiego 121, tel. 18-20. Wykonuje wszel- 
kie odlewy z szarego żelaza p/g własnych lub 


nadesianych modeli i rysunków, 

Warsztaży mechaniczne. 

Oddział samochodowy. 
TURSKI, ĆWIKLIŃSKI i S-ka, Łódź, Słowiańska 31, 
tel. 26-40, Wykonywujemy: 1. maszyny bla- 
charskie, 2, maszyny mechaniczne do produkcji 
papy smołowcowej, 3. prasy do dachówek ce- 
mentowych i gąsiorów na glinę, 4. zbiorniki i 
beczki żeliwne, 5. wszelkie reperacje, 6. wszel- 
kie odlewy z nadesłanych modeli lub fabrycz- 
nych. ` 


Farby, pokosty I. lakiery 
ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, ul. Orla Nr. 17, 
tel. 18-47 i 7-70. 


Gumowe wyroby! azbestowe 
ADOLF BOKSLEITNER i S-ka, S. z o. o, Łódź, 
Piotrkowska 149, tel. 14-09. Poleca opony sa- 
mochodowe i rowerowe „Michelin* i „Dunłop”. 
Gumy peine „Dunlop”, Ceny konkurencyjne. 
„ENERGJA* Biuro Tech, Łódź, Piotrkowska 56, tel 
14-33. Artykuły techn., węże, płyty, masywy do 
samochodów ciężarow., szczeliwa, pasy, arma- 
"fury Klingera, wszelkie wyr. gumowe i azbe- 
stowe oraz fibra. Wyprzedaż wiedeńskich pła- 
szczy gumowych, 
izolacje kotłów I rur 
ROSICKI, KAWECKI í S-ka, Łódź, ub Orla Nr. 17, 
tel. 18-47 i 7-70. 


PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, teL 50-65. 
Przedsiębiorstwo  Budowlano-Sztukatorskie. 


St 


poz | 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska. 85. 


F JE- WRZECIONOWE, ŁOŻYSKOWE 
L | a 


polecamy z naszego składu w Łodzi 


g 5 = 
KARPATY” Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 
ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 


Sprzedaż nafty, benzyny, olejów pędnych, 
=== smarowych, i specjalnych. : 


KASETKI 


Meble i urządzenia biurowe 


poleca 


Józef LeżoŃń, Łódź, ul. Przejazd 4, tel. 2-23. 
Przedst. firmy 6. GERLACH w Warszawie. 


l 
` 


t Nr. 13 - 


Nr. 10815/A, „Roman Henczel*, Piwiarnia. Fir- 
mą istnieje od 1887 roku z siedzibą w Zgierzu, ul. 


Rynek Kilińskiego 4. Właściciel Jan Roman Henćżel, . 


Rynek Kilińskiego 4 w Zgierzu. Intercyzy nie zawarł, 


i CYLINDROWE 


metalowe różnych wielkości 


Manometry i termometry o 


Inż, CYBULSKI, MIERZEJEWSKI i S-ka, S. z. 0, 04 
Łódź, Piotrkowska 119, tel. 16-15, 


: Ogrzewanie centralne 


i. GAŁKOWSKI i F. S. PODCIECHOWSKI, Biuro 
techn w Kaliszu, uk Narutowicza 4, tel. 213, 


Oddział w Łodzi, Sienkiewicza 22, tel, 23-14, 


Ogrzewania centralne, kanalizacja i wodociągi. 


TURSKI, ĆWIKLIŃSKI i S-ka, Łódź, Słowiańska 31, 
tel, 26-40. Zakładamy: urządzenia kanaliza- 
cyjne, wodociągowe i centralne ogrzewania. 


REMUS ALEKSANDER, Łódż, Wólczańska Nr. 
tel. 43-37. Obicia dla szarpaków Schirpa. 


FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego 86, tel. 7-98, 
Pasy wielb. marki „Saturn* oraz bawełniane 
marki „Scandinavia”. 

REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 164, 
tel. 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki 
„Temler i Szwede” w Warszawie. 

I SUDAK, Łódź, Cegielniana Me 62, telefon 5-93. 
Wyrób noyych pasów i wszełka naprawa. 

Dom Handi „Textyl”, Łódź, Traugutta 2, tel. 13-05, 
Pasy z sierści wielbłądziej marki „Lenkó” 


164, 


| oraz węże parciane. 


FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego 86, tel. 7-98. 
Linki transmis. okrągłe i kwadratowo plecione: 


| Radjotechniczne artykuły i instalacje - 


„NATAWIS', ŁÓDŹ, Ul. PIOTRKOWSKA 152, 
tel. 42-20. 


Inż. J, REJCHER i S-ka, ŁÓDŹ, Piotrkowska 142, 
==" tab 46-67: 


Studzien budowa 


S5. BARTCZAK i W. KUSAK, Łódź, marn | 37, 
tel. 24-05. Przeds. budowy studzien artezyjSkich 


J. OLEJNICZAK, Łódź, Główna 14. Szkło ornamen= 
towe, matowe, surowe do krycia dachów, in- 
spektowe. Wielki wybór. Ceny fabryczne, 


Szpagaty I! płótna do opakowania 


| Dom Handi „Teztyl”, Łódź, Traugutta 2, tek 13-05. 


Reprezentacja fabryki B-cia Deutsch, Bielsko: 
szpagaty, płótna jutowe, do opakowania, wor- 
ki i przędze jutowe. 


a ogłoszeniowa dzieli się na 4szpalty, Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 
szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Źródle Zakupu“ 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł. 
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